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WARSZAWA (PAP), z okazji uroczystości grunwaldz
kich członkowie sekretariatu Ogólnopolskiego Komitetu
FJN W imieniu Prezydium OK FJN wręczyli medale grun
waldzkie wybite dla upamiętnienia 550 rocznicy zwycięstwa
odniesionego nad zaborczym Zakonem. Krzyżackim: I sekre
tarzowi KC PZPR — Władysławowi Gomułce, przewodni
czącemu Rady Państwa — Aleksandrowi Zawadzkiemu pre
zesowi Rady Ministrów — Józefowi Cyrankiewiczowi,’ pre
zesowi NK ZSL — Stefanowi Ignarowi, przewodniczącemu
CK SD — Stanisławowi Kulczyńskiemu, marszałkowi Sej
mu — Czesławowi Wycechowi oraz prezesowi PAN

_ prot
dr Tadeuszowi Kotarbińskiemu.

Pamiątkowe medale wręczane są również licznym dzia
łaczom zasłużonym w pracy nad przygotowaniem uroczy
stości grunwaldzkich 1 przy budowie Pomnika Grunwalda-,
kiego.

Krakowslta
Cena 50 gr.

ORGAN KOMITITU WORWODZKIŁGO POlSKItl ZJTDNOCZONU PARTII ROBOTNICZtJ

Kraków, sobota 16, niedziela 17 lipca 1960

Zlot Grunwaldzki
PLENUM KC KPZR

KONTYNUUJE OBRADY

MOSKWA (PAP). Na plenum KC KPZR, które rozpoczęło
się 13 lipca, kontynuowano dyskusję nad referatami o prze
biegu uchwał XXI Zjazdu KPZR, o rozwoju przemysłu
i transportu i o zastosowaniu w produkcji najnowszych
zdobyczy nauki i techniki.

KOLEJNE SPOTKANIE
AMBASADORÓW CHRL i USA

WARSZAWA (PAP). 15 bm, odbyło się w Warszawie ko
lejne spotkanie ambasadorów ChRL 1 USA. Rozmowa trwa
ły 1,5 godziny. Następne spotkanie zostało wyznaczone na

6 września br.

KOMUNIKAT BIAŁEGO DOMU

WASZYNGTON (PAP). Biały Dom ogłosił komunikat In
formujący, że prezydent Eisenhower i premier W. Bryta
nii Harold Macmillan postanowili przeprowadzić rozmowy,
na temat brytyjsko - amerykańskiego porozumienia w spra
wie baz lotniczych Stanów Zjednoczonych położonych na

terytorium W. Brytanii.
Komentując ten komunikat sekretarz prasowy Białego

Domu James Hagerty powiedział, iż Eisenhower i Macmil
lan podjęli decyzję w tej sprawie przed incydentem z sa
molotem „RB-47”.

Dr DJUANDA OPUŚCIŁ
POLSKĘ

WARSZAWA (PAP). 15 bm. w godzinach porannych opu
ścił Polsikę po kilkudniowej wizycie pierwszy minister Re
publiki Indonezji dr Rad en Hadżi Djuanda Kartawidjaja
wraz z małżonką i towarzyszącymi mu osobami.

Na lotnisku Okęcie odjeżdżającego gościa żegnali: człon
kowie kierownictwa partii i rządu — Józef Cyrankiewicz,
Stefan Jędrychowski, Adam Rapacki, Piotr Jaroszewicz,
Julian Tokarski, ministrowie i generalicja. Obecni byli sze
fowie i członkowie korpusu dyplomatycznego. Piotr Jaro
szewicz i dr Djuanda wygłosili przemówienia pożegnalne.
Dr Djuanda z Warszawy udał się do Pragi.

HANOI (PAP). Jak podaje Wietnamska Agencja Informa
cyjna, w piątek na plenarnym posiedzeniu sesji Zgroma
dzenia Narodowego DRW drugiej kadencji Ho Chi Minhn

jednomyślnie wybrany został ponownie prezydentem Demo
kratycznej Republiki Wietnamu.

DEPARTAMENT STANU
STUDIUJE RADZIECKIE

AIDE MEMOIRE

WASZYNGTON (PAP). Rzecznik Departamentu Stanu po
twierdził, iż rząd Stanów Zjednoczonych otrzymał od rzą
du radzieckiego aide memoire, w którym ZSRR protestuje
przeciwko lotom samolotów amerykańskich nad statkami
radzieckimi znajdującymi się na wodach międzynarodowych.

WYJAZD PREZESA PAN
DO ANGLII

WARSZAWA (PAP). 15 bm. udał się do Anglii prezes Pol
skiej Akademii Nauk prof. dr Tadeusz Kotarbiński. Weź
mie on udział w uroczystościach z okazji 300-lecia Królew
skiego Towarzystwa Naukowego, które odbędą się w Lon
dynie w dniach 18—26 bm. Prof. Kotarbińskiemu towarzyszy
w podróży jego małżonka prof. dr Janina Kotarbińska.

HO CHI MINH PONOWNIE
WYBRANY PREZYDENTEM

DRW

RUNĘŁA WIEŻA SZYBU
GAZOWEGO

RZESZÓW (PAP). W pow. Przeworsk w czasie przepro
wadzania prac wiertniczych runął maszt szybu gazowego,
niszcząc wiele urządzeń kopalnianych. Ofiar w ludziach nie

było.
Przyczyną wypadku — jak przypuszcza się — były nad

mierne drgania w czasie wierceń.

CASTRO WRACA DO
ZDROWIA

NOWY JORK (PAP). Jak donoszą z Hawany, opubliko
wany tam oficjalny komunikat lekarski głosi, iż premier
Fidel Castro w sposób zadowalający powraca do zdrowia po
przebyciu zapalenia płuc. Lekarze sprawujący opiekę nad

premierem twierdzą, iż wkrótce będzie on zupełnie zdrów.

Temperatura spadła już do poziomu normalnego. Fidel Ca
stro zachorował w ubiegłym tygodniu.

PREZES
FUNDACJI IM. FUŁASKIEGO

PRZYBYŁ DO POLSKI

WARSZAWA (PAP). Do Polski przybył wraz z małżon
ką Frank Piasecki, światowej sławy konstruktor helikop
terów i właściciel wytwórni samolotów „Piasecki Alrcraft

Corporation” w USA.
W czasie swego pobytu w Polsce F. Piasecki, jako pre

zes Fundacji Pułaskiego zamierza przeprowadzić rozmowy
na temat budowy w Winiarach - Warce muzeum, szkoły
i szpitala dla uczczenia pamięci gen. Kazimierza Pułas
kiego. F. Piasecki weźmie także udział w uroczystościach
grunwaldzkich.

JOHNSON KANDYDATEM
NA WICEPREZYDENTA

LOS ANGELES (PAP). Senator Lyndon Johnson został
w piątek na czwartym posiedzeniu konwencji demo
kratycznej, Wybrany przez aklamację kandydatem na wice
prezydenta Stanów Zjednoczonych z ramienia Partii Demo
kratycznej.

DELEGACJA RADY
NAJWYŻSZEJ ZSRR —

NA WYBRZEŻU

GDAŃSK (PAP). 15 bm. przybyła pociągiem do Sopotu —

bawiąca w Polsce na zaproszenie Sejmu PRL — delegacja
Rady Najwyższej ZSRR.

'7(jbNAHNG W AUSTRALII ||

SYDNEY (PAP). Policja Sydney prowadzi od kilku dni in
tensywne poszukiwania 8-letniego Graeme Thorne, który po
rwany został przed kilkoma dniami. Kidnaperzy domagają
się od rodziców porwanego chłopca bardzo wysokiego okupu
i obiecują oddać go jedynie pod warunkiem wypłacenia
im. 20 tys. funtów.

Dodatkową trudność sprawia policji fakt, iż nie wiado
mo w jakim momencie chłopiec został porwany, wyszedł on

bowiem z domu do szkoły i już nie wrócił.

udał się nadspodziewanie
- Blwierdzajq czołowi przedstawiciela ZMS i ZMW

WARSZAWA (PAP)
17 bm. uczestnicy zlotuWielki zlot młodzieży polskiej dobiega końca. W niedzielę

złożą na polach Grunwaldu uroczyste ślubowanie i wezmą udział w uroczystościach
z okazji 550-rocznicy zwycięstwa nad zakonem krzyżackim.

Jakie nowe wartości wniósł zlot do ruchu młodzieży polskiej? Odpowiedzi na to py
tanie udzielili przedstawicielom PAP I sekretarz KC ZMS Marian Renke i przewodni
czący ZG ZMW — Józef Tejchma.

M. RENKE

O Zlocie można powiedzieć
najkrócej, że udał się on nad
spodziewanie. Jego uczestnicy
pożytecznie spędzili czas —

brali aktywny udział w róż
norodnych zajęciach, spotka
niach i dyskusjach, utrzymy
wali żywy kontakt z miejsco
wym społeczeństwem, podej
mowali czyny i prace społecz
ne, organizowali ciekawe im
prezy kulturalne i sportowe,
zdrowo i przyjemnie wypo
czywali.

Najistotniejszym, najbar
dziej cennym dorobkiem Zlo
tu jest jednak jego wspaniała
atmosfera. Jest to atmosfera
zrozumienia ogromnej donio
słości ideowo-politycznych ce
lów Zlotu, atmosfera jedności
młodego pokolenia, atmosfera
koleżeństwa i przyjaźni. Wy
tworzenie tej atmosfery jest
zasługą młodzieży biorącej u-

dział w Zlocie. Nastroje ucze
stników Zlotu są po prostu
świetne — nie potrafiły ich
zepsuć nawet długotrwałe de
szcze. Można być pewnym, że
Zlot pozostawi wszystkim,
którzy brali w nim udział pię
kne i niezatarte wspomnienia.

Obecnie sprawą dużej wagi
będzie spożytkowanie dorobku
Zlotu w terenie, a zwła
szcza przeniesienie do wszy
stkich ogniw organizacji
młodzieży tej właśnie atmo
sfery, która cechuje Zlot.
Szczególnym zadaniem dla nas

będzie umocnienie współdzia
łania Związku Młodzieży So
cjalistycznej i Związku Mło
dzieży Wiejskiej, zgodnie z

programem zlotowego spotka
nia .aktywu ZMS i ZMW w

Ostródzie.

J. TEJCHMA

Zlot Grunwaldzki był do
niosłym wydarzeniem polity
cznym
jeszcze
dzieży
ziem;
poznana i odczuta głębiej na

polach zlotowych, przemówiła
postawa społeczeństwa tam

żyjącego, które dźwiga 1 roz
wija stale gospodarkę, kultu
rę I oświatę, przemówiło też

piękno warmińsko-mazurskiej
przyrody. Wpływ Zlotu na

młodzież nie kończy się na 17
lipca, nie ogranicza się też

wyłącznie do jego bezpośred
nich uczestników.

Zlot dał okazję do osobiste
go zetknięcia się tysięcy
członków dwu bratnich zwią
zków młodzieży; wiejskiej i

robotniczej.
Cały przebieg Zlotu pozwolił

jego uczestnikom umocnić się
w przekonaniu, że zbiorowa
aktywność i zespolone dzia
łanie jest
niejszą w

łecznym i
wiem był
czeniem bierności.

To przekonanie jest trwałym
dorobkiem Zlotu Grunwaldz
kiego.

i wychowawczym. Raz
przemówiła do mło-

polskość wyzwolonych
przemówiła historia,

wartością najcen-
naszym życiu spo-
osobistym. Zlot bo-
absolutnym zaprze-
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przybywają do Konga
BRUKSELA (PAP)

pierwsza grupa żołnierzy
Konga — Leopoldville.

naczelny
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Amerykański samolot RB-47 taki, jaki został zestrzelony nad terytorium radzieckim.
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„Der
Co ty-
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faszystow-
ta propa-

jest prze-
młodzieży,

która mało lub wcale nie pa,
mięta okropności wojny, wy
wołanej przez hitlerowców. A
oto przykład. Działa w NR1

wydawnictwo „Erich Pabel”, o

którym już wszystkie wróble

ćwierkają, że jest na usługach
neofaszystów i odwetowców. 1

»»3

Ig Swiatą

— Przeciwnie. Jagiełło postąpił jak doświadczony
wódca, który nie "ćhce się wdać w walkę tam, gdzie prze
ciwnik z góry już przygotował się na jej przyjęcie. Miałem
okazję obserwować podobne „rezygnacje” w minionej woj
nie. I to w dodatku — na wielką skalę. Otóż, na przy
kład, w roku 1943, podczas forsowania Dnićpru...

• Fot. AR

Z
OKAZJI 50-Iecia Wa
szego Zakładu w i-
mieniu Komitetu Wo

jewódzkiego Polskiej
Zjednoczonej Partii Ro
botniczej w Krakowie
składam załodze w dniu
jej święta serdeczne ży
czenia dalszych sukce
sów w pracy zawodowej
i w życiu osobistym.

Zakład Wasz, jeden z

najstarszych zakładów
przemysłu chemicznego
w kraju
okresie

swój
sans — w dziedzinie
modernizacji i wzrostu

produkcji — co jest Wa
szym niewątpliwym suk
cesem.

Szczególnie cenne jest
to, że zakład Wasz był
kolebką, w której wy
rośli wysokiej klasy fa
chowcy dla innych za
kładów tego typu w Pol
sce i że sława ich myśli
technicznej jest znana i
ceniona poza granicami
kraju.

Komitet Wojewódzki
Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej w

Krakowie składa Wam
serdeczne życzenia dal
szej kontynuacji chlu
bnych 50-letnich tra
dycji.

1 sekretarz KW PZPR
LUCJAN MOTYKA

przeżywa w

powojennym
prawdziwy rene-

— w

POROZMAWIAJMY
TRZYMAŁEM list z prośbą o przesła-

ff Bj nie drogą korespondencyjną odpowie-
■ Jp dzi na postawione w nim pytania. Od-

powiadam publicznie, gdyż sprawa na

to w pełni zasługuje.
Lecz najpierw sam list:
„Jak powinien postąpić świadomy (pod

kreślenie moje — ReP) członek partii, gdy stoi
przed problemem: 1) wziąć ślub kościelny z wy
braną przez siebie kobietą „dla świętego spo
koju” (szczególnie chodzi o teściową); 2) zre
zygnować ze ślubu z wybraną przez siebie ko
bietą; 3) nie brać ślubu kościelnego, powodują
niesnaski między matką i córką, częściowo mię
dzy mężem i żoną; 4) wziąć ślub „potajemnie”
aby być „korekt”; 5) wziąć oficjalnie ślub, za

który można być ukaranym jako członek partii”.
Drogie Wybrane Kobiety!
Ten list Wam dedykuję i z Wami przede

wszystkim będę dziś rozmawiał. Pragnę Wai
mianowicie zadać kilka pytań, na które same

sobie powinnyście odpowiedzieć. Po pierwsze —

co rozumiecie przez miłość? Czy tylko gorące
pragnienie, pchające Was w objęcia Wybranych,
czy. także świadomą wolę spędzenia życia
u boku, lub wraz z ukochanym mężczyzną?
Jeśli kierują Wami obydwa pragnienia, po
wiedzcie: czy sądzicie, że Wasz wybrany na

Załogi
Krakowskich

NUMER

nie tylko
wojennych

ALE

Już od dziś (przez
10 dni) o godz. 19.15
na scenie Teatru im.
J. Słowackiego ujrzy
my m. in. ZBIGNIE
WA CYBULSKIEGO
w rewelacyjnej sztu
ce M. V. Gazzo „Ka
pelusz pełen deszczu”
— w reżyserii AN
DRZEJA WAJDY —

i gościnnym wykona
niu Teatru „Wybrze
że”.

UWAGA! SZTUKA
DOZWOLONA OD
LAT 18-TU!

Na zdjęciu: Miro
sława Dubrawska i
Zbigniew Cybulski.

Wychowawcy?...
Niewybredne są chwyty pro

pagandowe zachodnioniem' >

kich odwetowców. Byleby
tylko sączyć jad nienawiści i

odwetu, odradzać
kie tradycje. Cała

ganda adresowana
de wszystkim do

Wnocyz14na15lipca
Ghany przybyła do stolicy
Wraz z żołnierzami przyjechał naczelny dowódca
wojsk Ghany, generał Alexander (Anglik). Reszta
żołnierzy Ghany ma przybyć do Konga w ciągu naj
bliższych 24 godzin.

W piątek rano również z Tunezji odleciał pierwszy
z kontyngentów wojskowych tego kraju. Transport
odbywa się amerykańskimi samolotami wojskowymi.

Jak już donosiliśmy, sekretarz generalny ONZ, Dag
Hammarskjoeld mianował szwedzkiego generała dy
wizji, Carla von Horna naczelnym dowódcą sił zbroj
nych ONZ, które zostaną wysłane do Konga. Gene
rał von Horn przybyć ma tam w niedzielę, 17 lipca
i natychmiast objąć swe funkcje.

Niepodległe kraje afrykańskie jeden po drugim
zgłaszają gotowość natychmiastowego oddania swych
jednostek wojskowych do dyspozycji ONZ. W oświad
czeniach kładą cne nacisk na „chęć pomocy bratniej
republice afrykańskiej w obronie jej niepodległości,
integralności jej terytorium i w ustanowieniu porząd
ku". Prawie jednobrzmiące oświadczenia
tychczas rządy: Ghany, Tunezji, Maroka,
danu, ZRA.

Jak podaje agencja Reutera, generał
szef sztabu armii Ghany, natychmiast po przybyciu do
Leopoldville nawiązał kontakt z ambasadorami USA
i Belgii w Kongo, jak również z przedstawicielem
sekretarza generalnego ONZ, Ralphem Bunsche.

Jak donoszą ostatnie depesze Agencji France Presse,
rząd kongolański zgodził się na pozostanie w kraju
wojsk belgijskich do niedzieli 17 bm., tzn. do chwili,
w której siły zbrojne ONZ znajdą się na terenie
Konga. Po tej dacie wojska belgijskie mają opuścić
Kongo.

AFP przytacza stanowisko rządu belgijskiego, który
niedwuznacznie daje do zrozumienia, że nie zamierza
wycofać swych wojsk z Konga z chwilą przybycia sił
ONZ, lecz zrobi to „stopniowo".
(NA 2 STR ZAMIESZCZAMY ODPOWIEDZ PRE
MIERA N, CHRUSZCZÓWA NA DEPESZĘ PRZY

WÓDCÓW KONGA)

właśnie to wydawnictwo c»

tydzień wypuszcza na

zeszyty beletrystyczne
znamiennym tytułem
Landser” — „Żołnierz”,
dzień inna opowieść i

bzdury na temat bohaterstwa
hitlerowskich żołnierzy. Oni
zawsze są bohaterami i zwy
cięzcami, a jeśli już przyjdzie
zginąć lub przegrać, to z wi
ny „czerwonego komunizmu”,
„głupich Amerykanów”, „sprze

dajnych Anglików” itp.
Ostatnio wydawnictwo finan.

sowane przez szczególnych
„wychowawców” dodaje do

każdej broszury płytę z na
graniami wojskowych marszów
i pieśni. Oczywiście z hitle
rowskich czasów. Gdyby tak
Jeszcze na tych płytach nagrać
wspomnienia spod Stalingradu,
świst „Katiusz”, odgłos samo
bójczego strzału Hitlera, kom
plet byłby zupełny.

Pouczająca lektura

W roku 1967 lub 1968 ZSRR

prześcignie USA pod względem
globalnej produkcji przemyslo.
wej a w 1970 roku w produkcji
przeliczanej na głowę ludno
ści. Za 20 lat produkcja prze
mysłowa ZSRR będzie 2,5 rażą
większa od produkcji amery*
kańskiej.

Cytat ten pochodzi z książki
znanego ekonomisty Wiktora
Perło pt. „Wyścig ekonomicz
ny między ZSRR a Stanami

Zjednoczonymi”, która ukazała

się ostatnio w... Ameryce. Le.

ktura to naprawdę pouczająca.

zawsze zrezygnuje z idei, która w nim samym
tkwi, że dla Was zrezygnuje na zawsze ze swych
poglądów i przekonań? Po drugie — czy w wy
padku, gdy nieustępliwie obstawać będziecie
przy swoim, pogodzicie się z myślą, że On odej
dzie bezpowrotnie, że same sobie zamknęłyście
drogę do szczęścia? A może przewidujecie, że
właśnie On zrezygnuje dla Was ze swych idei,
poglądów, przekonań — powiedzcie zatem: cóż
wart taki mężczyzna, jakaż rękojmia, że jutro
nie zrezygnuje z Waszej miłości? Niestałość
nie należy do zalet.

Po trzecie — czym kierujecie się zmuszając
Wybranego do obłudy (w wypadku ślubu „dla
świętego spokoju”) lub do nieszczerości (ślub
„potajemny”) albo do świadomego naruszenia
zobowiązań, jakie On wziął na siebie (w wy
padku ślubu oficjalnego)? Czy chęcią wykaza
nia swojej wyższości czy też rzeczywistą wiarą
w sakrament, a może chęcią uzyskania „świę
tego spokoju” ze strony swej rodzicielki?

Drogie Wybrane Kobiety (jest Was więcej
przecież!) pomyślcie dobrze, abyście nie uczy
niły ze swego małżeńskiego żywota pasma udręk.

Drogie Przyszłe Teściowe!

Wam także list, na wstępie przytoczony, de
dykuję. I Wam także zadam kilka pytań. Oto
pierwsze: o co Wam chodzi więcej — o szczę
ście swego dziecka i jego męża, czy o spełnie
nie Waszych żądań, choćby miały być spełnie
niem. nieszczerym, oszukańczym, pozorowanym?
Oto drugie: czyżbyście sądziły, że Wybrany Wa
szej córki wskutek uklęknięcia przed ołtarzem

nagle się „nawróci"? Oto trzecie: któż to bę
dzie z Nim żył — Wy czy Wasza córka? Oto
czwarte: czy nie spostrzegłyście przypadkiem,
że Wasze córki jakoś dziwnie wyrosły i wcale
nie przypominają tych małych dziewczynek,
którym trzeba było noski ucierać? Zdradzę Wam
wielką tajemnicę: one są już dorosłe i mają
prawo nie pytać o Waszą zgodę. Tak, tak. Smut
ne, ale prawdziwe. I ostatnie pytanie: czy nie
zdarzyło Wam się usłyszeć takiego zdania: „wy
muszona ofiara Panu Bogu nie miła"?

1 — na koniec — kilka słów do Autora cyto
wanego listu. Także do autorów listów nie na
pisanych i nie wysłanych.

Moi Drodzy!
Najkrótsza odpowiedź na Wasze pytania jest

następująca: jeżeli uważacie się za świadomych
członków partii (co w cytowanym liście poda
łem rozstrzelonym drukiem) nie będzie Wami
kierowała obawa przed taką czy inną partyj
ną karą, gdyż nie zawrzecie ślubu kościelnego
ani „dla świętego spokoju”, ani „potajemnie",
ani oficjalnie. IV żadnym z tych wypadków bo
wiem nie będziecie w porządku nie tyle wobec
partii, ile wobec samych siebie.

Życzę Wam zwycięstwa mądrej, głębokiej,
prawdziwej miłości.

REDAKTOR PRZEKORNY

Porozumienie zostanie sfi
nalizowane. Czteromiesięczny
synek popularnej Brygitki B»»—
dott wystąpi wraz z mamą W

telewizji. Troskliwą mamę

przekonało ostatecznie honora
rium w wysokości 100 tys. do.
larów. Jak sama ośw’a:lczyła
prasie za niższą cenę nigdy
nie narażałaby swego synka
na ewentualne przeziębienie.
Ale cóż się nie r

większych pieniędzy.
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Program

telewizji
na najbliższy

tydzień

bill agresja przeeiwke Kanga Lęizit kontynuowała

ZSRR wis cofnie sfp przed zdccydewanymi krotni

Odpowiedź
N. S. Chruszczowa

PONIEDZIAŁEK

Godz. Aktualności 1

kalejdoskop sportowy. 18.50:

„Rodzice i dzieci'’ — program
dyskusyjny. 19.30: „Wspomnie
nie o gwiazdach” — składany
program filmowy. 20.00: Dzien
nik telewizyjny. 20.25: „Gwiaz
da w cieniu” — film fabular
ny.

ŚRODA
G»4ł 10.15: Z cyklu "Histo

rie z tej ziemi” — program
pt.: „Z wizytą u królowej mat
ki”. 20.69: Dziennik telewizyj
ny. 29.25: „Kółko i krzyżyk”
— teleturniej. 20.55: „Z wę
drówek po Bułgarii” — film

krótkometrażowy produkcji
bułgarskiej. 21.95: „Peryskop”.
21.59: Ostatnie wiadomości.

CZWARTEK

Godz. 16.46: Aktualności.
17.09: „Święto Odrodzenia” —

transmisja z Torkatu. 20.09:
Dziennik telewizyjny. 20.35:

„Zobaczymy się w niedzielę”
— film fahularny — produkcji
polskiej — dozwolony od lat
18.

PIĄTEK
Godz. 18.90: „W lipcowe świę

to” — reportaż z Warszawy,
Łodzi i Katowic. 20.90: Dzien
nik telewizyjny. 20.45: „Por
wana narzeczona” — wodewil.

Opracowanie i reżyseria Jerze
go Uklei. 22.15: „Towarzyszyła
nam piosenka” — program roz
rywkowy.

SOBOTA

GM3. 17.55: Wujcio Adaś 1

Kajtuś rozmawiają z dziećmi.
18.10: „Andrzejek” — film fab.

prod. radzieckiej, dozwolony
ed lat 10. 19.45: „W krajach so
cjalizmu” — kronika filmowa.
20.0H: Dziennik telewizyjny.
£0.35: Program tygodnia. 20.50:

„Pocałunek na stadionie” —

film. fab. produkcji CSR. 22 .20:
Ostatnie wiadomości. 22 .25: „Co
kto lubi” — program rozryw
kowy.

MIEDZIEI.A

Godz. 14.99: Niedzielna biesia
da. 16.00—16.35: Przerwa. 16.35:

„W krainie Disney’a” film śre-

dniometrażowy. 17 .25: „20 py
tań” — teleturniej. 18.15: Spra
wozdanie z meczu piłki noż
nej ó mistrzostwo I ligi
Gwardia Warszawa — Ruch —

Chorzów. 29.90: Dziennik tele
wizyjny. 39.35: „Trzej panowie
w lodówce” — estrada literac
ka. 21.15: „Gdy umilkły działa”
film. fab. prod. radź, dozwolo
ny od lat 16.

.Wzrost bezrobocia w USA
NOWY JORK (PAP)

Jak podaje agencja UPI, rząd
amerykański podał
wiadomości, że w

licsba bezrobotnych
4.428.099 osób.

Główną przyczyną
wzrostu bezrobocia jest pojawie
nie się na rynku pracy około 2
milionów młodych ludzi poniżej
29 lat, z których »4S tys. powięk
szyło szeregi bezrobotnych.

oficjalnie do
czerwcu br.

wzrosła do

gwałtownego

Wyjaśnienie PAP

Wiadomość PAP dotycząca po
żaru na budowie baterii koksow
niczej w Hucie im. Lenina zawie
rała nieścisłość powstałą z przy
czyn technicznych. Okazuje się bo
wiem, że spłonął jedynie tzw. cie
plak —• drewniany barak posta
wiony nad baterią. Cieplak ten,
posiadający szereg urządzeń i in
stalacji, służy w czasie budowy
m. in. do ochrony wznoszonego o-

biektu przed działaniami atmosfe
rycznymi. Podczas pożaru uległy
zniszczeniu właśnie instalacje ba
raku. Nastąpiły także pewne stra
ty w trakcie gaszenia ognia w sa
mej wymurówce baterii.

Jak się
słerstwie

specjalna
wysokość
dobnie nie spowoduje poważniej
szych opóźnień w terminie uru
chomienia baterii.

dowiadujemy w Mini-

Przemysłu Ciężkiego,
komisja ustala obecnie
szkód. Pożar prawdopo-

W BUŁGARII

Na zdjęciu: na budowie
Zakładów Cynku i Ołowiu
k. Plowdiw.

FOT — CAF

na depeszą
przywódców koagowskich

MOSKWA (PAP)
Rząd radziecki oznajmił, iż

udzieli Republice Kongo nie
odzownej pomocy, która może
okazać się potrzebna dla zwy
cięstwa słusznej sprawy repu
bliki. Oświadczenie takie zło
żył rząd ZSRR w odpowiedzi
przewodniczącego Rady Mini
strów ZSRR N. Chruszczowa
na depeszę prezydenta Repu
bliki Kongo , Kasavubu i pre
miera oraz ministra obrony
narodowej Lumumby.

Kasavubu i
przesłali 14 bm. premierowi
Chruszczowowi ~

_

której powiadamiają, iż tery
torium państwowe Konga
jest okupowane przez wojska
belgijskie, a życie prezyden
ta republiki i premiera znaj
duje się w niebezpieczeń
stwie.

Być może — głosi depesza —

będziemy zmuszeni prosić
Związek Radziecki o inter
wencję, jeśli obóz zachodni
nie zaprzestanie agresji prze
ciwko suwerenności Republiki
Kongo.

W swej odpowiedzi N. S.
Chruszczów podkreśla olbrzy
mie międzynarodowe znacze
nie bohaterskiej walk; narodu
kongolańskiego o niezawisłość
i integralność Republiki Kon
go, która pedla ofiarą impe
rialistycznej agresji.

Chruszczów wskazuje, że Rada

Bezpieczeństwa ONZ dokonała po
żytecznej rzeczy podejmując
chwalę, która wzywa rząd
ski do wycofania wojsk
skich z terytorium Konga,
mimo tej uchwały agresja
nadal, rząd radziecki oświadcza,
że powstanie konieczność podję-

Lumumba

depeszę, w

u.

belgij-
belgij-
Gdyby
trwała

cia skuteczniejszych kroków, zaró
wno w ramach ONZ, Jak i ze

strony sympatyzujących ze spra
wą Konga państw pokojowych.

Pismo Chruszczowa stwierdza, że

jeżeli państwa, które bezpośrednio
dokonują agresji imperialistycznej
przeciwko Republice Kongo i pań
stwa, które je inspirują, będą kon
tynuowały swoje zbrodnicze dzia
łania — Związek Radziecki nie
cofnie się przed zdecydowanymi
krokami w celu przerwania a-

gresji.
Rząd radziecki — oświadcza

Chruszczów — wychodzi z zało
żenia, że agresja w Kongo nie

jest po prostu lokalnym konflik
tem i sprawa przerwania tej agre
sji ma ogromne znaczenie dla ca
łego świata. Sprawa Konga jest
sprawą całej cywilizowanej ludz
kości.

BE etap ukończyło 60 zawodników

lotu! USA opsiafae; adę ara zsanyśiBnuzch

usiMe UBprtudsclHwlć
agresywne cliły przeciwko ZSRR

XII MIĘDZYNARODOWY
FESTIWAL FILMOWY

W KARLOVYCH VARACH

Na zdjęciu: Na ulicach —

afisze i fotosy filmów festi
walowych. Fot. CAF

Z obrad egzekutywy KM

Wspólne problemy

Czechosłowacy prowadzą
na trasach Rajdu Tatrzańskiego

po pierwszym etapie bez głó,
wnych punktów karnych p<j,
zostało 26 zawodników.

Po drugim etapie cyfra ta
zmalała do 22. Walka o tytuł
najlepszego motorowca XVij[
Rajdu Tatrzańskiego rozstrzy.
gnie się jednak najprawdopo,
dobniej pomiędzy Czechoslo,
wakiem Pudilem i Anglikiem
Millerem. Obu dzieli różnica
jednego punktu pomocniczego

W dniu dzisiejszym rozegrać
ny zostanie ostatni, trzeci etap
rajdu, który już definitywnie
zadecyduje o końcowej klasy,
fikacji tak indywidualnej jak

zespołowej. T. Toliński

Kapryśna aura tym razem

sprawiła milą niespodziankę.
Na trasie piątkowego, drugie
go etapu świeciło nawet słoń
ce. Nie znaczy to jednak, by
nie był on trudny. Bo chociaż
motorowcom nie kapało za

kołnierze to w górach teren

jest nadal błotnisty, przejazd
przez pasmo Babiej Góry,
zjazd z Lubonia czy też wdra
panie się na Sredniak nie na
leżało z pewnością do łatwych
ani przyjemnych.

— Jedzie się, aż tu nagle
tylne koło znajduje się na

przodzie — mówi nasz naj
lepszy rajdowiec J. Szczerba-
kiewicz. Mimo to on właśnie
obok Stabiń'skiego jedzie w

polskim zespole narodowym
„na czysto”. Polacy rywalizu
ją w konkurencji Wielkiej
Nagrody Tatr z Niemcami o

drugie miejsce. Pierwsze przy-
padnie chyba Czcehosłowa-
kom, którzy przysłali do Za
kopanego rzeczywiście swój
najsilniejszy zespół.

Na starcie do drugiego eta
pu stanęło 81 rajdowców.
Wśród tych, którym nie dopi
sywało wczoraj szczęście zna
lazł się niestety i Jugowski.
W jego AJS pękł łańcuch.
Czarny dzień miał także Clay-
ton, który spóźnił się równą
godzinę. Do mety dojechało
60-ciu startujących.

tN

Obradujące w nocy z czwar
tku na piątek międzynarodo
we jury dokonało szeregu po
prawek, w rezultacie których

Nota Związku Baśzieckiep
nqda USA

MOSKWA (PAP)
15 bm. minister spraw za

granicznych ZSRR, Gromyko
przyjął charge d’affaires USA
w Moskwie, O. L. Freersa, i
wręczył mu notę rządu radzie
ckiego, będącą odpowiedzią na

notę amerykańską w sprawie
samolotu amerykańskiego
„RB-47”,. który w dniu 1 lip-
ca pogwałcił obszar powietrz
ny ZSRR.

Rząd radziecki stanowczo
odrzuca pozbawiony wszelkich
podstaw protest zawarty w

nocie rządu USA z 13 lipca i
jeszcze raz potwierdza swą
notę z 11 lipca oraz zawarty
w niej- kategoryczny protest
przeciwko pogwałceniu przez
amerykański samolot wojsko
wy w dniu 1 lipca br. grani
cy radzieckiej.

Odpowiedź rządu USA —

głosi nota radziecka — świad
czy, iż usiłuje on ponownie u-

sprawiedliwić i przesłonić
przy pomocy wymysłu i nego
wania faktów bezprawne, a-

gresywne poczynania swego
lotnictwa •wojskowego, które
dokonuje aktów gwałcenia ob
szaru powietrznego ZSRR.

Rząd radziecki w swej nocie
przytoczył ścisłe faktyczne da
ne dotyczące czasu, miejsca i
okoliczności naruszenia gra
nicy radzieckiej przez bombo
wiec „RB-47”, specjalnie
przystosowany do wykonywa
nia zadań szpiegowskich i

i

Lekkoatletyczne
mistrzostwa Polski

PZLA postanowił, żo
XXXVI Lekkoatletyczne Mi.
strzostwa Polski, które miaiy
się odbyć w dniach 5—7 sier.
pnia w Szczecinie, zostaną ro.

zegrane w tym samym ternu-,
nie w Olsztynie.

Decyzja ta została podjęta
na skutek opóźnienia robót
przy układaniu bieżni i skocz,
ni na szczecińskim stadionie.

------- @-------

Z „Cracoviq” do Gliwic
’

Koło Sympatyków SKS CKA«
COVIA organizuje wycieczkę na

mecz z Piastem Gliwice w dniu
31. VII. 1960 r. Koszt wycieczki
(autokarem) wynosi 80 zł.

Zgłoszenia przyjmuje Koło Sym
patyków SKS CRACOVIA, w lo,
kału klubu, przy uJ. Smoleńsk 16,
począwszy od 19. VII. 1960 r. da
28. VII. 1960 r. w godzinach od
18 (lo 20.

strącony nad radzieckimi wo
dami terytorialnymi. Jednak
że rząd USA, stojąc wobec
niezbitych faktów, zamiast
podjąć odpowiednie kroki w

kierunku położenia kresu nie
bezpiecznym dla pokoju pro
wokacjom samolotów USA w

stosunku do ZSRR znów szu
ka wyjścia z sytuacji, gołosło
wnie negując fakty.

Nota podkreśla, że zaledwie
przed kilku dniami amerykań
skie kompetentne organy
twierdziły, iż nie wiedzą, gdzie
się podział wspomniany bom
bowiec. Ale skoro organy te
nie wiedziały, gdzie się znaj
duje samolot „RB-47” i nie
miały z nim łączności, to jak
może rząd USA twierdzić, iż
samolot ten nie naruszył gra
nicy radzieckiej?

W świetle powyższych fak
tów staje się jasne że treść
noty rządu amerykańskiego z

13 bm. opiera się. całkowicie
na zmyśleniach, mających na

celu usprawiedliwić agresyw
ne akty lotnictwa USA prze
ciwko ZSRR.

Nota radziecka oświadcza,
że pozostali przy życiu i wy
ratowani przez statek radzie
cki członkowie załogi „RB-47”
staną przed sądem i będą od
powiadać za swe czyny, zgo
dnie z prawem radzieckim.
Jeśli chodzi o zwłoki dowód
cy bombowca, mogą one być
w każdej ,chwili przekazane
przedstawicielom USA.

Rząd Związku Radzieckie
go — głosi nota — pragnąłby
zwrócić uwagę rządu USA, że

istnieje prosty sposób unik
nięcia w przyszłości bezsen
sownego narażania na śmierć
lotników amerykańskich i nie
rozsądnego stawiania świata
na krawędzi wojny. Potrzeb
ne jest do tego tylko jedno:
położenie — przy tym nie w

słowach, lecz w czynie — kre
su agresywnej polityce, któ
rej wyrazem są powtarzające
się akty gwałcenia przez sa
moloty amerykańskie obszaru
powietrznego ZSRR. Jeśli to
nie nastąpi, wówczas rząd ra
dziecki zatroszczy się o to,
aby narodom Związku Ra.-
dzieckiego zapewnić bezpie
czeństwo wszelkimi rozporzą-
dzalnyińi środkami.

rakter wymiany doświadczeń
i uwag o stylu i formach pra
cy partyjnej.

Do takich właśnie „wspól
nych” problemów należą m.

in. praca polityczna
dzieżą oraz sprawa
dla małych liczebnie
zacji partyjnych (np.
dzielczości pracy
łach).

W dyskusji oceniono
plus” pracę partyjną
Zwierzyniec, który w ostatnim
okresie uzyskał w/raźne re

Najżywęzą dyskusję na wczo
rajszym posiedzeniu egze
kutywy Krakowskiego Komi
tetu Miejskiego wywołały za
gadnienia pracy partyjnej KD

Zwierzyniec — jeden z punk
tów porządku dziennego o-

brad. I nic dziwnego, gdyż
problemy tej dzielnicy, nawet

jeśli uwzględnić jej specyfi
kę „demograficzną” — nie
różnią się w zasadzie od pro
blematyki innych komitetów
dzielnicowych w

Stąd też dyskusja
momentach przybierała cha- zultaty w zakresie organiza

cyjnego umocnienia POP oraz

znacznie rozszerzył front pra
cy ideologicznej.

W następnych punktach po
rządku dziennego omówiono
ankietę statystyczną KKM . za

II kwartał br. oraz — za
twierdzono skład osobowy i
program pracy Miejskiego Ze
społu d/s Rewizji Inwestycji,
powołanego zgodnie z instru
kcją KC w sprawie realizacji
uchwal V Plenum. (m)

Krakowie,
w wielu

Wystawa pomysłów i wniosków

racjonalizatorskich
(Inf. wl.) Po kilku latach

.zastoju w ruchu racjonaliza
torskim jest, to nawiązanie
do dobrych tradycji. Z inicja
tywy Rady Postępu Technicz
nego przy WKZŻ oraz Klubu
Techniki i Racjonalizacji przy
Zakładach im. Szadkowskiego
w świetlicy wspomnianych
Zakładów została otwarta wy
stawa racjonalizacji i postę
pu technicznego. Wystawiono
na niej eksponaty ośmiu in
nych zakładów m. in. Fabryki
Kotłów z Raciborza, Zakładów
„Zamech” z Elbląga, Fabryki
„Zgoda”.

Otwarcie wystawy poprze
dziło krótkie spotkanie zapro
szonych gości i przedstawicie
li bratnich zakładów, które
zagaił inż. Marian Tomczyk,
dyr. techniczny ZBMiA „Szad
kowskiego”. Obecny był ge
neralny dyr. Zjed. Budowy
Maszyn Ciężkich inż. J. Dick-
man, inż. Iwanciw — prze
wodniczący Krakowskiego Od
działu NOT, tow. Lipiec z

WKZZ.

Na wystawie zgromadzono
eksponaty mówiące o dorob
ku krakowskich zakładów
oraz ilustrujące postęp tech
niczny i racjonalizatorstwo w

całym przemyśle metalurgicz
nym. Jak wykazują plansze
w przemyśle metalowym o-

kręgu krakowskiego w ostat
nich trzech latach zgłoszono
ogółem 5.160 wniosków i po
mysłów racjonalizatorskich (z
tego 926 w ZBMiA „Szadkow
skiego”). Uzyskane oszczędno
ści wynoszą 53.291 tys. zł. In
ne porównania wykazują, że

nakłady na wynalazczość
zwracają się co najmniej 3-
krotnie. Klub Techniki przy
ZBMiA grupuje obecnie 320
racjonalizatorów, zgłosili oni

ogólem 3.220 projektów. Za
stosowane wnioski dały Za
kładom przeszło 9 min zł o-

szczędności (1,200 tys. zł pre
mii otrzymali racjonalizato
rzy).

Wystawa obrazuje postęp w

dziedzinie obróbki skrawania,
obróbki plastycznej, spawal
nictwa, w budowie maszyn,
racjonalizacji i doskonalenia
narzędzi pracy. Jest przeglą
dem oryginalnych patentów
(patent prof. Jarzębskiego na

produkcję surówki syntetycz
nej) oraz wniosków i udosko
naleń pracowniczych (ekspo
naty ZBMiA „Szadkowskiego”)
często bardzo prostych lecz
dających wysokie oszczędno
ści. Z tych i wielu in. wzglę
dów warto aby wystawę zo-

zbaczyli racjonalizatorzy
szeregu innych zakładów.

(nik)

z mło-
pomocy
organi

cy
czy

spól-
szko-
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KD
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Spłonęło 225 OSÓB

Olimpijsko ekipo
lekkoatletów

NOWY JORK (PAP)
W stolicy Gwatenjali wy

buchł w czwartek gwałtowny
pożar w szpitalu dla umysło
wo chorych. Według ostatnich
doniesień, 225 osób zostało
spalonych żywcem, a ponad
300 odniosło poważne rany.
Istnieje niebezpieczeństwo, że

spośród rannych nie uda się
uratować przed śmiercią wie
lu osób.

Ogień wybuchł o godz. 1 w

nocy czasu lokalnego, praw
dopodobnie w miejscowej
szwalni, gdzie jedna z pacjen
tek pozostawiła palącą się

świecę. Płomienie szybko 0-
garnęly wszystkie piętra, po
wodując ogólną panikę. Bar
dzo szybko zajął się drewnia
ny dach, który spłonął w

mgnieniu oka. Ściany budyn
ku zaczęły pękać i walić się.

W chwili wybuchu więk
szość pacjentów i personelu
szpitala spało. Wielu budziło
się w momencie, gdy płomie
nie ogarniały ich pokoje. W
czasie paniki ok. 200 pacjen
tów rozbiegło się w niezna
nych kierunkach i dotychczas
uważanych jest za zaginio
nych.

WARSZAWA. Na kolejnym po
siedzeniu Komisji Sportowej
PKO1, w czwartek 14 bm., oma
wiany był projektowany skład e-

kipy naszych lekkoatletów na

Igrzyska Olimpijskie w Rzymie.
Polski Związek Lekkiej Atletyki
zaproponował 50 najlepszych za
wodników.. Mówiąc o szansach

medalowych „trójka olimpijska”
wymieniła sześć nazwisk: (w na
wiasach najlepsze tegoroczne wy
niki): Krzesińska (skok w dal 632

cm), Krzyszkowiak (3.000 m 8.31,4
1 5.000 m 1.3 .51,4) —

■13.55(0 i 10:000

(żrójskok 16.69),
57.01) oraz Sidło

Sztafety oraz 13 dalszych zawod
ników zdaniem PZLA mają real
ne sżęnse. zakwalifikowania się do
finałów i uzyskania punktowa
nych miejsc.

Po gorącej dyskusji, komisja
sportowa postanowiła wystąpić z

wnioskiem do prezdium PKO1 o

zatwierdzenie 38 zawodników. Są
to. Krzesińska, Krzyszkowiak,
Zimny, J. Szmidt, Piątkowski, Si
dło, Janiszewska i sztafeta 4X100

m, Foik i sztafeta 4X100 m, Ko
walski 1 sztafeta 4X400, Figwe-
równa, Rykowska, St. Lewandow
ski, Ożóg, Kropidlowski, Grabow
ski, Malcherczyk, Sosgórnik, Rut,
Ciepły, Walaskowa, Żbikowska,
Jóźwiakowska, Orywał, Chromik,
Jochman, Begier. Ostateczne skła-

Zimny (5.000 m —

m 29.32), Szmidt

Piątkowski (dysk
(oszczep — 77 .97). ,

Od U-2 do RB-47

Złowróżbny cień wywiadowczego
bombowca amerykańskiego RB-47
zestrzelonego nad obszarem powie
trznymi ZSRR przesłonił w bieżącym
tygodniu inne wydarzenia. Znamy
już ze zrelacjonowanych przez nas

not protestacyjnych Związku Ra
dzieckiego do Stanów Zjednoczonych,
Wielkiej Brytanii i Norwegii oraz

wypowiedzi premiera Chruszczowa
na wtorkowej konferencji prasowej —

stanowisko rządu ZSRR w tej spra
wie. W największym skrócie, biorąc
pod uwagę wszystkie dokumenty
związane z tym incydentem, stano
wisko to można określić następująco:

Stany Zjednoczone wbrew oficjalnym
oświadczeniom prezydenta Eisenhowera

prowadzą nadal politykę niedopuszczal
nych prowokacji wobec ZSRR. Ta niebez
pieczna gra o losy świata wyraźnie zdąża
do sprowokowania konfliktu wojennego.
Tym razem, ze względu na to, że RB-47

przeniknął w głąb terytorium ZSRR na

niedużą odległość — nie doszło do ude
rzenia w bazę, z której samolot wystarto
wał. Jeśli jednak nadal do obszaru po
wietrznego ZSRR będą kierowane szpie
gowskie samoloty — to siły zbrojne Zwią
zku Radzieckiego będą je zestrzeliwać
oraz pode.’mą kroki, o których w swoim
czasie z upoważnienia rządu oznajmił mi
nister obrony ZSRR, marszałek' Malinow
ski.

Rząd Związku Radzieckiego więc raz

jeszcze wykazał swe niezmienne i konse
kwentne dążenie do utrzymania pokoju.
,,Będziemy wszystko robić — powiedział
na wspomnianej już wtorkowej konferen
cji prasowej Nikita Chruszczów — aby
zapewnić pokój na całym świecie, aby
handlować, a nie wojować”. Jeśli jednak
agresorzy spróbują rozpętać konflikt to

spotka ich ten sam los, jaki spotkał wy
syłane nad terytorium ZSRR szpiegowskie
samoloty. Stanowisko określone przez
szefa rządu radzieckiego z całą powagą,
jest jak zawsze proste i zrozumiałe.

Tymczasem Biały Dom, a kon
kretniej mówiąc prezydent Eisenho
wer, który złożył przecież w Paryżu
oficjalne oświadczenie w sprawie za
przestania wszelkich lotów wywia
dowczych nad terytorium ZSRR sta
nął przed niezwykle skomplikowa
nym dylematem. Nie może on bo
wiem — jak to słusznie stwierdza
wiele dzienników zachodnich —-

przyznać się do tego, że samoloty
wojskowe USA dokonują nadal lo
tów szpiegowskich nad terytorium
Związku Radzieckiego, gdyż wykazał
by tym samym, iż albo jego pod
władni lekceważą wydane im rozka
zy, albo też co gorsza, oin sam nie
dotrzymuje danego słowa.

Nie mając obecnie innego wyjścia

Biały Dom próbuje rozpowszechniać
bajeczkę, że lot samolotu RB-47 od
bywał się w celu „badania pól ma
gnetycznych" i że samolot został ze
strzelony nad „wodami międzynaro
dowymi". Nasuwa się od razu pyta
nie skąd ta pewność. Czyżby telepa
tia?

Polemika z tymi nonsensownymi
stwierdzeniami byłaby rzeczą raczej
niewdzięczną; zacytujmy tu jedynie
fragment z artykułu, który już po
zaginięciu RB-47, lecz jeszcze przed
ujawnieniem jego losu przez rząd
radziecki ukazał się w dobrze poin
formowanym amerykańskim tygodni
ku ..Newsweek"

„Misja RB-17 nosiła liczne cechy tego
pisze „Newsweek” — co eksperci wywiadu
nazywają „peryferyjnym rekonesansem’’
— to jest badaniem pogranicznych stref
ZSRR przy pomocy dalekosiężnych ka-

Manifest do narodów świata

Szczególnie doniosłe znaczenie dla
dalszego rozwoju kampanii przeciw
ko zbrojeniom oraz jawnym prowo
kacjom, które mogą w każdej chwili
doprowadzić do konfliktu wojennego
posiadają dokumenty uchwalone
przez rozszerzone posiedzenie Biura
Światowej Rady Pokoju, obradują
cego ostatnio w Sztokholmie. Na czo
ło tych dokumentów, obok rezolucji
w sprawie Kuby , i Konga wysuwa
się „Orędzie do narodów całego
świata", domagające się zwołania
konferencji międzynarodowej z u-

działem wszystkich państw — człon
ków ONZ oraz państw nie należą
cych do tej organizacji w celu osią
gnięcia powszechnego i kontrolowa
nego rozbrojenia. Orędzie wzywa lu-

TYDZIEŃ W POLITYCE
wołu

Nieudany manewr

dy sztafet ustalone zostaną po ml.
sirzostwach Polski (5—7 sierpnia),
Ośmiu zawodników aby zakwalifi
kować się do ekipy musi uzyskać
wyznaczone minima: Sosgórniko.
wa — powtórzyć wynik 11.0 sek,
na 80 m ppl., Rusinówna i Klima,
jowa w pchnięciu kulą przekro
czyć granicę 15 m, Grabowska w

rzucie oszczepem' przekroczyć 50
m, Iwański w skoku w dal osią
gnąć jeszcze raz wynik powyżej
7.60 m, Radziwonowicz w rzucie

Oszczepem —• minumum olimpij
skie 76,50 m, Gronowski w skoku
o tyczce — 4.45, Kwiatkowski w

pchnięciu kulą — powyżej 17.50 m.

Ponadto komisja sportowa po
stanowiła wystąpić do prezydium
PKO1 z wnioskiem o uzupełnienie
ekipy młodymi lekkoatletami, ma-

Jącymi perspektywy dalszego roi-

woju, którzy do 7 sierpnia osĄ-
gna minima olimpijskie.

©

Czy Polacy zdobędą tylul
wicemistrza świata

na stadionie Craccvii?

W niedzielę i poniedziałek zosta<

ną rozegrane w Krakowie na sta
dionie lekkoatletycznym (dawny
Miejski) Cracoyii wędkarskie mi
strzostwa świata w konkurencjach
rzutowych. W Domu Akademic
kim „Jedność” zakwaterowały Jut

reprezentacje Austrii, Bułgarii,
CSR, NRF, NRD, Szwajcarii, Wę
gier, Jugosławii i Polski. Dotych
czasowy mistrz świata, zespól
NRD, przybył w najsilniejszym
ponad 20-osohowym . składzie,
świetny zespól NRF liczy 15 „wy
gów” tej dyscypliny sportowej.

Ekipa polska, w skład której
wchodzi 6 krakowian (m. in. mi
strzowie Polski mgr inż. Turski 1

Elżbieta Rusinowska) ma szansa

na utrzymanie trzeciego miejsca
zajętego na zeszłorocznych mi
strzostwach w Zurichu, a nawet

zdobycie tytułu wicemistrza.

Zawody rozpoczynają się w nie
dzielę o godz. 8 30 uroczystym o-

twarciem i defiladą. W międzycza
sie o godz. 9 nastąpi losowanie

gry liczbowej „Lajkonik”. Główne

konkurencje (sześciobój dający
tytuł mistrza) zakończą się

“

godz. 14. IV poniedziałek czwórbój
w godz. 8—14. Konferansjerkę pro
wadzi red. Oszast. Na stadionie

poczta uruchamia swoją placówkę
z okolicznościowym datownikiem

(I sprzedaż serii) dla filatelistów.

Wstęp na zawody — jedyną po-
ważną imprezę tej niedzieli W

Krakowie — wolny, (r-r)

a

mer. Półwysep Kolski jest taką właśnie

„strefą pograniczną” i jeżeli Sowiety in
stalują tam rakiety balistyczne to Stany
Zjednoczone chciały
dowiedzie ć”. .

Nie potrzeba chyba
potwierdzenia charakteru
stej „mjsji" RB-47.

Stanowisko rządu Wielkiej Bryta
nii, skąd startował RB-47, mimo bu
rzliwej debaty w Izbie Gmin spro
wadza się nadal do... milczenia, któ
rego w tym wypadku nie można by
najmniej nazwać zlotem, gdyż rzuca

ono cień podejrzeń na rząd Macmil-
lana, jako współuczestnika tej afery.
Natomiast rząd Norwegii, gdzie w

drodze powrotnej miał ewentualnie
lądować szpiegowski samolot, twier
dzi w sposób raczej wykrętny, że nic
o tym locie nie wiedział.

Zdecydowanie mniej dyskretną po
stawę niż rządy,krajów kapitalisty
cznych zamieszanych bezpośrednio
w aferę z samolotem RB-47 zajmują
narody tych krajów. Incydent z

RB-47 wywołał tam nową, olbrzymią
falę protestów i demonstracji prze
ciwko odżywającemu coraz bardziej
w polityce państw imperialistycz
nych dullesowskiemu balansowaniu
na skraju przepaści.

się o tym

jaśniejszego
i rzeczywi-

dzi całego świata, aby poparli to

żądanie przyczyniając się w. tein spo
sób do pomyślnego przeprowadzenia
konferencji rozbrojeniowej. .

W obliczu nowych prowokacji
amerykańskich szczególne znacze
nie posiada obecnie walka przeciw
ko istnieniu baz USA na terytorium
inhych państw. Że jej powodzenie
nie jest bynajmniej sprawą bezna
dziejną — dowodzi wycofanie przed
paru dniami osławionych samolotów
U-2 z Japonii. Nadchodzące ostatnio
z Wielkiej Brytanii informacje do
wodzą, że i tu również kampania
przeciwko bazom amerykańskim mo
że się wkrótce zakończyć pełnym
sukcesem.

Wbrew ciemnym chmurom, jakie
gromadzą się na firmamencie poli- lądują liczne oddziały wojsk ONZ,
tycznym, wbrew polityce awantur
i prowokacji prowadzonej przez rząd
Eisenhowera i jego europejskich po
pleczników na czele z komturem
krzyżactwą XX wieku, Adenauerem,
który notabene winien szczególnie
w tych dniach nie zapominać o wy
darzeniach zarówno sprzed 550, jak
i sprzed 16 lat, narody świata ze
spolonym wysiłkiem potrafią obronić
pokój.

Jednym z licznych dowodów’ siły
narodów jest porażka belgijskich ko-
lomiąlistów w Kongo. Ich chytry ma
newr, polegający na spowodowaniu
wrzenia w tej najmłodszej re
publice świata, zmierzał do tego,
by wskazać opinii publicznej, że lud
ność tego kraju nie dojrzała jeszcze
do samodzielnego bytu państwowego.
Pod wpływem protestów, jakie wy
wołała agresja Belgii w Kongo, Ra
da Bezpieczeństwa, mimo że jak wia
domo obok ZSRR i Polski zasiadają
w niej przedstawiciele czołowych
mocarstw7 kapitalistycznych, wezwała
rząd belgijski do wycofania jego
wojsk z Kongo.

W niedzielę w stolicy Konga wy-

które, zgodnie z zawartymi porozu
mieniami będą się składać z oddzia
łów wojskowych Tunezji, Ghany,
Gwinei i Federacji Mali i pozostaną
na terytorium republiki kongolań-
skiej- tak długo,. jak tego żądać bę
dzie rząd Konga.

Wszystko -więc wskazuje, że nie
podległość Konga zostanie obroniona.

RYSZARD DZIĘCIOŁKIEWICZ

Trzecie miejsce
strzelców Wawelu

WARSZAWA. Na strzelnicy PZL

na Bielanach zakończyła się
piątek pierwsza konkurencja śru.
towych mistrzostw Polski. Ja^

było do przewidzenia, strzelanie

olimpijskie do 200 rzutków za*

kończyło się zwycięstwem wice'
mistrza olimpijskiego Ada11"8

Smelczyńskiego (ZKS), który z3'
demonstrował bardzo dobrą f°r'

mę, uzyskując wysoki
193/200 pkt. Dalsze miejsca zaj^’
Z. Kiszkurno (Legia) 189/200
Wolny (Legia) 186/200 pkt. Rogo'v/
ski (Wawel) 183/200 pkt i Osuch^'

Ski (ZKS) 182/200 pkt. . .

W punktacji drużynowej
mistrzowski zdobył zespół Z^3-1

kowego Klubu StrzelecKi^
549/600 pkt., przed Legią 5.48/eou

pkt i Wawelem 532/600 pkt.

Radzio przegrywa
w Budapeszcie

BUDAPESZT. W ćwierćfinat^

międzynarodowych mistrzostw
nisowych Węgier, rozgrywany^11
Budapeszcie, reprezentant
Radzio przegrał z Jovanovice_
(Jugosławia) 3:6, 1:6, 6:4, 2:6. W P

zostałych grach Vermaak (?łcJ.
fryka) pokonał Szihszaya
6:3, 6:2, 6:4. Gulyas (Węgry)
ciężył Elschenbroicha (NRF) •

’

6:1, 6:3.
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W 550 rocznicę
victorii

grunwaldzkiej
rozmawiamy

z szefem

Sztaba

Generalnego WP

gen. Jerzym
Bordzlłowskim

99Gd.y

do bitwy

ocenić jej prze.

0 Grunwaldzie
od

A

do

Z

Marii zwany

(1878) obecnie
w Warszawie.

mocniej w sio-
mlala tuż, tuż

grunwaldzkim
ani pióro opi-
godzi, nie po-

— Niewątpliwie wiele ele
mentów złożyło się na to zwy-

ten pierwszy
świadczy tak

Konrada Mazowieckiego w Kruszwicy
przyznający Zakonowi prawa do Ziemi

ziem
litewsko-rus-

— z

domo,
zastała

prawa
Wisłę po moście pontonowym.
Fakt ten ocenia się podobno
jako wybitne osiągnięcie ów
czesnej sztuki inżynieryjnej...

zostało po
dkreśliłbym to

przeprowadzenie
walki. W drugiej
do starcia głów-

Grunwald
— i teraz — niewielka wioska (obecnie

polskich z litewskimi i w dniu 3 lip
na północ.

Długosz
polski historyk, autor dzieła „Dziejów

skach biły jak młoty, ale trą
by nie dawały jeszcze znaku
do boju. Nastała chwila cięż
sza może od samej bitwy,
chwila oczekiwania. Rycerze
nabierali tchu w piersiach i

osadzali się
dłach. Bitwa

nastąpić...”
Jak wypada

bieg?

katedrze wawelskiej chorągwi krzyżackich.

Elbląg
port założony w pierwszej połowie XIII wieku.
Ostróżą, Nidzicą, Szczytnem i większością po-

wy trąbiono hasło bojowe,
a wszystkie wojsko królewskie
z podniesionymi kopiami

pobiegło
— Powszechnie znane jest

ogromne znaczenie dla dal
szych losów państwa polskie
go i całej Słowiańszczyzny
zwycięstwo pod Grunwaldem.
Bitwa ta uważana jest rów
nocześnie przez historyków za

jedną z największych bitew
średniowiecza. W związku z

zainteresowaniem , jakie bu
dzi także wojskowa strona

wydarzeń pamiętnego dnia 15

lipca 1410 roku, zależałoby ml

na uzyskaniu opinii Generała
o tej właśnie stronie zagad
nień.

•— Proszę bardzo. Nie Je
stem wprawdzie historykiem,
niemniej wiele zajmowałem
się historią wojen i sztuki
wojennej. Ponieważ zaś mo
je prywatne zainteresowania
odnoszą się szczególnie do za
gadnień operacyjno-taktycz-
nych i spraw inżynierii woj
skowej, które to zarysowują
się w tak interesujący spo
sób w wielkiej wojnie z Za
konem Krzyżackim w latach
1409—11, chętnie podzielę się
swymi uwagami — mówi ge
nerał Jerzy Bordzilowski.

Zwycięstwo połączonych sił
polskich, litewskich, ruskich
i czeskich nad zaborczym Za
konem Krzyżackim stanowi
wspaniały przykład wyższości
naszej ówczesnej sztuki wo
jennej nad reprezentowaną
przez Krzyżaków sztuką wo
jenną, która uchodziła za

przodującą w ówczesnej Eu
ropie zachodniej. Wydaje mi
się również, iż już pod Grun
waldem należy szukać zacząt
ków „staropolskiej” sztuki
wojennej, która święciła póź
niej tak głośne tryumfy na

polach Kirchholmu. Chocimia
czy Wiednia. Władysława Ja
giełłę uważać można za po
przednika tak znakomitych
hetmanów, jak: Tarnowski,
Chodkiewicz, Czarniecki czy
Sobieski.

Mimo
Wania,
wojna z

ogół w

wielka
— na

społe-
utrwa-

wielkiego zaintereso-
jakie budzi

Krzyżakami
świadomości

czeństwa, najdobitnej
liła się bitwa grunwaldzka,
przede wszystkim jako przy
kład męstwa żołnierza i umie
jętności dowódców, ale... jedy
nie na polu walki, w jednym
akcie bitewnym. W rzeczy
wistości zaś, Grunwald stał
się kulminacyjnym punktem
wojny, której stawka była
niezwykle wysoka. Nie była
to przecież wojna o takie czy
inne sporne ziemie, zamki
czy miasta. Była to walka na

śmierć i życie, w której cho
dziło o byt, o samo istnienie
państwa polskiego i bratnich
państw słowiańskich.

— Jak ocenić strategiczny
talent dowództwa sprzymie
rzonych w okresie przygoto
wań do zbrojnej rozprawy i

Zakonem?

— Po wstępnej próbie sił,
Jaką była kampania 1409 roku

doszło pomiędzy Jagiełłą a

wielkim księciem litewskim
Witoldem do narady w Brześ
ciu, na której opracowano
plan działań wojennych
na rok 1410. Wytyczono także
cel strategiczny wojny, mia
nowicie — zdobycie stolicy
państwa krzyżackiego, Mal
borka. Nie chodziło tu jedynie
o odzyskanie zagarniętych
przez Krzyżaków terytoriów,
lecz o zlikwidowanie nieusta
jącej groźby, jaką dla Polski
Litwy i Rusi stanowiło istnie
nie silnego, militarystycznego
państwa krzyżackiego, które
przejawiało ciągłą ekspansję,
zarówno w kierunku
polskich jak i
kich.

— Skoro już
punkt planu
dobitnie o nieprzeciętnym po
ziomie ówczesnej strategii
polskiej, ciekaw jestem jaką
ocenę może dać współczesny
dowódca praktycznym przy_

gotowaniom do kampanii, o-

raz... czy nasuwają się tu.

Generale, jakieś analogie z

podobnymi zagadnieniami w

czasach dzisiejszych?

— O olbrzymich różnicach
w sposobach prowadzenia wo
jen w czasach dawnych i w

dobie obecnej nie ma chyba
potrzeby wspominać. Jedną z

przyczyn takiego stanu rze
czy jest przede wszystkim po
stęp techniki. Mam tu na my
śli choćby zagadnienia łącz
ności. Była ona w czasach
Grunwaldu jeszcze tak prymi
tywna, że nie pozwalała na

prowadzenie skoordynowanych
działań równocześnie z kilku
kierunków.

kroniki Długosza wła
żę pod Czerwińskiem,

zorganizowana prze-
wojsk polskich przez

— Rzeczywiście, zarówno
sama budowa mostu pod
Czerwińskiem, jak i organi
zacja przeprawy, zasługują na

uwagę. Chodziło tu o most na

podporach pływających, w

tym przypadku na łodziach.
Budowę jego postanowiono
już na naradzie w Brześciu, a

wykonano go w ciągu miesię
cy zimowych i wiosennych na

terenie Puszczy Kozienickiej,
po czym — w krótkim czasie
spławiono go pod Czerwińsk
i tam ustawiono. Zarówno
miejsce budowy mostu, jak i
miejsce jego ustawienia były
tak dobrane, ażeby przeprawa
wojsk polskich przez Wisłę
mogła zostać utrzymana w ta
jemnicy. Pomyślano nawet o

zagadnieniu, które i do dziś
jest w pełni aktualne, tzn.

regulacji ruchu przy wejściu
na most.

— A zatem zbliżyliśmy flę,
"Jenerale, w naszej rozmowie

io momentu, gdy to — uży
wając słów Henryka Sienkie*
wieża: „już serca w obu woj-

— W przebiegu bitwy ude
rza przede wszystkim traf
ność i szybkość decyzji ze

'strony dowództwa wojsk
sprzymierzonych, które panu
jąc nad całokształtem dzia
łań reagowało niezwłocznie na

każdą zmianę sytuacji bitew
nej. W pierwszej fazie bitwy
wojska litewsko - tatarskie
wykonały z prawego skrzy
dła próbne uderzenie na pie
chotę i artylerię krzyżacką.
Uderzenie to, mimo strat po
niesionych na przeszkodach,
przygotowanych uprzednio
przez Krzyżaków (wilcze do
ły), uwieńczone
wodzeniem,
jako udane
rozpoznania
fazie doszło
nych sił ciężkiej jazdy, z obu
stron.

W trzeciej fazie uległo zała
maniu prawe skrzydło wojsk
sprzymierzonych. Odwrót
wojsk litewskich niebezpiecz
nie odsłonił walczące lewe
skrzydło i centrum polskie. W
tej sytuacji Jagiełło rzucił
część odwodów na zagrożony
odcinek, zatrzymując i nisz
cząc jednocześnie Krzyżaków
wracających z pościgu za Li
twinami. W czwartej fazie
nastąpił, krytyczny moment

walk, kiedy to wielki mistrz
wprowadził do bitwy 16 dobo
rowych chorągwi. Przeciwko
nim właśnie skierował Jagieł
ło resztę swoich odwodów,
które wspólnie z powracają
cymi Litwinami otoczyły i
zniszczyły odwód wielkiego
mistrza. Równocześnie zła
many został opór prawego
skrzydła krzyżackiego, z któ
rym zmagała się jazda polska
w 'rejonie Łodwigowa. Zakoń
czeniem bitwy było zdobycie
obozu krzyżackiego, dokonane
głównie przez chłopską pie
chotę polską i litewsko-rus-
ką oraz pościg za niedobitka
mi armii krzyżackiej.

— Tak więc narastający
przeszło od 100 lat konflikt

pomiędzy agresywnym Zako
nem niemieckim a zachodnią
Słowiańszczyzną osiągnął w o-

wym czasie swój zenit, któ
rego punkt kulminacyjny sta
nowiła bitwa grunwaldzka.
Wydaje się tu jednak, Gene
rale, iż mówiąc o wiekopo
mnym zwycięstwie nie dość

wymienić zasługi strategiczne
1 taktyczne dowództwa wojsk
sprzymierzonych. Mam tu na

myśli różniące się morale o_
bu toczących ze sobą bój ar
mii.

cięstwo. I zapewne główną
rolę odegrał tu sojusz naro
dów słowiańskich, walczących
ramię przy ramieniu prze
ciwko wspólnemu wrogowi.
Duże znaczenie miał tu i
czynnik moralny, świadomość
prowadzenia słusznej, spra
wiedliwej walki w obronie
ziemi ojczystej, nękanej cią
głymi najazdami Krzyżaków.

Artyleria
mimo że nie odegrała większej roli w samej bitwie,

byia już w posiadaniu armii polsko - litewskiej w woj
nie 1410—1411. Wymienione przez Długosza „grandes
bombardae” mogły wyrzucać dwudziestofuntowe kule
kamienne.

Bitwa
rozegrała się dnia 15 lipca 1410 roku między wsiami

Grunwaldem, Łodwigowem i Stębarkiem. Brało w niej
udział ze strony polskiej około 30 tys. jazdy i 10 tys.
piechoty, a ze strony krzyżackiej około 21 tys. jazdy i 6
tys. piechoty nie licząc pachołków i czeladzi obozowej.
Była więc to jedna z większych bitew w historii nie tyl
ko polskiego, ale i europejskiego średniowiecza.

Czerwińsk
to nazwa klasztoru, a później miasteczka nad Wisłą,

na wprost ujścia Bzury, gdzie odbyła się przeprawa
wojsk polskich, na prawy brzeg rzeki. Na owe czasy
trudny technicznie problem przeprawienia kilkudziesię-
ciotysięcznej armii, koni, armat i taborów rozwiązano
przez zbudowanie mostu pontonowego, którego elemen
ty poprzednio przygotowane pod Kozienicami spławio
no wodą i połączono na miejscu, a potem znowu roze
brano i spławiono do Płocka. Po przeprawie nastąpiło
połączenie wojsk
ca armia ruszyła

Jan, znakomity
polskich ksiąg XII”, w którym zawarł m. in. najobszer
niejszy z zachowanych opis bitwy grunwaldzkiej. In
formacje czerpał prawdopodobnie z ustnych relacji
uczestników bitwy, do których zaliczali się jego ojciec,
stryj i mecenas Zbigniew Oleśnicki, Długosz pozostawił
także inne dzieło związane z Grunwaldem: „Banderia
Prutenorum” zawierające opis i rysunki 56 zdobytych
pod Grunwaldem i Koronowem i przechowywanych póź
niejw'

polski w bitwie grunwaldzkiej był obfity. Zdobyto m.

in. bogaty tabor krzyżacki, w którym znaleziono wina
przeznaczone na ucztę po zwycięstwie oraz... łyka i łań
cuchy przygotowane przez zapobiegliwych Niemców do
wiązania polskich i litewskich jeńców. Przydały się one

dla jeńców krzyżackich, których wzięto około 14 ty
sięcy.

gród i
Wraz z

zastałych grodów krzyżackich przeszedł w ręce Jagiełły
już w dniach 18—24 lipca 1410 roku. Mieszczanie wy
pędzili z zamku załogę krzyżacką i oddali gród królowi
polskiemu. O szczerej nienawiści elblążan do Krzyża
ków świadczy fakt, że później dobrowolnie dostarczyli
armat do oblężenia Malborka.

Fałszerstwa
dokumentów były obok gwałtów i aktów agresji jed

nym ze środków, których używali Krzyżacy dla rozsze
rzenia swego państwa. Podstawą ich późniejszych rosz
czeń był na przykład fałszywy przywilej wystawiony
rzekomo przez
w roku 1230 i
Chełmińskiej.

Matejko
Jan wielki malarz historyczny, twórca monumental

nego obrazu „Bitwa pod Grunwaldem”
znajdującego się w Muzeum Narodowym

Niemiecki
Zakon Rycerski Najświętszej Panny

w Polsce Krzyżakami od czarnych krzyży noszonych na

białych płaszczach przez braci — założony w 1190 roku
w Syrii, wezwany w roku 1225—6 do Polski przez Kon
rada Mazowieckiego dla obrony przed Prusami. Z ziem
zdobytych na Prusach i przywłaszczonej Ziemi Cheł
mińskiej utworzyli silne państwo zakonne, w roku
1308—69 zajęli polskie Pomorze Gdańskie, co zapocząt
kowało serię wojen polsko • krzyżackich.

Obchody
550-tej rocznicy Grunwaldu absorbują obecnie uwa

gę społeczeństwa całego kraju. Warto przypomnieć, że
w roku 1910 obchodzono w warunkach rozbiorowych
500-lecie Grunwaldu; centralnym punktem uroczysto
ści krakowskich było odsłonięcie pomnika Jagiełły
(dłuta Wiwulskiego), zniszczonego później w roku 1939

przez Niemców.

w XV wieku
około 330 mieszkańców) leży na połowie drogi między
Ostródą a Działdowem w woj. olsztyńskim.

Hus
Jan wielki reformator i przywódca narodowego ruchu

czeskiego pisał na wieść o zwycięstwie
o swojej radości, tak wielkiej: „że jej
sać, ani glos mój wyrazić tak jak się
trafi”.

Inkorporacja
Prus do Polski to akt o pół wieku późniejszy od bi

twy grunwadzkiej, ale logicznie z niej wynikający. Ini
cjatywa wyszła wtedy od Związku Pruskiego, który pro
sił o opiekę Kazimierza Jagiellończyka. W pewnym sen
sie fakt ten został przygotowany przez politykę Jagiełły
wobec miast pruskich (przywilej sztumski z 1 września
1410 roku) stojącą w jawnej sprzeczności z twardym
uciskiem Krzyżaków.

Jagiełło
Władysław wielki książę litewski (1377 — 1392), król

polski od roku 1386, założyciel dynastii Jagiellonów.
Walka z Zakonem Krzyżackim była jednym, z najważ
niejszych problemów jego polityki. W bitwie pod Grun
waldem główne dowództwo spoczywało w jego rękach.

Koronowo
miejsce ostatniej w wielkiej wojnie bitwy w otwar

tym polu, rozegranej 10 października i zakończonej zno
wu polskim

Pomnik
grunwaldzki zbudowany na polach Grunwaldu jest

dziełem krakowskich architektów: prof. dr Jana Bandu
ry oraz prof. dr Witolda Cęckiewicza. Fundusze na bu
dowę ofiarowało społeczeństwo.

Rada
wojenna pod Grunwaldem składała się z 8 najwyż

szych dostojników państwa. Wchodzili do niej m. in.
Witold, Jan Tarnowski, podkanclerzy Mikołaj Trąba

i marszałek królestwa polskiego Zbigniew z Brzezia.

Sokół
Salawa, Zbisław, Kostka, Stanisławek — oto niektó

re zachowane nazwiska znaczniejszych rycerzy czes
kich, którzy brali udział w bitwie grunwaldzkiej. Nie-
darmo mówi się o niej, jako o miażdżącym ciosie za
danym niemieckiej agresji przez całą Słowiańszczyznę.

Toruń
miasto, gdzie zawarto pokój z Krzyżakami 1 lutego

1411 roku. Pokój
'

...

- -

porcjonalnie małe
kiego zwycięstwa
i odszkodowania),
brano dopiero w

zwycięstwem.

Legendy
bitwą pod Grunwaldem przekazywane były
na pokolenie. Niektóre z nich przetrwały

co oczywiście — na

związane z

z pokolenia
aż do nowszych czasów, chociaż
przestrzeni wieków ulegały zmianie. Najwięcej bodaj
że legend związanych jest z osobą króla Władysława
Jagiełły.

ten przyniósł Polsce korzyści niepro-
w stosunku do wielkości grunwaldz-
(Ziemię Dobrzyńską, czasowo Zmudi
Właściwe owoce wielkiej wojny ze-

drugirn pokoju toruńskim w r. 1463.

Ulrlk
non Jungingen — wielki mistrz krzyżacki w latach

1407—1410. Nastawiony wojowniczo, w przeciwieństwie
do swego brata i poprzednika Konrada, odrzucił próby
pokojowego rozwiązania konfliktu podejmowane przez
Jagiełłę i mediację węgierską. Zginął pod Grunwaldem.

Witold
syn Kiejstuta (1350—1430) wielki książę litewski od

1392 roku. W bitwie grunwaldzkiej dowodził wojskami
litewsko - ruskimi i posiłkowym oddziałem tatarskim.

Zyndram
z Maszkowic herbu Słońce, miecznik krakowski, wg

Długosza „mąż małej postawy, ale wielkiego serca i zna
nej w sprawach obrotności” sprawował w wojsku Ja-
giełłowym funkcję obożnego. (ZAP)

15. ¥11
1410

1060
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Podniebne węarowKt, to
nie wyłączny przywilej
współczesnych astro-kos-
mo i innych
To stare historie. Człowie
ka, jak świat
zawsze korciło i
ażeby być tam, gdzie jesz
cze nikt nie był. Jeden dra
pie się po skalach byle
najwyżej, drugi nurkuje,
byłe najgłębiej, trzeci od
krywa, czwarty bije rekor
dy, piąty lata. Pogoń za

pierwszeństwem i wyłącz
nością, to chyba najbar
dziej ludzka z ludzkich
cech. Zresztą jedna z naj
lepszych. Bez niej siedzie
libyśmy do dziś z maczu
gami w pieczarach.

Pradziadzio Ikar z pra-
pradziadziem Dedalem
kombinowali podobno la
tanie przy pomocy piórek
i wosku. Pomysł nie naj
lepszy. Jak twierdzi mito
logia, obaj wynalazcy skrę
cili kark w tempie przy
spieszonym. Ponieważ jed
nak takie zakończenie ni
gdy następców nie zrazi
ło, więc...

...W 1783 roku dwu pa
nów w białych peruczkach,
z żabocikami i we frakach
— jak na Ludwikowe cza
sy we Francji przystało,
zaczęło majstrować wielką
kulę z papiery i płótna. W
dalszym ciągu tajemni
czych praktyk, wnętrze
kuli napełnili sławni bra
cia rozgrzanym powie-'
trzem i w lipcowy ranek
w obecności tłumów — wy
puścili pierwszy balon na

podbój przestworzy. Lot
odbywał się przezornie,
bez załogi. Dopiero za dru
gim razem, podczas poka
zów na oczach królew
skich, przyczepiono do ba
lonu klatkę z owcą, kacz
ką i kogutem. Co warun
kowało taki właśnie skład
„arki Montgolfierów” —

historia milczy. Żywy in
wentarz wrócił pomyślnie
na ziemię z gdakaniem i
meczeniem a król miał po
wód do zachwytu. Niewie
le zresztą Ludwikowi XVI

tych atrakcji życiowych
przed jazdą na gilotynę
pozostawało...

Wkrótce miejsce kaczki
w gondoli zajmuje sam pan
stworzenia: człowiek. Szy
bują w siną dal markiz
d’Arland.es i kawaler de
Rozier, po nich Blanchard,
Biot, Gay-Lussac i inni.
Człowiek lata.

Cóż z tego że lata, kiedy
balon jest uzależniony od

fantazji wiatru, a nie fan
tazji ludzkiej, więc homo

sapiens — przesiądzie się z

czasem na samolot, wpierw
prymitywny, potem odrzu
towy, a wkrótce na — ra
kietę kosmiczną i między
planetarną... (zl)

nautów.

światem,
korci —

Jerzy Orletyzkl

D
waj
dziennikarze,
Wasiliew i
Guszczew,

-----

, brali się na

portaż w wiek
dwudziesty i pierwszy —

do Moskwy przyszłego
stulecia, do księżycowego
miasta w kraterze Erato-
stenesa, do elektrowni
geotermicznej pracującej
na głębokości 20.000 me
trów pod ziemią i do in
nych ośrodków przyszłej
cywilizacji, o której się
ani dawnym filozofom, a-

ni nawet współczesnej
nauce nie śniło.

radzieccy
M.
S.

wy-
re-

Radzleccy dziennikarze o-

glądają i opisują samocho
dy „model roku 2007“ o

kształcie spadającej kropił
wody, wykonane z masy
plastycznej i mknące po
szosie z szybkością 250 km
na godzinę, zapoznają czy
telnika z kinematografią 1
fotografią przyszłości —

tzw. elektrofotografią, po
sługującą się, zamiast bło
ny, taśmią magnetofonową.
Przebywają w miastach,
gdzie człowiek porusza się z

pomocą ruchomych chodni
ków, sunących wzdłuż
wszystkich ulic miasta w

dwóch kierunkach. Jedzą
owoce pozbawione pestek i
— regulują płeć na zamó
wienie: zamiast kurek same

grzebieniaste kogutki albo
zamiast czupurnych kogu
tów — potulne kurki. Jak
twierdzą, para się tym już
teraz, w naszym wieku,
prof. Astaurow eksperymen
tując na... gąsienicach jed
wabnika.

Wiadomości radzieckich

reporterów zwiedzają
cych przyszłe stulecie
często zaskakują czytelni
ka ■— np. dowiadujemy
się, że Wszechświat obe
cnie rozszerza się jak
eksplodująca bomba. Pięć
miliardów lat temu prze
ciętna zwartość materii w

Wszechświecie była zna
cznie większa niż teraz.

Reportaż
z XXI wieku

Święci Newtonie i Koper
niku! Co stanie się z na
mi za następne kilka mi
liardów lat, gdy Wszech-

1świat tak się roszęrzy
rozrzedzi, że, że... Repor
terzy obiecują nam: od
powiedź na to pytanie o-

trzymamy za lat pięćdzie
siąt. Kto dożyje, ten się
dowie.

Jeśli ciekawi Was taka

wyprawa w przyszłość,
sprawcie sobie za całych
12 zł wydany przez „Wie
dzę Powszechną” w tym
roku ów „Reportaż z

XXI wieku" Wasiłiewa i

Guszczewa w przekładzie
W. Kulickiego. (acz)

Rano

zagrożeni
POŁUDNIE

zmęczeni

Wprawdzie zajęcia szkolne
niedawno się zakończyły i
trwają już to pełni wakacje —

to jednak chcielibyśmy jesz
cze powrócić
związanych z

szkołą — no i,
z rodzicami.

Właśnie te trzy elementy
naszych dziesiejszych rozwa
żań: dzieci — ich rodzice —

oraz szkoły — stały się przy
czyną (nawet nie odgadlibyś
cie)... badań uczonych na po
lu — MEDYCYNY! Rzecz jas
na, owe trzy elementy pozo-
stają z sobą w ścisłym związ
ku — aczkolwiek problem do-

do zagadnień,
ucznia mi, że
oczywiście —

Z bsiejóuf XX~lecla

„Sekretariat stanu nie jest dla niego kancelarią poli
tyczną, gdzie się ścierają interesy polsko-watykańskie,
ale konfesjonałem, gdzie trzeba okazywać skruchę, aby
móc otrzymać przebaczenie czy pochwałę”.1)

Opinia ta dotyczyła wprawdzie tylko postawy posła
Rzeczypospolitej Polskiej w Watykanie, J. Kowalskiego,
ale — zarówno stosunek rządu do kurii rzymskiej jak i
wyjątkowe (w skali światowej!) prerogatywy Kościoła w

Polsce — pozwalają rozciągnąć tę opinię na całą polity
kę Polski przedwrześniowej.

Wydawać by się mogło, że w zamian za politykę „specjal
nego uprzywilejowania” Kościoła oraz w rezultacie zbież
ności w dziedzinie ideologicznej — lojalność Watykanu
wobec Polski na arenie międzynarodowej powinna być
rzeczą samą przez się zrozumiałą. Tymczasem...

Z Rzymu nadchodziły do MSZ i premiera pełne skrywa
nego niepokoju meldunki:

— „Politycznie — jak Czcigodnemu Panu Prezydentowi wiadomo
— sprawy stoją w kurii niedobrze. Wystarczy wskazać na stano
wisko Watykanu w kwestii górnośląskiej”.

— „Stwierdzić należy, iż wpływy niemieckie sięgają w Rzymie

RADJO
„Oc-Już wkrótce właściciele „Syrenek",

tavii“ i „Mikrusów" — będą mogli zauna-

trzyć się w popularny odbiornik samochodo
wy polskiej produkcji, cztery razy mniejszy
niż „Żerań". Sympatyczny odbiorniczck na
dawać się będzie do małych wozów i stanie
się groźnym konkurentem podobnych apa
ratów, sprowadzanych do wozów małolitra
żowych z zagranicy.

Konstruktorzy Zakładów Radiowych im.
Kasprzaka w Warszawie nadali swemu dru
giemu „samochodowemu dziecku" nazwę
„Miki". Imiennik popularnej myszki z fil
mów Disneya posiadać będzie drukowany
obwód i układ lampowo-tranzystorowy. Dzię
ki zastosowaniu niskowoltowych lamp, kon
struktorzy odbiornika zrezygnowali z wibra
tora. W odbiornikach „Żerań" wibrator do
starczał najwięcej kłopotów użytkownikom
— często się psuł i zajmował wiele miejsca.

Seryjna produkcja odpornego na wstrząsy sa
mochodowego radioodbiornika „Miki” rozpacz-1
nie się w przyszłym roku. W pierwszej fazie o-

siągnie ona ok. 3 .000 sztuk, później wyniesie oko
ło 10.000 sztuk rocznie.

Dla domatorów ZRK przygotowały pięk
ny zestaw odbiornika radiowego i magne
tofonu w estetycznej jasnej lub ciemnej o-

budowie szafkowej. Zestaw składa się z ra
dioodbiornika „Bolero” oraz zmodyfikowa
nego magnetofonu „Melodia”. „Viola” pro
dukowana będzie również z adapterem za
miast magnetofonu.

W końcu llpca lub na początku sierpnia br.

nowy „kombajn” radiowy ukaże się w sprzedaży.
Cena jego wyniesie — ok. 10.000 złotych (będzie
zatem znacznie tańszy, niż sprowadzane uprzed
nio podobne zestawy zagraniczne), a gramofono
wy wariant kosztować ma zaledwie 4.800 zł. .Wio
la” otrzymała obudowę z płyt paźdzlerozwych
„pollinex”, bardzo przyjemnych dla oka. Zestaw

„yiola”^ może stać się ozdobą każdego miesz
kania.

III

ferrytową, wzmacniacz wielkiej częstotli-
i 'wzmacniacz małej częstotliwości, klawi-

rejestr barwy dźwięku oraz cztery głoś-

Tych, którzy urządzają sobie nowocześne wnę-

trza, zainteresuje z pewnością „Koncert” —

pierwszy polski radioodbiornik z układem ste
reofonicznym, stwarzającym efekt przestrzenno
ści dźwięku. Będzie to zarazem pierwszy polski
odbiornik „na nóżkach” — zaprojektowany z du
żym smakiem przez inż. Zbigniewa Szabunię.
„Koncert” posiada 5 zakresów fal, podwójną an
tenę
wości

Bzowy
miki.

Prototyp „Koncertu”, wystawiony na Mię
dzynarodowych Targach Poznańskich, wzbu
dził uznanie zwiedzających. Tych wszyst
kich, którzy pisali w książce wypowiedzi;
„Marzę o „Koncercie”, „Koncert” jest uro
czy”, „Chciałbym mieć jak najszybciej
„Koncert” w moim domu” — zawiadamiamy
iż ostatnia nowość Zakładów Radiowych
im. Kasprzaka znajdzie się w sprzedaży w

przyszłym roku i kosztować będzie około
4.500 złotych. „Koncert” należeć ma do krót
szych serii ZRK. Postanowiono wyproduko
wać tylko 50.000 takich radioodbiorników,
które zaspokoją najwybredniejsze gusty.

Blisko DZIESIĘĆ
doznało cięższych

tyczy zasadniczo DZIECI. Na
turalnie, idzie o dzieci w wie
ku szkolnym.

Niedawno, jeden z mona
chijskich lekarzy, . specjalista.
chorób dziecięcych — dr Teo
dor Hellbrilgge — prześledziw
szy pewne objawy zachowa
nia się i postępowania swoich,
młodocianych podopiecznych
na przestrzeni dwóch ostat
nich lat szkolnych — doszedł
do bardzo ciekawych spostrze
żeń.

Oto, wysunął on tezę — że
nasze dzieci — to przeważnie
śpiochy. Wydawałoby się, iż
nie ma w tym właściwie nic
rewelacyjnego. Nic, co by słu
żyło NAUKOWYM celom. A

jednak...
Dr Hellbrilgge stwierdza,

że stare i uświęcone zwycza
jowo zasady — aby dziecko
kładło się do łóżka na spo
czynek najpóźniej o godz. 20-

tej, co wiążę się z wczesnym,
porannym przebudzeniem —

które daje poczucie świeżości,
wypoczęcia i pełni sił te

właśnie żelazne kanony wie
lu godzin snu przed północą,
doznały we

życiu szeregu
obluźnleń. Ba, u, —--

nej nauce nie znajdują już
tradycyjnej podpory... gdyż
dzieci powyżej 6 lat po pro
stu nie potrafią zasnąć o tak
wczesnej porze, jak godz. 20.

Monachijski lekarz. który
za swoje prace badawcze w

tym kierunku, otrzymał już
w r 1959 nagrodę Towarzy
stwa „Moro”, przyznawaną w

dziedzinie lecznictwa dziecię
cego — wysuwa następujące
wnioski na podstawie wielu
własnych obserwacji 1 do
świadczeń:

® Dzieci od lat 6—10 od
czuwają potrzebę snu dopie
ro ok. godz. 21-szej. Starsi
natomiast (11—15 lat)
zasypiać najwcześniej o

wieczorem.

STĄD —

© Dzieci musiałyby
dłużej — zaś nauka w

licznych!
TYSIĘCY
obrażeń cielesnych...

• że — dla porównania —s

w tym samym czasie zanoto
wano jedynie 17 przypadków
dyfterytu i 32 zachorowania
na Heinego-Medina...

® że, co NAJWAŻNIEJSZE:
większość śmiertelnych wy
padków ulicznych miała miej
sce w południe albo wczes
nym popołudniem! Przyczy
na? Nadmiar wrażeń i pod
niet w zgiełku ulicznym —.

przypadały właśnie wówczas,
kiedy organizm był komplet
nie rozbrojony pod wzglę
dem psychicznym i fizycznym.
Stąd — spóźniona reakcja,
ospałość i rozproszona uwa
ga.

Jeśli można by mieć za
strzeżenia do wywodów dr

Hellbriigge’a, szczególnie chcąc
je szerzej uogólniać (na inne

tereny i kraje) — to przecież
warto się zastanowić nad jego
spostrzeżeniami.

Wydaje się, że byłoby spra
wą interesującą — gdyby na
si lekarze także wypowiedzie
li swoje opinie na ten temat:

(ber)

tak daleko, że o ile będzie chodziło o jasne wypowiedzenie
Watykanu w jakiejkolwiek sprawie pomiędzy nami a Niemcami,
nie mamy szans, aby Watykan za nami się wypowiedział”. 2)

Mówiąc prawdę, owe raporty dyplomatyczne nie odkry
wały Ameryki. Żeby się przekonać o charakterze polityki
watykańskiej wobec Polski, nie trzeba było jeździć aż do...
Rzymu. Zupełnie jednoznaczną wymowę miały bowiem ja
wne pociągnięcia kurii rzymskiej, która nic tylko prowadzi
ła —z pomocą oddanego sobie kleru czy Akcji Katolickiej
— własną politykę w Polsce, ale i na arenie międzynarodo
wej występowała zdecydowanie przeciw polskiej racji sta
nu. Niezałatwiona przez szereg lat po I wojnie światowej
sprawa podziału administracyjnego Kościoła na terenie
Polski, prowokacyjnie antypolski układ między Watyka
nem a rządem pruskim z 1929 r. podkreślający prowi
zorium granicy polsko-niemieckiej (!), milcząca apro
bata Watykanu wobec akcji germanizacyjinej, prowadzo
nej przez kler niemiecki w Gdańsku i ograniczania swo
bód religijnych katolickiej ludności polskiej (przy równo
czesnej odmowie utworzenia parafii polskich) to tylko
jedne z wielu, choć jeszcze stosunkowo „drobne" — przy
kłady „serdecznego stosunku do Polski”.

Jawnym natomiast skandalem, który wywołał powszech
ne oburzenie w Polsce, protesty w Sejmie oraz protesty
patriotycznego duchowieństwa była antypolska działalność
Naczelnego Komisarza Kościelnego dla Obszarów Plebiscy
towych nuncjusza A. Rattiego') w okresie plebiscytu na

Górnym Śląsku.
„Nuncjusz... bronił Interesów niemieckich katolików, o

ile to tylko było w jego mocy. Godny podkreślenia jest fakt, że

po wizycie Rattiego zniknęli z naszych terenów agitatorzy
duchowni z Polski” — pisał w dn. 24. II. 1922 r. „K&lnische Volks-

zeitung”.
Proniemiecka działalność nuncjusza — poparcie, jakie

go Watykan udzielił antypolskim zarządzeniom kardynała
niemieckiego Bertrama, wywołały prawdziwy szok w Pol
sce. W całym kraju odbywały się zebrania i manifestacje,
na których potępiano działalność Rattiego i stanowisko
Watykanu. W Sejmie żądano zerwania stosunków dyplo
matycznych z Watykanem. Oburzenie opinii publicznej
było tak wielkie, że zmusiło do zabrania głosu nawet epi
skopat! Naturalnie, list do’ papieża „by powagą Apostol
ską zło nam wyrządzone odwrócił” — pozostał bez echa...

Jak wiemy z historii, cieszący się Wysokim Poparciem
niemiecki terror na Śląsku zmusił zrozpaczoną ludność do
chwycenia za broń. Wybucha powstanie.

„My polscy księża górnośląscy... uznaliśmy za konieczne wnieść

ostry protest do całego świata kulturalnego przeciwko niesłycha
nym gwałtom, które się obecnie dzieją na Górnym Śląsku księ
żom polskim ze strony niemieckiej... — niejedną taką depeszę wy
słali polscy księża — katowani 1 mordowani przez pruską soldate-

skę — do papieża,
W odpowiedzi — usłyszeli orędzie przedstawiciela pa

pieskiego na Śląsku Ogno Serra:
„...będziemy zmuszeni napiętnować uroczyście w obliczu całego

świata burzycieli pokoju 1 porządku publicznego 4) tym więcej, że

serce wzdryga się na myśl o tym, że potrzeba wymieniać między
burzycielami pewnych mężów, którzy... nie wstydzili się chwycie
za broń dłonią namaszczoną świętym chryzmem, stawać

zbrojnych oddziałów’... Z trudem słowami wyrazić umiem,
potępiamy te czyny...”

Orędzie to wyprowadziło z równowagi nawet

pisma klerykalne:
„Trzeba stwierdzić

__ pisał „Czas" w dn. 4. VII. 1921 — że gdyby
msgr Ogno Serra reprezentował na Śląsku nie kurię rzymską, ale

rząd pruski, na bardziej nieprzyjazne wobec nas wystąpienie nie

mógłby sobie pozwolić”.
.. .. . co parę tygodni spada na nas Jak strumień zimnej wody nowy

epizod kościelno-polityczny, stwierdzający, te w Watykanie... z na.

mi się nie bardzo liczą, że interesy nasze stawiają na bardzo dalekim

planie” — pisał przy innej „okazji” ten sam klerykalno-konserwa-
tywny „Czas”.

Przyszłość jednak nie takie szykowała epizody...
W. M.

1) I,ist radcy poselstwa RP w Watykanie M. Loreta do premiera
I. Paderewskiego z 4. II. 1919 r

S) Raporty dyplomatyczne. (Archiwum MSZ)
*) Od 1922 — papież znany pod imieniem Piusa XI.

<) Tzn. powstańców śląskich.
Opr. na podstawie: J. Jurkiewicz: „Nuncjatura A. Ratti w Pol

sce, Watykan a stosunki polsko-niemieckie, Watykan a Polska

g w okresie międzywojennym”.

«i<ł

współczesnym
pęknięć t

to nowoczes-

mogą
10-tej

„Mczg elektronowy
dla każdego...

Nowy polski radioodbiornik samochodowy
„Miki” będzie cztery razy niniejszy niż „Żerań”.

Foto-AR T. Radecki

na czele

jak ostro

niektóre

spać
~~

__

-szko-
łach powinna się zaczynać ,—

później.
W rzeczywistości jednak

teoria i praktyka omijają się
tu wzajemnie... Już pierwszo
klasiści muszą wstawać prze
ważnie o godz. 6-tej — żeby
zdążyć na oznaczony czas do

szkoły.
Dr Hellbrilgge przebadał

ponad 3 tys. dzieci w Mona
chium—po czym stwierdził:

0 że sprawność psychofi
zyczna uczniów wzrasta, ale
tylko do godz. 11 przed po
łudniem. Następnie — opada
powoli, by ponownie zwyżko
wać pomiędzy godzinami 16 —

18. Ten drugi „szczyt” nie
dorównuje jednak poprzed-
dniemu.

@ że zatem czas od 11-tej
do 16-tej — odbija się nie
korzystnie na funkcjach umy
słowych i stanie fizycznym
dzieci, przy czym „punkt
krytyczny” przypada średnio
ok. godz. 14-tej. Akurat wte
dy, gdy wielu uczniów z tzw.
drugiej, popołudniowej zmia
ny — rozpoczyna naukę —

lub podąża do szkół...

0 że następstwa tego są
wprost szokujące: podczas
dwuletniego okresu obserwa
cyjnego tylko na terenie sa
mej Bawarii straciło ży
cie 337 dzieci w wieku 6 —

15 lat — wyłącznie na skutek
nieszczęśliwych wypadków u-

I edna z firm amerykań
skich wypuściła na rynek

osobliwy zestaw do „maj
sterkowania" dla dorosłych.
Na podstawie Podanego
schematu można z szeregu
części składowych zmonto
wać samemu niewielką, au
tomatyczną maszynę mate
matyczną typu analogowe
go.

do

0-

Maszyna, która
zastępuje... fabrykę

Z Jarosławia dostarczono

Moskwy na Wystawę

siągnięć Gospodarki Naro
dowej ZSRR nową maszynę,
która zastępuje... całą fabrykę
wytwarzają krochmal.

Maszyna przerabia 10 ton

ziemniaków na dobę. W „zwy
kłych” fabrykach uzyskuje się
krochmal z ziemniaków po u-

plywie 30 godzin przeróbki.
Maszyna z Jarosławia skraca
czas otrzymania krochmalu do..

15 minut.

Automatyzacja
centralnego ogrzewania
W Anglii buduje się o-

becnie specjalne ukła
dy automatycznego

sterowania dla siłowni cen
tralnego ogrzewania. Umie
szczony na zewnątrz czuj
nik — zależnie od panującej
aktualnie temperatury re
guluje ciepłotę wody w u-

kladzie ogrzewającym.

MÓWI ZIEMIA!
ES

Piec garncarski (II—V wiek n. e.) odkryty w Nowej Hu
Ci© •— W Pleszowie. rot. Roman Zalać

Rakietowe „liliputy”
ajmniejsze z budowanych
obecnie silników rakieto
wych są nie większe od...

palca. Tego rodzaju miniatu
rowe urządzenia mogą służyć
do precyzyjnego sterowania lo
tem oraz kontroli orbit rakiet i

sztucznych satelitów.

N
W związku z uprawą pól ludy

te prowadziły już osiadły tryb
życia. Mieszkały w tzw. ziemian
kach, specjalnie drążonych w

ziemi, okrągłych względnie owal
nych jamach o średnicy 2,5—3 m.

Ziemiankami nazwaliśmy te ja
my, na których dnie odkryto śla
dy palenisk. Znaleźliśmy ich na

terenie Nowej Huty kilkaset. Po
za tym spotkaliśmy dotychczas
ponad tysiąc jam, które miały
znaczenie gospodarcze i stanowiły
przechowalnie dla różnych zapa
sów. W dwóch przypadkach od
kryto duże jamy-spichrze z za
wartością około 500 kg zwęglo
nego zboża. Bardzo możliwe, że

obiekty zniszczył pożar.

Z późniejszych czasów tj.
okresu przełomu naszej ery
pochodzą trzy piece garncar
skie na wzór' celtycki (Wy-
ciąże) oraz już kilkadziesiąt
pieców z lat 200—550 naszej
ery tj. okresu późnorzymskie-
go i wędrówek ludów. Od
kryto także ślady starożytne
go hutnictwa: 2 piece hutni
cze — jeden z przełomu na
szej ery, drugi z czasów Mie
szka I (Wyciąże).

Zapewne naszych czytelni
ków zdziwi tak wielka ilość
pieców garncarskich w staro
żytnej osadzie na pleszowskim
wzgórzu. W pewnych okre
sach znaczna część ludności
tych skupisk trudniła się rze
miosłem. W rejonie Pleszowa
i Wyciąża odkryto formj^ od-

400 metrów rur

na minutę
widzi, warstwy ziemi gruboś
ci 10 cm. Gdy natrafi się na

jakiś obiekt starożytny „w

postaci” jamy mieszkalnej
tzw. ziemianki, grobu, pieca
garncarskiego itp. — cowję
zyku archeologów nazywa się
skupiskiem — opatruje się ów
przypadek odpowiednim nu
merem. Potem kopie się już
ściśle w granicach znalezio
nego obiektu.

W relacji archeologa było to

wszystko bardzo proste. Ale — nie

mogłem pojąć, skąd ta pewność
w określaniu granic skupiska?
Podobno nic trudnego. Natural
nie dla archeologa! Decyduje ko
lor ziemi, jej zawartość i rodza
je zabytków.

Na terenie Nowej Huty od
kryto dotychczas 47 stanowisk
archeologicznych. Są to prze
ważnie starożytne osady, któ
rych granice zostały dotąd u-

stalone tylko częściowo. Do
największych należy Pleszów—
30, Wyciąże — 20 oraz Mogiła
— 7 hektarów. Na tym obsza
rze zebrano około 17.000 pu
dełek zabytków ruchomych w

postaci starożytnych narzędzi
pracy, ułamków naczyń gli-

poznałem mgr
Kogus, której

ajpierw
Aurelię
wszyscy zazdrościli ład
nej opalenizny. Tymcza

sem okazało się, że piękny
kolor skóry bynajmniej nie

pochodzi z wczasów urlopo
wych, ale wynika po prostu
z... warunków pracy. Jako
młody archeolog od wczesnej
wiosny przebywa na terenach
wykopaliskowych w poszuki
waniu śladów bytowania na
szych pra-pra-przodków.

Oczywiście, zaprosiła mnie na

Interesującą wędrówkę w przesz
łość, z czego skwapliwie skorzy
stałem. Na
czarowałem

gląda praca
tują z ziemi
ka robotnic
nie lessową ziemię podkrakow
ską. Asystowała im trójka arche
ologów.

— Przeznaczony do badania
teren — wyjaśnił dr Stani
sław Buratyński — dzi&li się
na pola wielkości aru, a w

ich obrębie wydziela ćwiart
ki o powierzchni 5X5 m. W

granicach tych działek zdej-
muie sie. lak pan to właśnie

N

miejscu jednak roz-

się. A więc tak wy
łudzi, którzy odczy-

naszą przeszłość? Kil-

przekopywało ostroź-

nianych, ozdób, polepy —

czyli brył wypalonej gliny
służącej przed wiekami do
wylepiania palenisk. Zabytki
przewozi się do muzeum w

Nowej Hucie, gdzie podlega
ją oczyszczeniu, czasem rekon
strukcji — no i opisaniu.

tallśmy na zboczu pleszow-
Sskiego wzgórza, które opada

ku wijącej się w dole Dłub-
ni. Wyobraziłem sobie grzą
skie 1 rozległe niegdyś mo

czary ciągnące się wzdłuż doliny
rzeki 1 zwrócony ku południowi
stok wzniesienia, na którym przy
siadła pierwotna osada, stworzo
na z prymitywnych lepianek.

— Panie doktorze, co po
wiedziały panu znalezione za
bytki o przeszłości tej ziemi?

Na terenie Nowej Huty miesz
kała najstarsza ludność — ok.
4.000 lat przed naszą erą. Byli to

przybysze znad Dunaju. Oni 1 na
stępne ludy z okresu neolitu

(tj. 4000—1700 lat przed naszą erą)
wprowadziły na ten obszar zna
jomość hodowli zwierząt domo
wych i rolnictwa. Także te ludy
zapoczątkowały wyrób naczyń
glinianych, ulepszonych narzędzi
kamiennych Jak gładzone siekiery
oraz topory z wierconymi otwo
rami i tajniki tkactwa.

Spalone zboże znalezione w

spichrzu, sprzed 2 tys. lat.

lewnicze z kamienia, w któ
rych około 1100 roku przed
naszą erą odlewano narzędzia,
broń i ozdoby z brązu.

Trzeba dodać, że żelazo wyta
piano z miejscowych rud darnio
wych, co zresztą było w tym
czasie zasadą. Tylko wyjątkowo
na terenie Gór Świętokrzyskich
już około przełomu naszych cza
sów używano rudy z kopalń —

którą dobywano sposobem górni
czym. Setki pudełek nagromadzo
ne z zabytkami w nowohuckim

oddzielę Muzeum Archeologicz
nego zawierają prawdziwe sen
sacje naukowe. Ale o tajemnicach
tej placówki napiszemy osobno.

WCzelabińsku
na Uralu

uruchomiona została
zautomatyzowana wal

cownia rur, w której wszy-
sikie procesy produkcyjne
— od dostarczenia kęsów
metalu do maszyn aż do
pakowania gotowej produk
cji i załadunku jej na po
ciąg — odbywają się bez u-

dzialu człowieka.
Nowa walcownia posiada

rekordową wydajność. Nie
przerwany potok rur plyni®
z maszyn z szybkością
metrów na minutę.

Walcownia produkuje
ry o małych średnicach.

400
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SZTUK#
współczesna

Przy okazji założyciel •

pkiego zjazdu Związku Ma
larzy RFSRR w Moskwie
oraz dyskusji nad dziełami

pokazanymi na wystawie
Sowietskaja Rossija" —

Ukazał się w IZWIESTIACH

obszerny artykuł redakcyj
ny, omawiający problemy
malarstwa radzieckiego:

„Centralnym zadaniem na
szej sztuki plastycznej jest
stworzenie przekonywających,
wymownych, pełnych polotu
obrazów doby współczesnej,
znalezienie precyzyjnych i
skutecznych środków wyrazu
dla osiągnięcia tego szczytnego
celu. Zadanie to jest odpowie
dzialne i niełatwe. Warto w

tym miejscu podkreślić, że
nowatorstwo w sztuce ra
dzieckiej, w sztuce realizmu
socjalistycznego jest przede
wszystkim nowatorstwem my
śli, nowatorstwem idei, uogól
nieniem nowych elementów w

życiu. Artysta, który zaczyna
udziwniać i przeinaczać swój
styl wyłącznie po to, żeby być
niepodobnym do innych, bądź
też po to, by nadążyć za ja
kąś niedowarzoną przejściową
modą, nie osiągnie nic poza
jałowym pozowaniem na ory
ginała, nieuchronnie zuboża
jącego ideologiczną treść twór
czości...

Rzecz jasna, w poszukiwaniach
muszą być trudności i omyłki.
Niektórzy malarze, zwłaszcza mło
dzież, dają się porwać czysto
zewnętrznej ekspresji w mniema
niu, że współczesność to przede
■wszystkim gwałtowny, przyspie
szony rytm, dynamiczność akcji,
krańcowa skrótowość, lakonicz
ność, napięcie... Zdarzają się też

błędy innego rodzaju. Niektórzy
przedstawiciele sztuk plastycznych
skłonni są uznawać każdą
kompozycję, k a ż d‘ e zastoso
wanie zasad malarsko-plastycz-
nych różniące się od klasyki ubie
głego stulecia — nieomal za zdradę
tradycji realistycznych i ustępstwo
na rzecz formalizmu.

Stanowisko takie nie wy
trzymuje krytyki. Wszystkie
wielkie przykłady z historii —

czy to rzeźba starogrecka, czy
malarstwo włoskiego Odrodze
nia — świadczą, że postępowe
idee danego okresu i nowe

treści pociągały za sobą głębo
kie zasadnicze przemiany w

dziedzinie sztuk plastycznych
— nowatorstwo formy arty
stycznej. <

Dochowując wierności za
sadom realizmu, troskliwie 1
taktownie wykorzystując
wszystko to, co w twórczości
artystów ubiegłych stuleci
przydatne jest dla naszych
czasów, nasi artyści powinni
równocześnie — energicznie i
odważnie — szukać nowych
rozwiązań twórczych obejmu
jących historyczne doświad
czenie doby współczesnej...”

Przed radziecką teorią sztu
ki i krytyką malarską stoją o-

gromne zadania. Należy wni
kliwie studiować i analizować
skomplikowany, bujny proces
rozwoju sztuk plastycznych.
Zarówno odbiorcy, jak i arty
ści niecierpliwie czekają na

celne artykuły partyjne doty
czące wystaw, dyskusji i ak
tualnych problemów twór
czych, jak również fundamen
talnych prac uogólniających
olbrzymie doświadczenie ra
dzieckiej kulutry artystycznej.

„Borys Godunow” w Operze Warszawskiej — scena zbiorowa

(Ylariatt (JUitliek-lUalewslti

SEZON W OPERZE
(Korespondencja własna z Warszawy)
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rysa Godunowa) — sztampa ty
powych przedstawień opero
wych, którę niestety bardzo

często strasząc na scenach tea
trów muzycznych, więcej ro
bią złego niż dobrego sprawie
popularyzacji tego gatunku
muzycznego.

Jest więc Hrabina przedsta
wieniem jak najbardziej trady
cyjnym, nieruchawym, w .któ
rym olbrzymi chór Opery War
szawskiej nie bardzo wie, dla
czego ma w danym momencie
stać na scenie, w którym pra
wie każda partia mówiona, na
wet przez czołowych wyko
nawców, jest właściwie zupeł
nie położona: nikt nie potrafi
podać tu, nienajlepszego zresz
tą wiersza moniuszkowskiego
librecisty.

Pomimo to, wysłuchałem
Hrabiny w poważnym sku
pieniu. Na pewno głównie
dzięki osobie wykonawczyni
roli tytułowej. Postać Hrabiny
kreuje Ewa Bandrowska-Tur
ska. Podziwiamy więc na sce
nie kulturę, szlachetność gry
aktorskiej — gry nieco histo
rycznej już dziś, koturnowej,
wielkiej jednak 1 przekonywa
jącej. Z zachwytem słuchamy
interpretacji sławnej arii z III
aktu „Zbudzić się z ułudnych
snów” — interpretacji rzeczy
wiście jedynej w swym rodza
ju.

Opera Warszawska dysponuje
nie tylko świetnym zespołem
sollstów-wokalistów, posiada
nie tylko dobry chór i dosko
nałą orkiestrę. Jednym z jej
poważnych atutów jest — naj
lepszy chyba w chwili obecnej
w Polsce — zespół baletowy.

Jer*n fiober

Bigamista
z

zasadami
isząc niegdyś na temat peryferii Kra.
kowa — wspomniałem o cennej ini
cjatywie zespołu i dyrekcji
Teatru, ażeby owe peryferie
przynajmniej poprzez dotarcie
tejszych świetlic — spektaklu

nego
Wybór, o czym już podano w prasie —

padł na farsę Anny Swirszczyńskiej „Trzy
kobiety i ja”. Ta, małoobsadowa sztuczka
stawia sobie ambicje wyraźnie rozrywkowe,
bez wygórowanych pretensji do Wielkiej
Sztuki.

Dekoracje nie zmnieniają się w ciągu
wszystkich trzech aktów przedstawienia, są
łatwo przenośne — a przecież bynajmniej nie
prymitywne. Dobrze, że teatr wciągnął do
pracy scenograficznej takich plastyków, jak
małżeństwo Skarżyńskich (Lidia i Jerzy) —

którzy, poza wszystkimi walorami, znanymi
z wielu wystawianych ostatnio sztuk (jeszcze
tkwi nam w pamięci znakomite ujęcie deko-
racyjno-kostiumowe „Apelacji Villona" K.
Barnasia) — prezentują dodatkowy, ważny
element w scenografii — finezyjne poczucie
humoru (w czym, na gruncie krakowskim są
— obok Andrzeja Stopki — niemal przysło
wiowymi rarytasami!).

Farsa „Trzy kobiety i ja" — bierze sobie
za temat kawałek współczesnego życia:
wczasy. Właśnie tę, niby ograną tam i na

powrót płytę sentymentalno-erotyczną, wraz
z którą kręci się prymitywny — czasem za
bawny a często melodramatyczny — światek
„poszukiwawczy letniej przygody" etc.

Swirszczyńska odstępuje jednak crl typo
wego już schematu wczasowej dramaturgii.
A więc — w farsie nie przeżywamy scen pod
bojów serc i polowań na wciąż nowe znajo
mości.. Intryga nie polega tu na uwodziciel
skich akcjach., w wykonaniu Don Juana dla
ubogich — księgowego Motylka. Dom wcza
sowy „Mimoza" jest tylko miejscem i pre
tekstem — do ukazania trwających już (poza
tekstem farsy) splotów intrygi wokół kobie
ciarza o „miękkim sercu”..

Wydaje się, że Swirszczyńska wychwyciła
w swojej, mimo że dość błahej farsie — je
den bardzo ważny moment społeczny: cwa
niactwa moralnego. Jej ,,bohater” wiedzie
życie cnotliwe i... ulegalizowane. Żadne tam

tuzinkowe awanturki miłosne itp.l Księgowy
Fredziu Motylek — to bigamista z zasadami.
Historia — jakby żywcem wyjęta z nazbyt
wielu procesów sądowych., w których stykają
się: cwaniactwo i naiwność — dramat i far
sa — podwójne życie oraz pojedyncze przy
mrużenie oka...

Oczywiście, tego rodzaju założenie scenicz

p
Starego
ożywić,

do tam-
teatral-

ne wymaga szybkiego tempa przedstawienia,
nagromadzenia wypróbowanych gagów, chwy
tów „pod operetkę" i „pod publiczkę” — nie
prawdopodobieństwa sytuacji, uproszczeń
psychologicznych — słowem: dość ł a t-
w e j zasady rozśmieszania widza. Jeśli mo
wa o łatwej zasadzie — to zgódźmy się, że
po to, by owa „łatwizna” zachęcała do zaba
wy, trzeba jednak dobrze znać elementy bu
dowy sztuki farsowej i mieć niejako we krwi
poczucie sceniczności gatunku.

Swirszczyńska napisała zatem bezpretensjo
nalną, raczej zgrabną farsę — z umiejętnym,
choć nieco sprymitywizowanym (z konieczno,
ści założenia autorskiego) wykorzystaniem
aktualnego tematu wczasowego. Jako „cbja-
zdówka” — „Trzy kobiety i ja” należą do
rzędu chałtur, ale tych uczciwych — gdzie na

pierwszym miejscu postawiono sprawę ROZ
RYWKI dla widza — zaś dopiero później po
nadplanowy zarobek... Czyli — przeciwień
stwo dotychczasowych praktyk chatturowych,
nie wspominając o pozbawionych wdzięku,
ciężkich i płaskich (w dowcipie) wodewilach
z dawnych objazdówek Estrady...

Co najważniejsze — zarówno peryferyjny
odbiorca, jak i przeciętny uczestnik wczasów
(bo i tam zamierza się pokazać tę farsę) —

otrzymują spektakl w wykonaniu „prawdzi
wych" aktoróio, reżyserowany przez „praw
dziwego" reżysera i w oprawie scenicznej
scenografów z prawdziwego zdarzenia..

Reżyser: Jerzy Ronard-Bujański nadał
farsie bardzo dobre tempo, zachował dystans
ironicznego półuśmiechu w sytuacjach nie
prawdopodobnych — przerysowywał pewne
sceny świadomie w kierunku cyrkowo-festy-
nowym — i nie usiłował markować na siłę
pseudo-filozoficznych podtekstów. Rzecz po
traktował jako zabawę ze zmrużonym okiem.
I słusznie. O nic tu więcej nie idzie.

Aktorsko — najwięcej mają do powiedze
nia (wbrew tytułowi) nie trzy kobiety —

ale dwaj mężczyźni...
Przewodnikiem po farsie jest portier (St.

Gronkowski). Ma najzabawniejszy tekst — i
wikła intrygę. Gronkowski „siedzi" mocno

w skórze naładowanego erotyzmem portie
ra, zwolennika tureckich haremów i orbiso.
wych wycieczek. Gra wyraziście, z dużym
nerwem komika charakterystycznego.

Księgowy Motylek (Br. Cudzich) — główny
bohater i amant-cwaniak najbardziej podobał
mi się w początkowych scenach moralizator
skich. Później — grał już przejrzyście ope
retkowego mięczaka.

„Trzy kobiety" w życiu ob.. Motylka — Z.
Więclawówna (przez cały czas wyrównanie

farsowa — i bardzo zabawna), R. Próchnicka
(w dobrze utrzymanym tonie kobietki dystyn
gowanej) i E. Wawrzoniówna (filuterna
trzpiotka-naiwna) — były nieco skrępowane
niedostatkiem tekstu swoich, ról. Nadrabiały
to urodą, zgrabnymi sylwetkami i udanymi...
atakami histerii — a w tercecie trzech od
młodzonych niby — ciotek-wa.riatek (skutek
pomysłowości portiera) dały komiczną scen
kę zgrabnej, farsowej roboty aktorskiej.

Stary Teatr. Impreza ponadplanowa: „Trzy kobie
ty 1 ja” — farsa Anny Swirszczyńskiej. Reżyseria
— J. R . Bujański, scenografia i kostiumy — Lidia

Mintycz, Jerzy Skarżyński. Prapremiera na pery
feriach Krakowa. Obecnie — sala Starego Teatru

Im. H . Modrzejewskiej.
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Teatr Rapsodyczny
Przygody Dyla Sowizdrzała

Karol de Coster

Julian Rogoziński

Mieczysław Kotlarczyk

Jerzy Jeleński

Andrzej Kurylewicz

Fragmenty epopei uchodzącej za naj.
wspanialsze, najbogatsze i najbardziej na
rodowe dzieło literatury belgijskiej. Bo
haterem Jest Dyl Sowizdrzał, syn pocz
ciwego Klasa, spalonego na stosie przes
Inkwizycję. Dyl jest wcieleniem bo
haterstwa i mądrości ludu flamandzkie-

kiego, walczącego z krwawym najeźdźcą
hiszpańskim. W trzech aktach insceniza-
tor ukazał tło polityczno-religijno-oby-
czajowe tych czasów wiążąc całość chó
rem, komentującym wydarzenia.

Klarowne, proste opracowanie dramatur
giczne zgodne z zamierzeniem insceniza
cyjnym. Piękny przekład Rogozińskiego*
Kostiumy, jakby wycięte z obrazów Bre-

ugla. Dbałość o pełną wyrazistość i pla«
stykę słowa. Świetni: Michałowska i Ma*
laki

Za mało rubasznego, sowizdrzalskiego
humoru, za mało Dyla-franta, okpigrosza
i obieżyświata. Wątek obżartucha Ja-

gnuszka zbyt jednostronnie reprezentuje
bogactwo psychologiczne epopei i z kro*
tochwili plebejskiej czyni wyłącznie rap
sod o cierpieniu ludu flamandzkiego, co

nie oddaje w pełni charakteru książki.
Warto po obejrzeniu przedstawienia się
gnąć po dzieło de Costera, gdyż widowi
sko — aczkolwiek godne obejrzenia
pozostawia pewien niedosyt.

Bandrowska-Turska
Hrabinie" Moniuszki

Mówi się o wielkim przeło
mie, jaki
wać w

stołecznej
wej. U

miany leżą
personalne przeprowadzone na

kierowniczych stanowiskach w

tej instytucji. Kierownikiem

artystycznym Opery Warszaw
skiej jest obecnie — Jerzy
Sernkow (studia muzycz
ne w Krakowie I ZSRR). Z je
go też osobą wiąże się obecnie

najważniejsze osiągnięcia arty
styczne bieżącego sezonu.

Jerzy Sernkow wystawił w

Warszawie Borysa Go
dunowa — Modesta Mu-

sorgskiego. Przedstawienie sta
ło się wydarzeniem kultural
nym w skali całej Polski. W
dziedzinie opery jest zjawi
skiem bez precedensu; z dzie
dzin do opery zbliżonych —

podobną rangę artystyczną
posiada tylko widowisko bale
towe: Cudowny Mandaryn z

muzyką Bartoka, wystawiona
w Operze Bałtyckiej.

„Borys Godunow” zawsze

fascynował najwybitniejszych
realizatorów. Z wielkich epo
sów, oper historycznych — to

właśnie dzieło zyskało sobie

niezwykłą popularność w ca
łym kulturalnym świecle. Do
czekało się też szeregu opraco
wań, których zadaniem miało

być większe skondensowanie

rozstrzelonego 1 niezbyt
że zwartego dramatu.

Koncepcja realizatorska

rzego Semkowa poszła w

runku wyraźnej wierności
bec oryginału Musorgskiego.
Stąd też w przedstawieniu war
szawskim pewne istotne różni
ce w stosunku do wersji fil
mowej opartej zasadniczo o

najpopularniejszą adaptację
Korsakowa. Będzie rzeczą
zawsze dyskusyjną, czy decy
zja Semkowa była słuszna. Nie
wiem, czy rzeczywiście słuszne

jest ustawienie — zgodnie z

wersją oryginału — ostatniego
obrazu', jako finału dramatu.
Rozumiem intencję Musorg
skiego i jego warszawskich re
alizatorów: Borys Godunow
nie jest tylko jednostkowym
dramatem rosyjskiego cara, to

wielki epos narodowy. Zakoń
czenie go wielką sceną zbio
rową, sceną, w której bohate
rem jest właśnie nieszczęsny
lud — chłopstwo rosyjskie —

jest niewątpliwie celowe i
słuszne z tego punktu widze
nia. Z drugiej jednak strony,
traci na tym Jednolitość prze
biegu przedstawienia. Zatraca

się wrażenie potężnej gradacji
emocjonalnej, która w scenie
śmierci Borysa znajdowała do

tej pory swe znakomite i jakże
wstrząsające ukoronowanie.

Pomimo tego zastrzeżenia;
które — jak podkreślam —

jest tylko zasygnalizowaniem
dyskusyjnego stanu rzeczy, na
leży stwierdzić iż Borys Godu
now w Warszawskiej Operze
stał się najpoważniejszym osią
gnięciem w dziedzinie wysta
wień opery, z jakim spotykamy
się w okresie powojennym.
Uderza tu doskonale zespole
nie wszystkich elementów wi
dowiskowych dzieła: scenogra
fii, znakomicie inscenizatorsko

ustawionych scen zbiorowych,
świetnego prowadzenia akto
rów przez zawiłe perypetie ich
ról (reżyserował Borysa — Bar-

dini). Muzyczne opracowanie
wprost zaskakuje: tak w zakre
sie indywidualnego przygoto
wania trudnych partii wokal
nych, jak 1 wypracowania
szczegółów skomplikowanej
partytury orkiestralnej. Ogól
ny efekt artystyczny jest pra
wie niepowtarzalny. Borys Go
dunow w Operze Warszawskiej
to wielkie osiągnięcie odtwór
cze 1 poważny krok w historii

przedstawień operowych w

Polsce!

Drugim przedstawieniem, ja
kie widziałem w Operze War
szawskiej w tym sezonie to

Hrabina — Moniuszki.

Przedstawienie wydało ml się
bardzo dyskusyjne — raziła

(szczególnie z perspektywy Bo-

FILM „OD KUCHNI

Lollobrigida x synkiem

U

LOLLOBRIGIDA
MÓWI PO POLSKU

Na początku narzekaliśmy.
Teraz jest już lepiej, więc się
przyzwyczajamy — do dubbin
gu (czytaj: dabing), czyli ta
kiego opracowania zagranicz
nego filmu, w którym aktorzy
mówią po polsku. Zanim je
dnak Lollobrigida, w napadzie
złości, krzyknie: „Idź do dia
bła!” — trzeba się w filmowej
kuchni mocno napracować.

Nie wystarczy oddać w tłuma
czeniu na polski pełny sens dialo
gu zagranicznego filmu. Chodzi

też o to, aby poszczególne zdania
i słowa, w języku obcym 1 pol
skim, były do siebie możliwie

najbardziej zbliżone.

Dialogi gotowe — więc do
bieramy aktorów. Znowu spra
wa nie prosta. Głosy muszą
pasować do charakterów fil
mowych postaci. Teraz naj
większa mordęga — nagrywa
nie. Film rozcina się na po
szczególne scenki dialogowe.

Każdą scenkę wielokrotnie o-

glądają aktorzy, wysłuchując
jednocześnie przez słuchawki
na uszach tekstu w oryginal
nym języku obcym. Wreszcie
zaczynają mówić tekst polski.

BEZ STRACHU,
NIE SPADNĄ...

Nie obawiajmy się o życie akto
rów, którzy na stalowych kon
strukcjach, kilkanaście pięter po
nad ziemią, załatwiają osobiste

porachunki. Nie ma obawy — nie

spadną. Zresztą, tej dramatycznej
sceny nigdy byśmy nie oglądali
na ekranie, bo przecież nie
sób zmieścić na wąskich
kach operatorów z kamerą,
żysera, operatora dźwięku z

krofonem. A jednak oglądamy tę
scenę dzięki tzw. technice tylnej
projekcji, \

Jedynym odważnym musi byd
operator z kamerą. Wykonuje on

ze stalowych konstrukcji zdjęcia
otaczającego .krajobrazu, ze wszy
stkim, co się w nim porusza. Po
tem, w atelier, stawia się na wpół
przeźroczysty ekran, a z tyłu pro
jektor, który wyświetla ów widok

z wielkich wysokości. Na tle tego
ekranu dwaj aktorzy prowadzą
swój gwałtowny spór przed kame
rą, dokonującą właściwych zdjęć
filmowych.

spo-
bel-

re-

ml-

HAMLET
PO AMERYKAŃSKU

P. Baker — amery
kański reżyser teatralny
— wystawił na scenie

najnowocześniejszego te
atru miasta Dallas w

Teksasie — szekspirow
skiego „Hamleta”.

Oryginalność tego
spektaklu polegała m.

in. na tym, że rolę Ham
leta odtwarzało jedno
cześnie trzech ak
torów. Np. w scenie mi
łosnej z Ofelią grał tzw.

„Hamlet-człowiek”, w

komnacie królewskiej —

„Hamlet-matkobójca” —

zaś w dialogu z Laerte-
sem występował „Ham-

let-dworak”. Słynny mo
nolog „Być albo nie być”
został wygłoszony rów
nocześnie przez wszyst
kich trzech aktorów—

woczesnym Szekspirem
po., amerykańsku?

DUET

rAton
[ciekawej

Reżyser, w udzielonym
wywiadzie prasowym,

zapowiedział: „Teksas
też potrafi być nowocze
sny!”

A to ciekawe, czy —

być albo nie być — no-

Popularny na Zacho
dzie śpiewak „szlagie
rów” — Teddy Reno wy
stąpił podczas wizyty
Adenauera w USA na

jednym z przyjąć w o-

becności kanclerza NRF.

W trakcie wykonywa
nia „O sole mio” —

Adenauer wtórował

śpiewakowi — od po
czątku drugiej zwrotki...

A to ciekawe, ile razy
w życiu udał się Ade-
nauerowi tak z k o d-
n y duet?

PANCERNIK TONIE...
W WANNIE

Dramat na morzu. Eskadra
bombowców atakuje pancer
nik. Ogłuszające eksplozje.
Trafiony okręt — tonie.

Co prawda niektóre wytwór
nie, zwłaszcza amerykańskie,
pakują w filmy masę pienię
dzy, ale nie ma takiej, która
zakupiłaby pancernik, żeby go
zatopić. Toteż tonący okręt
jest tylko makietą pływającą
w czymś w rodzaju dużej
wanny. Cała ta mistyfikacja
udaje się dzięki prawom pers
pektywy; wielki okręt, sfilmo
wany z daleka, wygląda jak
jego miniaturka. Sfilmowana
z bardzo bliska miniaturka —

wygląda jak wielki okręt. Aby
zaś widz nie połapał się w tym
„filmowym oszustwie” —

przeplata się zdjęcia trafione
go okrętu — makietki innymi
zdjęciami autentycznymi.

Prawdziwą niespodziankę sprawiły czytelnikom Pań
stwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych. Z punktu
alnością rzadko spotykaną na naszym rynku wydaw

niczym — na kilka dni przed obchodami 550-letniej rocznicy
zwycięstwa pod Grunwaldem — znalazła się w Księgarni
Powszechnej (Rynek Główny 23) bogato ilustrowana księga
„Grunwald”. Zawiera ona, poza relacjami współczesnych —

wstęp historyczny, fragmenty utworów literackich dotyczą
cych walki narodu polskiego z zakonem krzyżackim oraz

szereg dokumentów związanych z rocznicą. Na szczególną
uwagę zasługujs układ graficzny Jana St. Kopczewskiego
oraz staranne wydanie publikacji przez Drukarnię Narodo
wą w Krakowie.

Grunwald 550 lat chwały. Opr. Jan St. Kopczewskl, Mate
usz Siuchniński. „Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkol-

nych”, s. 389, 52.— zł.

Bruno
Winawer (1883 — 1944) — fizyk z zawodu, zasłynął

jako komediopisarz, felietonista i popularyzator nauk
ścisłych. Jego „Dług honorowy" znamionuje świetna,

precyzyjna konstrukcja powieściowa, bez nużących opisów

naszpikowana błyskotliwym, inteligentnym dowcipem lub
celną obserwacją. Powieść zawiera wiele momentów auto
biograficznych — maluje sylwetkę nieporadnego życiowo
uczonego, którego skrupuły i przeczulenia utrudniają, a na
wet uniemożliwiają „życie na codzień” — bo przecież gdy
by tak subtelnym był „Juliusz Cezar, zakończyłby żywot ja
ko rewirowy, Disraeli byłby urzędnikiem kontraktowym w

MSZ-ecie, a Kolumb konduktorem tramwajowym".
Bruno Winawer — Dług honorowy. „Czytelnik”, s. 156, 12 rł.

Hartmann
von Aue (ur. ok. 1170 r.) — Jeden z najwybitniejszych

1 najpłodniejszych poetów rycerskich średniowiecznych Nie
miec, swym poematem „Gregorius von Stein”, osnutym na

legendzie francuskiej, dostarczył autorowi „Czarodziejskiej Góry”
tematu do jego ostatniego utworu powieściowego. Szczególne udrę
ki pnoralne stają się udziałem „Wybrańca” Tomasza Manna. Świado
my swojego pochodzenia z kazirodczego związku, zawiera małżeń
stwo z dużo starszą od siebie kobietą, która okazuje się później po
szukiwaną przez niego matką. Te tragiczne, niezawinione przeżycia
— nie przeszkodziły mu jednak w przyjęciu najwyższego dostojeń
stwa kościelnego. Historia jest więc „straszliwa a zarazem wysoce
budująca” — jak to często bywało w średniowiecznych legendach.

Tomasz Mann — Wybraniec. Przełożyła Anna Linke. „Czy
telnik”, s. 356, 22.— zł.

Tym razem nie Wańkowicz z Tirliporkiem, ale Korable-
wicz z Pimpą — zabierają nas swoim kajakiem w dale
ką podróż przez Prut, Morze Czarne i Śródziemne, Eu

frat, Morze Arabskie aż do Indii. Niezwykle atrakcyjną wę
drówkę z lat 1934/5, podczas której nie obyło się bez „nie

woli tureckiej” — odtworzył autor z zapisków, notatek 1
wspomnień. Celem podróży była stolica Indii — Delhi. Ten
kraj 96 sekt religijnych stanowił największą atrakcję dla
podróżników. Suma wrażeń oraz ilość wspomnień z owej
niecodziennej „przejażdżki” nie pozostaje w żadnym sto
sunku do użytego środka lokomocji. Jak z tego wynika, nie
koniecznie trzeba posiadać własny jacht, aby odbyć daleki,
morski rejs według indywidualnie wytyczonego szlaku.

Wacław Korabiewicz — Żaglem do jogów. „Ludowa Spół
dzielnia Wydawnicza”, i. 384, 35.— zł.

Powieść autobiograficzna Samuela Butlera, wybitnego
przedstawiciela angielskiej literatury okresu wiktoriań
skiego, odzwierciedla nie tylko obyczaje dawnej Anglii,

ale zawiera również — jak każde arcydzieło — nieprzemija
jące i wciąż aktualne wartości. Smutne przeżycia dzieciń
stwa, niezrozumienie i wręcz okrutne metody pedagogiczne
— stosowane przez rodziców, nasunęły Butlerowi wiele traf
nych spostrzeżeń obyczajowych i pozwoliły ująć istotę ego
istycznej natury ludzkiej. Gorzkie doświadczenie każę mu

napisać: „A jednak człowiekowi, który bardzo lubi pieniądze,
niełatwo przychodzi zdobyć się na gorące uczucia dla swych
dzieci".

Problem częstego konfliktu między pokoleniami i chłód
domowego ogniska — znalazły w autorze „Drogi człowieczej"
doskonałego obserwatora.

Samuel Butler — Droga człowiecza. Przełożył Jerzy
Schwakopf. „Państwowy Instytut Wydawniczy”, s. 649, 32.— zł.

ZUZANNA KOSIEK

Wnioski

Tytuł

Treść

Scenariusz

Reżyser

Danielle Darrieux, Noel-Noel, Gerard

Oury, Alberto Sordi, Paul Meurisse.

Raymond Bernard

francusko-wloskaProdukcja
Aktorzy

Siódme niebo

Andre Lang

Piękna pani de Ledouyille, właścicielka

fabryk? w niewielkim miasteczku Jes*

znaną w okolicy filantropką. Jej miliono
we ofiary na rzecz najbiedniejszych 1
na Instytucje charytatywne wzbudzają
podziw i zmuszają do wielkiego szacun.

ku. Nikt jednak nie zastanawia się bliżej,
skąd pani de Ledouyille czerpie bajoń«
skie sumy na te szlachetne cele? Wprawę
dzie zjeżdżają do niej co pewien czas

konkurenci do ręki i szybko znikają, a

piękna filantropka przebywa nadal w to.

warzystkie oddanego jej ogrodnika pana
Lestrange.
Nikogo to jednak nie zastanawia. A Jed*
nak... .

Pozytywy

Wnioski

Tytuł
Scenariusz

Reżyser
Produkcja
Aktorzy

Treść

Pozytywy

Negatywy
Wnioski

Wesoła komedia z trupami, nie pozba
wiona francuskiej lekkości i pikanterii*
Odważne i szczęśliwe zestawienie pary:
Darrieux—Noel-Noel. Doskonała reżyse
ria twórcy wielkich filmów: „Drewniane
krzyże” i „Cud wilków”. Pomysłowy
scenariusz.

Zakończenie „deus ex machina”, kłóci

się z całym nastrojem filmu. Reżyser zbyt
łatwo i nahalnie załatwia stronę moral
ną opowieści.
Kto lubi komedie o nastroju makabrycz
nym, ale z prawdziwym wdziękiem i hu
morem, przy tym doskonale graną przea
czołówkę francuskiego filmu — spędzi na

„Siódmym niebie” dwia godziny z u-

śmiechem na twarzy.

Dwa pokolenia

Age, Scarpelli, Emmanuele, Benvenuti,
Monicelli.

Mario Monicelli

włosko-francuska

Marissa Merlini, Vittorio de Sica, Mar-
cello Mastrioianni, Antonella Lualdi,
Franco Interlenghi i inni.

Właściwie jest to kilka nowel filmowych,
tym razem jednak splecionych w całość

anegdoty. Historia krawca damskiego 1

jego kłopotów z dziećmi, rodziny bez
dzietnej — i takiej, która ma aż za dużo

potomstwa, oraz jeszcze jednego małżeń
stwa, które oczekuje dopiero dziecka*

Wszystkie opowieści wiąże postać pielę
gniarki, biednej żony dozorcy w Zoo,
tej właśnie matki, która ma pięcioro mal
ców.

Bardzo ciekawie i dowcipnie pokazany
problem odwiecznego konfliktu między
pokoleniami. Problem przecież nie nowy,
zdawać by się mogło nieatrakcyjny a je
dnak „Dwa pokolenia” są filmem pa
sjonującym. Znakomita kreacja De Siki
w roli krawca. Przedniego gatunku hu
mor sytuacyjny.
Nie widzę żadnych
Film, który musi się podobać dwom p<£
koleniom kinomanów. Wyborna rozryw
ka, nie pozbawiona poezji, mądrości ży
ciowej i szczerego uroku psychiki Wło
chów, nieco satyrycznie potraktowanej
przez inteligentnego reżysera.
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WALKA Z LODOWCAMI! O
Wielka karawana wielbłą

dów, mułów 1 koni posuwa się
powoli w kierunku pokrytych
śniegiem gór Cilianszan. Zwie
rzęta dźwigają namioty, paki,
przyrządy i instrumenty mier

nicze,
rzędzia,
blaszane
skrzynie
wysokich

jakieś osobliwe na-

aparaty badawcze,
puszki z wodą i
z żywnością. W
górach, około 5

tysięcy metrów nad pozio
mem morza, kilka tysię
cy ludzi zajmuje się sztucznym
roztapianiem lodowca. Na
przestrzeni 18 kilometrów
kwadratowych w dzień i w

nocy toczy się walka o podpo
rządkowanie przyrody woli
człowieka. Ludzie chcą wiecz
nym lodom wyrwać 23 milio
ny metrów sześciennych wo
dy, ażeby skierować ją w dół
i nawodnić kilkadziesiąt ty
sięcy ha ziemi ornej. Jest to

jedno z bardzo poważnych
przedsięwzięć uczonych chiń
skich — wykorzystanie bez
użytecznych, wiecznych lodów
na wielkich wysokościach
górskich.

Zdaniem jednego ze speców
od „zagadnień lodowcowych”
Szu Ja-fena, sztuczne rozta
pianie lodów może odegrać o-

gromną rolę w przeobrażeniu
suchych, pustynnych obszarów
prowincji Cinghaj i innych po
bliskich terenów. Zabezpie
czy w wodę miliony miesz
kańców, powstające nowe o-

środkl przemysłowe oraz po
letka ryżowe wspinające się
tarasowato na zboczach wy
żyn.

W ubiegłym roku specjalna
ekspedycja Chińskiej Akade
mii Nauk badała warunki a-

tmosferyczne w górach Cilian
szan. Rokrocznie taję w nich
zaledwie 1.000 milionów me
trów sześciennych wody, cho-

FERNANDO TAMBRONI

Jego rząd nazywają „gabi
netem olimpijskim”. Wbrew
pozorom nie jest to wcale za
szczytna nazwa. Tambronie-
mu udało się utworzyć rząd
w maju br. po długotrwałym
kryzysie. Tylko dlatego zre
sztą, że przedłużanie kryzysu
stawało się coraz groźniejsze
dla porządku wewnętrznego
we Włoszech, a także i z te
go powodu, że politycy włoscy
po prostu męczyli się długo
trwałym przesileniem i skłon
ni byli do kompromisu. Ale z

góry prorokowano krótki ży
wot gabinetowi Tambronie-
go. Uznano, że jednak Wło
chy muszą posiadać rząd przy
najmniej do czasu zakończe
nia ...Igrzysk Olimpijskich.
Potem będzie można powró
cić do rozgrywek między —

i wewnątrzpartyjnych. I stąd
„olimpijska” nazwa gabinetu
Tambroniego.

Premier włoski urodził się
2.5 listopada 1901 r. Z wy
kształcenia jest prawnikiem.
Działalność polityczną rozpo
czął podczas studiów, zdobyw
szy godność (w 19211 wice
przewodniczącego Włoskiej
Katolickiej Federacji Uniwer
syteckiej. Potem wstąpił do
katolickiej „partii ludowej”,
gdzie w 1925 r. zajmuje sta
nowisko sekretarza organiza
cji dla prowincji Ancona. Po
rozwiązaniu partii przez wła
dze faszystowskie, Tambro-
ni wycofał się z życia poli
tycznego. W 1943 organizuje
pierwsze nielegalne grupy
partii chrześcijańsko-demo-
kratycznej. Trzy lata później
z ramienia tej partii wybrany
zostaje do Zgromadzenia U-
stawodawczego, a w 1948 do
parlamentu. Od, 1950 r. wcho
dzi w skład rządu, początko
wo jako wiceminister mary
narki handlowej i sprawiedli
wości, później — kolejno peł
ni funkcje ministra marynar
ki handlowej, spraw we
wnętrznych, finansów i skar
bu.

Na ostatnim zjeździe partii
poparł jeden z kierunków le
wicowych, jednak utworzyw
szy rząd — skorzystał z po
parcia partii... neofaszystow
skiej. Niedawne krwawe wy
padki we Włoszech postawiły
go wraz z rządem w krytycz
nej sytuacji. Być może —

„olimpijski” gabinet nie do
trwa do Olimpiady...

i/vxówla

luka,
autor

która

d kilku miesięcy
szeroko komento
wano w Niemczech
zachodnich projekt
przyjazdu Marleny
Dietrich do kraju.

Wszak przyjęła obywatelstwo
obce, śpiewała w uarietćs woj
skowych dla żołnierzy alianc
kich. Odznaczona została fran
cuską Legią Honorową w do
wód uznania jej antyhitlero
wskiej postawy.

Marlena Dietrich, córka ofi
cera pruskiego Lonis Dietri
cha, urodzona w wilhelmow-
skim Berlinie, opuściła w r.

1930 Niemcy i udała się do
Stanów Zjednoczonych. Sama
opowiedziała jednemu z kores
pondentów, jak doszło do tego,
że przyjęła później — w 1937
r. — obywatelstwo USA.

W r. 1934 udała się statkiem
w podróż do Niemiec. Zdarzy
ło się wówczas, w czasie po
dróży, że kelner wezwał gości
zgromadzonych w messie, by
w postawie stojącej wysłucha
li przemówienia Hitlera. Ja
ko Niemka — opowiada Mar
lena Dietrich — wstała. Prze
mówienie Hitlera wstrząsnęło
nią w sensie negatywnym tak
dalece, że zarzuciła plan po
dróży do III Rzeszy. Znalazła
już wtedy potwierdzenie tego,
co mówiono o obozach kon
centracyjnych i całej potwor
ności rasistowskiego reżimu.

Miała wrócić na występy
do Niemiec właśnie na wiosnę

ogromne

rozpo-
bandytyzm.

wystawiony

spragniona
zaś,

szczytach,

przeciwko bandy-
Jako mistyk, obrał

łagodną metodę

WIEK TEGO

...w zachodniej literaturze

kryminalnej wypełniona
zostanie dokuczliwa

Augustę de Breton,
powieści „Rififi",
została później sfilmowa
na — opracował leksykon...
żargonu gangsterów. Ma
on służyć czytelnikom ce
lem łatwiejszego zrozumie
nia zwrotów, od których aż

się roi w powieściach kry
minalnych.

".Z,■

ciąż obszar pokryty wiecznym
śniegiem wynosi 1.300 kilo
metrów kwadratowych. Proces
topnienia lodu zachodzi tylko
pod koniec lata, a nic wiosną
i na początku lata, kiedy zie
mia tak bardzo
jest wody. Jednocześnie
na niebotycznych
mienią się niczym brylanty,
wielkie bryły lodu,
rezerwuary wody.

Ale dziś, bliski jest dzień —

kiedy wody ruszą z wysoka
na ziemię, ruszą pchnięte mą
drością ludzką. Właśnie tam,
w góry podąża wielka kara
wana. właśnie tam pracuje
już olbrzymia grupa robotni
ków. Dwa miesiące ma trwać
uciążliwe zmaganie z przy
rodą. Samoloty będą zsypy
wać na lodowce środki che
miczne, które przyspieszą od-
tajanie lodu i spotęgują ciepl
ne działanie promieni słone
cznych. Tysiące ton sadzy, py
łu węglowego, popiołu drzew
nego — pokryją obszar prze
znaczony do tajenia lodowca.
Dla przyspieszenia procesu to
pnienia lodu, samoloty zrzucać
będą również... bomby. W gó
rach zbudowano już prowizo
ryczne lotniska i przygotowa
no wodne drogi, którymi szu
miące strumienie spływać bę
dą na ziemię.

Jeszcze w tym roku ucze
ni chińscy zamierzają przepro
wadzić dalsze badania fizycz
nych cech lodowca, w poszu
kiwaniu najskuteczniejszych
sposobów wytapiania lodu na

jeszcze większej przestrzeni.
Wysoko w górach rozpoczę

ła się już walka z przyrodą.
Na opustoszałych polach w

prowincji Cinghaj powiało od
gór nadzieją wysokich uro
dzajów.

Dwie prowincje indyj
skie — Uttar Pradesh
i Madhaya Pradesh — na
leżą do okolic najnędzniej
szych tego niezbyt bogate
go kraju. Obok powszech
nej nędzy, nawiedziła owe

tereny jeszcze inna plaga:
bardzo ostatnio
wszechniony
Płaski kraj,
na działanie słońca, wia
trów oraz licznych rzeczu
łekirzek—stajesięz
z każdym rokiem mniej u-

rodzajny. Cienką powlokę
urodzajnej gleby zwiewa
ją wiatry i zmywa woda —

odsłaniając kamieniste
podłoże. Młodzież wiejska
nie widząc przyszłości w

pracy na roli, stara się roz
bojem zdobyć środki egzy
stencji. Liczne rozpadliny
i kamienne gniazda wśród
pustkowi, są znakomitym
schronieniem bandytów.
Ich liczba powiększyła się
znacznie po zlikwidowaniu
przez rząd Indii wielu ist
niejących na tym terenie —

księstw. Każdy mahara
dża utrzymywał liczny
dwór. Gdy utracili swoje
posiadłości —

'

państwo
przyznało im często nawet

wysokie renty. Nie na tyle
jednak wysokie, by pozwa
lały utrzymywać dawne
dwory. Zwolnieni dworacy
zamiast pracować — chwy
cili się rozboju.

Policja indyjska była
bezsilna przez długie lata
wobec dobrze uzbrojonych
band. Z niespodziewaną
pomocą przyszedł jej dopie
ro... „święty" Vinoba Bha
ne. Uważają go w Indiach
za duchowego następcę
Gandhiego. Podobnie jak
Gandhi wędruje po kraju
— „realizując" przyjętą
na siebie misję. Stwier
dziwszy nikłe postępy re
formy agrarnej — na swój
sposób stara się poprawić
dolę wyrobników rolnych.
Wzywa obszarników do do
browolnego zrzekania się
ziemi. Ta „apostolska” mi
sja przyniosła ciekawe
efekty. Vinoba Bhavea za
czął tworzyć na oddanej
mu ziemi... spółdzielnie pro.

dukcyjne. Nie zaprzesta
jąc dalszych wysiłków w

tym kierunku, zwrócił się

teraz
tom.

jednak
perswazji. Wędruje po oko
licach opanowanych przez

bandy i płomiennymi ka
zaniami oraz modlitwą
wzywa do zaniechania nie
cnego procederu. Działa
zresztą w porozumieniu z

władzami. Jeśli np. dociera

POWROT MARLENY
tego roku. Sama pragnęła po
wrotu i... bała się go. Do jej
mieszkania zaczęły napływać
listy z pogróżkami. Podobno —

pisał korespondent „Die Welt”
— trzeba się było wstydzić
niemieckiej mowy — tyle by
ło w tej korespondencji ordy-

ków przewodzi... sama po
licja, która uważa, że mi
sja Vinoby Bhave zdyskre
dytuje ją zupełnie w oczach
społeczeństwa. Tym bar
dziej, że jak dotąd — nie
umiała sobie zdobyć uzna
nia i ma opinię — opiesza
łej oraz nieudolnej.

Jak zakończy się „misja
apostolska” następcy Gan
dhiego — trudno przewi
dzieć. Warto jednak od
notować dość niecodzien
ną (choć w historii Indii
nie odosobnioną) metodę
rozwiązywania trudnej sy
tuacji w porządkach pań
stwowych.

narnych wyzwisk za to, że
„skalała własne gniazdo”.

Prasa zachodnioniemiecka
starała się przed przyjazdem
„renegatki” Marleny Dietrich,
która do tej pory podkreśla
swój wrogi stosunek do hitle
ryzmu, powstrzymać zbyt
krewkich szermierzy neonazi
stowskich od ewentualnych
ekscesów przeciw artystce.
Przypomniano jej sławę, ta
lent, cudowną linię nóg, popu
larność. Nie należało narażać
wobec świata i tak już nad
szarpniętej ciągotami neohi-
tlerowskimi — pożal się Bo
że — opinii.

Pod koniec kwietnia Marle
na Dietrich przyjechała do
NRF. Pierwszy jej występ od
był się w Berlinie zachodnim.
Publiczność nie dopisała, rze
komo z powodu zbyt wysokiej
ceny biletów. Później frek
wencja się poprawiła. Ba! W

prasie pojawiły się entuzja
styczne oceny. Śliczną „czaru
jącą babcię” (56 lat, dwoje
wnucząt) nazywano „zakon
serwowaną młodością”, „po
nadczasowym mitem”./ Pod
kreślano walory jej głosu,
wdzięk, talent, wspaniałość
toalety z muślinów, biżuterię
ze szlachetnych kamieni, pele
ryny z łabędzich piór. Marle
na we fraku — jak przed 30

laty — wyżej fikała zgrabny
mi nóżkami, niż girlsy music-
hallowe po 20 lat liczące. Po

5 godzin w nocy brała udział
w próbach przed występem
baletowym. „Bogini Marlena”
— pisała o marnotrawnej cór
ce poważny „Die Welt”. A je
dnocześnie...

W Berlinie zachodnim poli
cja musiała bronić artystki
, przed chuliganami”. „Marle
nę go home”, „Marleno wy
noś się... gdzie pieprz rośnie!”
itd.

W Hamburgu przyjęto ją z

zimną rezerwą. W Essen od
wołano występ. Jak donosiła
monachijska „Deutsche Wa
chę”, do redakcji chwalących
artystkę zaczęły napływać li
sty z pogróżkami. „Kólnische
Rundschau” podkreśliła, że
Marlenę od stóp do głów po
żera „chciwość na zyski”.

Wreszcie „puścił farbę”
wspomniany już monachij
ski periodyk „Deutsche Wo-
che”.

Powrót Marleny nie wytrzy
mał „próby politycznej” —

mimo, że ilość oficjalnych
komplementów w prasie ofi
cjalnej była na pewno więk
sza od ilości uszczypliwych u-

wag. „Deutsche Woche” przy
pomniała słusznie, że kiedyś
napiętnowano również Henry
ka Manna za to, że sprzenie
wierzył się narodowi, gdy od
ciął się gwałtownie od hitle
ryzmu. A należało się spodzie-

wnimz

Niemca,
granica-

hańby.

Mówią, i«...

..■najwyższy czas usunąć
białe plamy z mapy nieba.
Klub naukowy w Bergen-
field (USA) zorientował się
z przerażeniem, że centrum

naszego systemu — słońce,
nie posiada żadnej nazwy.
Nie ochrzczono również

ziemskiego księżyca, cho
ciaż księżyce wszystkich
planet noszą już pięknie
brzmiące imiona. Tak np
księżyce Marsa zwą się Dei-
mos i Pliebos, a Neptuna —

Triton i Nereide. Tylko
ziemski satelita jest jak
dotąd anonimowy, podo
bnie jak słońce. Klub ogło
sił więc konkurs na imiona
dla księżyca i słońca.

Mówią, że...

...pozostanie tajemnicą
dlaczego królowa Elżbie
ta II obchodziła urodziny w

czerwcu, chociaż już w

kwietniu br. ukończyła 34
lata. Ks. Filip zbył ciekaw
skich dziennikarzy amery
kańskich krótko: „Nie py
tajcie mnie, dlaczego królo
wa obchodzi urodziny w

czerwcu.
_

Musicie przyjąć
to bez dyskusji, jak angiel
ski krykiet, lub inne trady
cyjne zwyczaje".

Mówią, że...

UJłats/staw Pawlak

wać, że powitano by
entuzjazmem tego
który ratował się za

mi od hitlerowskiej
Podobnie i teraz...

Marlenę Dietrich pochwalo
no tylko za jej głos i zgrab
ną figurę. Jej decyzja polity
czna sprzed lat w zasadzie nie
doczekała się aprobaty.

A, no — nas to tak bardzo
znowu nie dziwi..., Zbyt wie
lu ludzi w NRF dochowuje
wierności „ideałom” III Rze
szy. Więc ZA COZ chwalili
by — Marlenę Dietrich?

PrftffiHstaw (Marcisz

telewizji, jeśli za-

swych abonentów,
to na swej skórze

towarzystwo ra-

,.RAI-TV“.

biada
wiedzie
Odczuło
włoskie
dio-telewizyjne
Z powodu strajku pracow
ników, wypaliło z progra
mu dokończenie, granej
„w odcinkach" komedii pt.
..Moja dziewczyna". Wcze
śniejsze zobowiązania to
warzystwa, uniemożliwiły
nadanie oczekiwanego za
kończenia w innym termi
nie. Teraz oburzeni telewi
dzowie skarżą „RAI-TV“ o
odszkodowanie po 1000 li
rów na każdego abonenta.

w okolice rzeki Chambal

szczególnie nawiedzanej
przez bandytów — policja
wstrzymuje swoje akcję
przeciwko bandom. Mini
ster spraw wewnętrznych
Pandit Pant — zapewnił,
że każdy bandyta, który
podda się Vinobie Bhave
— zostanie łagodniej po
traktowany przez sądy...

Dzienniki indyjskie po
dają na pierwszych stro
nach o sukcesach, odnoszo
nych przez Vinobę Bhaoe.

Już w pierwszych dwóch

tygodniach jego misji od
dało się w ręce władz 49

bandytów! Po początko
wych sukcesach — spra
wa jednak nie posunęła się
dalej. Mimo całego uznania
dla „świętego", podnoszą
się głosy krytyczne przeciw
władzom, za zbyt pochopne
zrezygnowanie z akcji po
licyjnej. Chórowi kryty-

MŁODZIEŻ W USA
(Korespondencja z N. Jorku)

Jak wszędzie na świecie, tak i w Ameryce — wraz

z końcem roku szkolnego młodzież często staje wobec ko
nieczności wyboru: kształcić się dalej, czy też pójść do
roboty, by zacząć zarabiać? Warunki, w których młody
Amerykanin czy Amerykanka podejmują decyzję,
w ostatnich latach poważnie się zmieniły.

Mechanizacja i automatyzacja powoli, ale nieustannie
robią swoje. Z jednej strony sprowadzają rolę robotnika
do czynności prawie że robota, powtarzającego bez przer
wy jedną i tę samą czynność, z minimalnym tylko wkła
dem własnej spostrzegawczości, bystrości czy umiejętno
ści. Z drugiej — rozszerzają zakres czynności wymaga
jących obserwacji przebiegu procesu produkcyjnego, in
teligentnej konserwacji maszyn, a przede wszystkim
umiejętności technicznych w procesie przygotowawczym
i produkcyjnym.

Wszystkie badania przeprowadzone w okręgach dotkniętych
szczególnie długotrwałym bezrobociem wskazują na dominujący
udział w liczącej stalle około 4 milionów armii bezrobotnych,

ludzi, którzy mają tylko jedną a najwyżej cztery klasy szkoły
podstawowej.

łodzież musi się kierować w podejmowaniu tru
dnej decyzji życiowej względami ekonomicznymi.
Przebycie lat studiów uniwersyteckich wymaga
często poważnych ofiar nie tylko od rodziców, ale

także od samej młodzieży. Nieraz pukali do moich drzwi
studenci wszelkich specjalności, uprawiający w wolnym
czasie akwizycję czasopism. Nieraz kelnerka zagadnięta
W restauracji — okazała się słuchaczką wyższej uczelni.

Ale obok zjawiska młodzieży, która dorabia w czasie studiów,
Istnieje inne, świadczące o niewątpliwym pędzie do zdobycia
większych kwalifikacji i rozszerzenia posiadanego zasobu wiedzy.
Młodzież pracująca dokształca się, aby zdobyć bardziej intratny
— nowy zawód.

Niedawno jedna z fabryk elektrotechnicznych w rejonie No
wego Jorku zamknęła podwoje, przenosząc produkcję do zau
tomatyzowanego zakładu w innym stanie. Na tym tle doszło

zresztą do rozpaczliwej manifestacji w formie zbliżonej do

strajku okupacyjnego ze strony starszych wiekiem robotników,
dla których nauczenie się nowego zawodu przedstawiało widać

trudności nie do przezwyciężenia. Dla wielu robotników już
obecnie, a zapewne dla coraz większej liczby w latach najbliż
szych problem przedstawia się następująco: jeżeli chcesz

cować, musisz podnosić swoje kwalifikacje, a czasem

przekwalifikować się!

Znaczna część programów szkoleniowych tego

pra-
wręcz

BŁYSKAWICA” W DUNKIERCE...
Z historii II wojny światowej

W Plymouth ORP „Błyskawica” nie zagrzała
dłużej miejsca. Dni, jakie dzieliły ją od powro
tu z Rumbaken Fiord, załoga wykorzystała
aby dokonać najpilniejszych napraw i uzupeł
nić zapasy. Jeszcze nie dokończono tych czyn
ności, a już nadszedł nowy rozkaz: — ruszyć w

stronę Dunkierki! Dochodziły stamtąd chaotycz
ne wiadomości o rozpaczliwej obronie wojsk
angielsko-francuskich. Niemcy, którzy dyspo
nowali większą ilością sił powietrzno-lądo-
wych, parli naprzód — jak przysłowiowa lawi
na, spychając wojska aliantów dosłownie do

morza.

Piekło na ziemi

Całym wybrzeżem w rejonie Dunkierki

wstrząsały bez przerwy’ potężne detonacje
bomb lotniczych i wybuchy artyleryjskich po
cisków, które siały niesamowite spustoszenie
wśród ewakuujących się żołnierzy. Prawdziwe

piekło na ziemi! Żołnierze w popłochu — jedni
przez drugich — nieprzerwaną ławą parli na

trap. Byle jak najprędzej dostać się na pokład
okrętu. O wydarzeniach tamtych dni opowia
da starszy bosman, Paweł Płonka.

— Nasza „Błyskawica” otrzymała rozkaz u-

bezpieczenia. prawej burty dużego niszczyciela
„Sirocco" pływającego pod banderą francuską.
Pod osłoną nocy przyjmował on na swój po
kład wojsko i sprzęt. „Błyskawica" ogniem

z wszystkich swoich dział zabezpieczała powo
dzenie tej operacji. Nagle wśród żołnierzy wy
buchł jeszcze większy popłoch. Mocny, dębowy
trap pękł pod naporem ciężaru co najmniej
setki żołnierzy... Wszyscy, którzy stali na skra
ju nabrzeża — zostali zepchnięci przez tłoczą
cych się z tyłu — do wody. Ledwie można było
usłyszeć paniczny okrzyk — czołgi! Od strony
miasteczka dochodziło już głuche dudnienie
silników górujące nad powszechną wrzawą.
Skierowano więc pospiesznie okrętowe działa
w stronę zbliżających się czołgów. Po oddaniu
kilku strzałów, francuski niszczyciel „Sirocco"
— oblepiony ludźmi ruszył od nabrzeża w

kierunku portowej bramy. My — zajęliśmy
miejsce przy jego prawej burcie.

Nie uratował się nikt...

nie
ob-

je-

W pierwszych miesiącach wojny okręty
dysponowały jeszcze radarem. Cała więc
serwacja i wykrywanie nieprzyjacielskich
dnostek — uzależnione były od dobrych oczu i

jak mawiano — od „cienkiego ucha” maryna
rzy. O ile podczas dnia ten sposób mógł zda
wać egzamin, to nocą przeważnie zawodził.

Dlatego — wypłynąwszy na morze — załoga
właściwie bez przerwy utrzymywała stan a-

larmowy. Nieprzyjaciel mógł bowiem pojawić
się w każdej chwili.

— Odpływając spod Dunkierki, mieliśmy
zabezpieczać życie paruset ludzi — opowiada

Paweł Płonka. — Nic dziwnego, że nasza czuj
ność wzmogła się do granic ostatecznych. A
mimo to...

Od Dunkierki dzieliła nas odległość zale
dwie 4 mil. Nagle noc rozcięło jasne światło

rakiet... Wówczas ujrzeliśmy sylwetki niemiec
kich ścigaczy. Nim zdołaliśmy otworzyć ogień
do Niemców — już w stronę francuskiego ni
szczyciela mknęło kilka śmiercionośnych tor
ped...

„Sirocco” rozdarty na połowę wraz z całą
załogą i wszystkimi żołnierzami, przyjętymi na

pokład — poszedł pod wodę. Spośród blisko

tysiąca ludzi nie uratował się ani jeden czło
wiek. Po krótkiej walce „Błyskawica” i drugi
aliancki niszczyciel, który również ubezpieczał
zatopionego „Sirocco” — powróciły do Dun
kierki...

_______

........
___ _

.
_ typu

prowadzona jest przez wielkie koncerny przemysłowe.
Chodzi o zachowanie „kursów specjalizujących” wewnątrz
organizacji danej fabryki.

lewątpliwie, 1 w USA istnieje część młodzieży, która wo
łałaby pracować „w białym kołnierzyku” zamiast w bluzie

roboczej. Jest to jednak kategoria nieliczna. Pracownik

biurowy, „clerk”, zarabia mało, chociaż wymagania, jeżeli
chodzi o kwalifikacje, są dosyć wysokie — nie tylko w porów
naniu ze stosunkami polskimi, ale nawet choćby z Anglią. Do
brze zarabiający robotnik, nie mówiąc już o techniku czy kre
ślarzu, nie tylko nie ma kompleksu niższości, lecz — przeciwnie
— spogląda z góry na pracowników biurowych wszelkiego auto
ramentu.

Tytułem do poważania tak w gronie zawodowym, jak
i towarzyskim jest ukończenie wyższej uczelni. Niewąt
pliwie wynika to z praktycznych doświadczeń setek
przedsiębiorstw i instytucji amerykańskich. Postulat wy
kazania się dyplomem wyższej uczelni rozpowszechnił
się gwałtownie w dobie posputnikowej, gdy tylu wycho
wawców i polityków amerykańskich zwraca uwagę, że
w „produkcji” inteligencji ZSRR poważnie
USA

N

Nocne patrole

Bezpośrednio po zakończeniu ewakuacji
Dunkierki — „Błyskawica” popłynęła do no
wej bazy — portu wojennego Harwich. Stąd
— wraz z innymi jednostkami alianckiej floty
wyruszała na patrole — do wybrzeży Francji.
Codziennie o 17-tej zdejmowano cumy, aby za
rzucić je dopiero następnego ranka. Ale, po
tym okresie nieco spokojniejszego życia, wkrót
ce nastąpił wypad pod sam „nos” niemieckiej
baterii nadbrzeżnej...

prześcignął
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Autostopowicze
Pan Pokrzywka wsiadł do swego nowiutkiego „Wartbur

ga1' i wygrywając na klaksonie „W góry, w góry, miły 'bra
cie" pognał w — góry. Gdy wskazówka zegara zatrzymała
się na 30 km, panu Pokrzywce serce tu piersi zamarło od
nadmiernej szybkości, więc zwolnił nieco. Uspokojony, za
czął wypatrywać na szosie „autostopowiczów". O, bo pan
Pokrzywka wcale nie należał do tych niegodziwych, samo
lubnych kierowców, którzy odpowiadają zwolennikom au
tostopu — że mogą sobie jechać ale... na własnym siedze
niu. Pan Pokrzywka był pełen dobroci i miłości do ludzi.
Nawet komornika witał z własnej inicjatywy prywatnej —

kwiatami owiniętymi w papierki, wyprodukowane przez
Bank Polski. Cóż dopiero taki autostopowicz, gąsieniczka
naszych szos, pełzająca uparcie bez celu, byle dalej!

Oto właśnie podąża sobie skrajem szosy — parka. Pan
Pokrzywka przystaje z zachęcającym gestem. Wsiadają. Mo
tor gra. Szosa wije się. Słoneczko grzeje. Panu Pokrzywce
rozgrzewa się serce. A tu znowu przy drodze leży autosto
powicz. Pan Pokrzywka przystaje. Turysta podnosi się, a

za nim jak grzyby po deszczu, wyrastają z trawy jeszcze
trzej bliźniacy. Wsiadają, a pan Pokrzywka milczy. W wo
zie jest ciasno, ale jakoś jadą. Motor gra. Na środku szosy
— z rozkrzyżowanymi ramionami — nowy autostopowicz
Pan Pokrzywka zatrzymuje wóz i również rozkłada ręce.
Nie ma miejsca...

— Nie szkodzi! Nie szukamy komfortu! — mówi autosto
powicz i przepraszając wytwornie dziewczynę, która wy
pełzła gdzieś z rowu, wpycha ją do środka auta. Potem
skrobie się w głowę, milczy chwilę — wreszcie powiada:

— Pan wysiądzie! Ja poprowadzę. Poczekamy na pana
w Żołędziach Małych. To niedaleko... 50 km.

Wyciąga Pana Pokrzywkę z wozu, sam siada za kierow
nicą i odjeżdża.

Teraz Pan Pokrzywka idzie sobie drogą. Idzie i rozglą
da się za jakimś autostopem...

HUMOR
Podróż

Riwiera. Skwarne lato.
Szosy przepełnione samo
chodami, ulice i aleje za
tłoczone tłumem pieszych.

— Wyobraź sobie — mó
wi Alfredo do przyjaciela
— że trasą z miasta nad
morze jechałem aż dwa ty
godnie!

— Dwa tygodnie? To
niemożliwe... Którędy?

— A... przez klinikę nie
szczęśliwych wypadków...

Wielki dzień

Wiek

Anglia. Lucy nie należy
do najmłodszych dziewcząt,
ale udaje podlotka. Na
randce obwieszcza Billemu:
— czy pan wie, że obie z

siostrą mamy 48 lat?

— Co? I mogła pani tak

spokojnie zostawić maleń
stwo bez opieki, w wózecz-

ku?...

USA. Gangster Eddie
przed rozprawą sądową
zwraca się do swego obroń
cy:

— No, panie mecenasie
— dzisiaj mam swój wielki
dzień!

— Nie rozumiem...
— Gruntownie popsuję

humor prokuratorowi!
_

1
— Przecież powołał na

dziś z różnych stron 12-tu
głównych świadków oskar
żenia — a ja... zaraz na

początku przyznam się
do wszystkiego? Dobre,
co?...

WO i EGIPSKIE CIEMNOŚCI Kupno

Takie żjawiska przyrody
huragan, burza, błyskawice,
rwanie chmury wywoływały od

niepamiętnych czasów zaintere
sowanie człowieka. Ludzie pier
wotni, przerażeni potęgą żywio
łów oddawali im cześć boską a

nierzadko składali także krwawe

ofiary. W ten sposób chcieli po
zyskać sobie tajemne moce, któ
rych siła często pozbawiała
mienia 1 zdrowia.

Dziś, gdy nauka rozwiązała
wiele tajemnic, wiemy jak
chodziło do pewnych niezwykłych
wydarzeń, które często były
przedstawiane jako zrządzenie
„sil wyższych”. W większości wy
padków sprawcą „cudów” był
wiatr — a co potrafił „nabroić”
przekonamy się z następujących
przykładów.

jak:
obe-

ich

już
do-

„lej” potrafił porwać krowę 1
rzucić ją na ziemię — 2 kra da
lej...

Dziś nie tylko znamy przyczy
ny niektórych „cudownych” zja
wisk, wywoływanych przez wiatr,
al* także myślimy już, jak by
tę siłę wykorzystać dla dobra

społeczeństwa.
J. MACHLOWSKI

Szwajcaria. Na targowi
cy gospodarz wraz z ma
łym synkiem ogląda krowę
poklepując ją od tyłu.

— Dlaczego ją klepiesz?
— pyta synek.

— Zawsze tak się robi
przed kupnem.

— Tato! To listonosz pe
wnie też chce kupić naszą
Ernę!

Byliśmy znów »,w do
mu”, w partyzanckim
międzynarodowym to
warzystwie. Nie po to

jednak, aby wypoczy
wać. Cała desantowa

grupa radziecka i towarzysze
z oddziałów PPR „Tadka” —

w miarę przesuwania się
frontu — krzepły i nabierały
ruchliwości. Upoważniała nas

do tego
Armia
Polskie
od nas

mierskim
rżenia. Narastała
wość, grały naprężone nerwy,
wyczuwało się zbliżanie mo
mentu decydującego.

Z obozu pod Sułkowicami
wyszły znowu trzy wzmocnio
ne grupy dywersyjne: dwie
polskie i jedna radziecka. Na
czele tej ostatniej wyruszył
polski komunista „Kruk”.
Reszta wspólnymi siłami o-

pracowywała plany bardziej
zuchwałej operacji. Postano
wiliśmy wypróbować siły, 1
przeprowadzić uderzenie na

jakieś miasteczko. Wybór
padł na Izdebnik, opuszczony
— jak-donosili zwiadowcy —

przez hitlerowski garnizon.
To już nie były pojedyncze

miny, wysadzone mosty, roz
bite pociągi. Tu nie mogło
działać jedynie kilku ludzi,
najbardziej nawet odważnych.
„Tadek”, jako głównodowo
dzący — poprowadził na

Izdebnik aż 30-osobową grupę,
w tym radziecką siódemkę. To
było wszystko — na co nas

było stać w tych warunkach.
Ńo właśnie — tak przed

stawiały sję nasze możliwo
ści. Albowiem Sułkowice upo
dobaliśmy sobie nie tylko my.
Na skraju tego samego mia
steczka, istnej bazy leśnych
ludzi — stali również inni, w

tym spory oddział partyzancki
AK.
twa

ĆHtflfZCHho (7)
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KRAKÓW
STARY...

Chuligaństwo, jak
byśmy dziś powie
dzieli — szerzyło

się w Krakowie już w

średniowieczu. W XIV
Wieku do najczęstszych
przestępstw spokój pu
bliczny
należały...
żowe.

zakłócających
rozprawy no-

*

W XVI wieku na

Skałce zagnieździ
ły się... diabły,
dopiero po „sro-

egzorcyzmach” u-
które
gich
dało się wypędzić.

*

Zapraszanieczystości
(wesela,

na uro-

domowe
chrzciny

etc.) „wierszokletów”
było w XIV-wiecznym
Krakowie surowo zabro
nione, a to ze względu
na straszliwe sprośnoś-
ci, które „wierszokleci”
rymowanym sposobem
wyśpiewywali.

*

Krakowie dwie
jatki należały od
czasów Bolesława

Chrobrego do opactwa
tynieckiego, dwie inne
zaś, a prócz tego karcz
my trzy — posiadała ko
legiata św. Michała na

zamku.
*

Paskudny to był, sto
sowany dawniej
zwyczaj, wylewania

wszelkich nieczystości z

domów wprost na ulicę.
Opowiada kronikarz, że
raz orszak królewski
pewna niewiasta oblała,
za co na utopienie w

Wiśle została skazana...

Znamy opowieść biblijną o egip
skich ciemnościach, na które ska
rani zostali za swe grzechy źyją-
cy wtedy ludzie. W muzeum wa
tykańskim do dziś przechowuje
się flaszkę, zawierającą... cząst
kę owych ciemności. Zostawiając
te biblijne ciemności poza zasię
giem rozważań, zajmiemy się po
dobnym zjawiskiem, które wyda
rzyło się 18 września 1938 roku
na Syberii, między rzekami Ob
i Jenisej. Po normalnym poran
ku, około godziny 9, chmury za
barwiły się na ciemno - brązowo.
Posępne niebo zwiastowało nie
szczęście. Szybko zapadły ciem
ności, zerwał się mocny wiatr i

gwałtownie obniżyła się tempe
ratura. Około godziny 10 (przed
południem) było kompletnie
mno, tak jak w nocy...

Jak do tego doszło? W tym
sie szalały na Uralu wielkie

żary leśne. Ogromne ilości dymu
i delikatnego czarnego popiołu
wzbiły się w powietrze na wyso
kości przeszło 10 km. Olbrzymia
czarna chmura przesuwała się w

kierunku Syberii. Jej cień po
krył obszar o 600 km długości i
250 km szerokości powodując „za
ćmienie słońca”.

Podobne zaciemnienie jednak
na znacznie mniejszą skalę wy
darzyło się w 1957 roku w zacho
dnich okręgach ZSRR. Tym razem

wiatr uniósł w powietrze duże
ilości pyłu węglowego z Donba
su i na krótko przyćmił słońce.

W ubiegłym stuleciu zaobser
wowano we Francji, Włoszech,
Grecji i Turcji około dwadzieścia

razy czerwony deszcz. W czerwcu

1.956 r. padał w okolicach Kijowa
, „deszcz mleczny”. Huraganowy
i wiatr uniósł w pierwszym wy-
I padku większe ilości pyłu minii
I a w drugim stwierdzono w wo-

| dzie drobne cząsteczki kredy. W
i obu wypadkach nastąpiło rozpu-
I szczenię i zafarbowanie wody.

Pewnego ranka górale stwier
dzili z przerażeniem, że w Al
pach spadł czerwony śnieg. Mo
gli być jednak spokojni, gdyż ich
zdrowiu nic nie groziło. Wiatr

przyniósł z sobą mikroskopij-
I ne, niewidoczne gołym okiem ko-

j morki czerwonego wodorostu.
! Małe te organizmy są nieczułe
* na zimno i rozmnażają się niesły-
j chanie szybko.

i Silne wiatry płatają niekiedy fi-
J gle godne baśni z 1001 nocy. Hu-
| ragan zniszczył pewnego razu w

3 Maroku
| pszenicą.
5 w górę i zrzucił na głowy mie-
J szkańców hiszpańskiego wybrze-
1 ża. Obdarzeni tak hojnie wieś-
| niacy uważali się za wybrańców
| niebios. Podobny wypadek zda-

6 rzył się w Neapolu, gdzie wiatr
| uniósł dla odmiany kosze z po-
S marańczami, by kilkanaście kilo-
a metrów dalej spowodować „złoty
? deszcz”.

Faktem jest, że wiatr może pod-
$ nieść i przenieść na duże odległo-
i ści nawet bardzo ciężkie przęd
li mioty. Tornada tworzą groźne
$ leje. Wiatr krąży w nich po spi-
| rali, a szybkość jego dosięga 100
| metrów na sekundę. Na morzu

g „lej” podnosi w górę fontanny wo-

dy, a na lądzie — nawet ciężkie
y zwierzęta. Znane są wypadki, że

olbrzymie spichrze z

Porwał ziarno wysoko

POZIOMO: 1. wielki o-

środek hutniczy na Uralu,
10. imię Konopnickiej, 11.
drzewo dostarczające cen
nego kwiatu leczniczego,
13. twórca popularnych o-

perełek „Hrabina Marlca”
1 „Księżniczka czardasza”,
15. samolub, egoista, 17. głę
bia obrazu, 20. rzeka za
pomnienia w Hadesie, 21.

grzyb jadalny, 22. dawny

sytuacja wojenna.
Radziecka 1 Wojsko
czekały o 200 km

na przyczółku sando-
na rozkaz ude-

niecierpli-

Mimo bliskiego sąsiedz-
nie znaliśmy się.

na się odprężały. Nie spusz
czając z nas wzroku — bez
pośpiechu zajmowali dawne
miejsca przy stolikach.

— Dobry wieczór!

cl-Odpowiedziała lodowata
Ani jednego zapraszają-
gestu. Wypiwszy na sto
po kuflu „ersatz - pi-
nasz oddział „nieproszo-

restaura-

sza.

cego
jąco
wa”

nych gości” opuścił
cję.

Tak wyglądało
spotkanie...

pierwsze

czekałaPóźniej dopiero
nas wizyta Ak-owców —

i zaproszenie. Ich wywiad
otrzymał wiadomości o

niemieckiej obławie. Sytuacja
wymagała kontaktu, nie moż
na było zamykać oczu na rze
czywistość. Z „Tadkiem” per
traktować nie chcieli. Wybór
padł na nas.

Łotow i Bartnik spędzili
ten wieczór w Sułkowicach.
Rozmowy, nie pozbawione
krótkich spięć, szły dość opor
nie — ale miały swoje zna
czenie. Nie chodziło przecież
o towarzyskie komeraże. Już
na drugi dzień spotkaliśmy
się znowu, tym razem w wa
runkach bojowych.

Piękna jest ziemia lubelska. Rozległe równiny,
lasy, pola uprawne i sady. Podobny krajobraz
ma wieś Babin, która w XVI' w. uzyskała nie
spodziewaną sławę.... A stało się to za sprawą
ówczesnego właściciela wsi — sędziego lubel
skiego Stanisława Pszonki. W domu gościnnego

i — notabene — niepozbawionego humoru sędziego
zbierało się często okoliczne towarzystwo spędzając
czas na ucztach, łowach, zabawach i uczonych dyspu
tach. Zaglądał tu także sędzia Piotr Kaszowski, bli
ski przyjaciel pana domu. Pewnego dnia wszyscy ze
brani goście podjęli niezwykłą decyzję. W Babinie pro
klamowano... Rzeczpospolitą, której członkiem mógł
być każdy — kto wyróżniał się dowcipem, trzeźwością
umysłu i nie byle jaką fantazją!

Owa Rzeczpospolita miała urzędy i stanowiska na

wzór państwowych przydzielone wyróżniającym się „o-
bywatelom". Byli więc kanclerze, łowczy, hetmani, wo

jewodowie, sekretarze, biskupi itp. Kto się chciał

Nart nttł^kttfurlnt

W Babinie
wkupić w szeregi „Rzeczypospolitej" — musiał udo
wodnić, że blagier, humorysta i fantasta z niego nie
lada. Tak np. jąkałę mianowano... mówcą — opo
wiadającego niestworzone brednie o swym męstwie,
okrzykiwano... hetmanem

Jak głoszą zapiski, celem tej instytucji „babińskiej'’
było wyrabianie u młodzieży skromności
warzyskiej, poszanowania dla starszych,
trzeźwego patrzenia na życie.

Świetność „Rzeczypospolitej" przypada
okres „przewodnictwa" Pszonki i Kaszowskiego. Po
ich śmierci następują lata „chude i tłuste", w zależ
ności od zainteresowania okolicznej szlachty. Zresztą,
zatraca się pierwotny sens istnienia „Rzeczypospoli
tej". Szereg autorów współcześnie żyjących i później
szych — pisze, że w samym gronie babińczyków co
raz bardziej panować zaczęły hulanki i niewybredne
swawole, które „rumieniec wstydu" wywołałyby na

twarzy założycieli. Minęły czasy, kiedy babińczycy w

swych utworach poetyckich i pisanych prozą, aneg
dotach oraz dowcipach — piętnowali rozpasanie ma-

gnaterii i szlachty, a nawet panujące stosunki spo
łeczne.

Dlaczego rok 1677 przekreśla ostatecznie istnienie
„Rzeczypospolitej"? W tym roku wygasa bowiem ród
Pszonków, a nikt z reszty towarzystwa nie podjął się
kontynuowania przeszło 100-letniej działalności babiń
skiego tworu. Natomiast, o dziwo — naśladownictwo
Babina spotykamy... na zachodzie Europy (np. we

Francji)! W Polsce pozostaje po „Rzeczypospolitej"
pisana i ustna tradycja oraz resztki „Aktów Babiń
skich", rozproszonych po blibliotekach i prywatnych
zbiorach.

i ogłady tu*
dowcipu i

jednak na

J. KŁAJA

polski złoty koronny, 25.

wyspy na Morzu Banda,
należące do Indonezji, 26.

tytuł czasopisma ilustrowa
nego poświęconego Warsza
wie, ogół stawek w

n

banku karcianym, 30. ga
tunek topoli, 31. sto lat, 33.

wyszczególnienie cech cha
rakterystycznych jakiegoś
zjawiska, 35. deska narciar
ska, 36. sznur z pętlą na

końcu, używany w Ame
ryce do łowienia zwierząt,
38. inaczej: roznieca ogień,
42. ptak domowy, 44. imię
żeńskie, 45. miasto przemy
słowe w woj. kieleckim.

PIONOWO: 1. kwiat pol
ny, 2. napój alkoholowy
sporządzany z ryżu lub so
ku palmowego, 3. ptak w

połowie czarny, w połowie
czerwony, 4. nie im, 1 nie
wam, 5. skrót stawiany
przez malarzy na obrazach

olejnych. 6. dźwięk wyższy
o pól tonu od dźwięku
„G”, 7. w dawnej Polsce:

grupy wsi, złączonych w

gminy dla skuteczniejszego
utrzymania porządku 1 bez
pieczeństwa, 8. pisarz fran
cuski, twórca „Gargantul 1

Pantagruela”,,9. fantazyjnie
zawiązana rozetka z wstąż
kami, 12. tytuł znanej po
wieści Leopolda Tyrmanda,
14. wyjściowy surowiec w

produkcji barwników, 16.

„to” w języku rosyjskim,
17. stolica I główny port
Libii, 18. niewolnica usłu
gująca w haremie, 19. star
szy pasterz dozorujący Ju-

bliżał się wieczór. W do
mach zabłysły pierwsze
światła. „Tadek” — wi
dząc, że w Sułkowicach

postanowił
— Najbliż-
przez cen-

Dobra jest!

nie ma Niemców
działać otwarcie,
sza droga wiodła
trum miasteczka?
— Biły donośnie o chodnik
partyzanckie buty, odgłos
szybkich kroków niósł się
przez ciche, uśpione ulice Suł
kowic. Przemarsz trwał w

całej pełni,'gdy nagle odezwał
się przytłumiony głos:

— Stać!

Zwiad, wysłany przodem
przyniósł nieoczekiwaną
wiadomość: w pobliskiej 're
stauracji znajdowali się...
Niemcy.

Niemcy? Skąd? Chyba spa
dli z nieba?

— Abojawiem?—go
rączkował się zwiadowca —

sam na własne oczy widzia
łem mundury! Siedzą przy
stolikach i piją...

*— Odbezpieczyć granaty —

1 za mną!
Bezszelestnie podsunęli się

teraz w stronę restauracji.
Sam „Tadek” zaszedł od tyłu,
aby zorientować się w sytua
cji. Mogła rozpętać się nie
przewidziana „rozróba”.

Ale, na razie nic nie mąci
ło ciszy. Minuty biegły — tyl
ko „Tadek” nie wracał. Wresz
cie, w ciemności zamajaczyła
jego sylwetka.

— Spokojnie chłopcy. To
wcale nie szwaby... AK-owcy,
sasiedzi spod Sułkowic — w

zdobycznych mundurach. I-

dziemy!
Pchnięte z rozmachem drzwi

— ukazały wnętrze restauracji.
W nozdrza uderzyła duszna,
przesycona dymem atmosfera.
Światło oślepiało.

AK-owcy poderwali
gwałtownie w miejsc... Ręce
sięgnęły automatycznie
broń. Chwila wahania...
twarze „Tadka” i jego chłop
ców były dziwnie znajome.

Z przeciwległych punktów
sali patrzyli na siebie — ba
dawczo, milcząco i chłodno
ludzie z dwu oddziałów pol-

. skiego podziemia, mówiący
tym samym językiem, walczą
cy z tym samym wrogiem —

tak bliscy, a przecież równie
sobie dalecy.., Tylko dłonie
zsunęły się wreszcie z naga
nów, a napięte mięśnie z wol-

hasów, 22. nie wiadomo

kto, pewna osoba, 23. bon

loteryjny, 24. kolor w kar
tach, 28. inicjały ukraiń
skiej faszystowskiej organi
zacji wojskowej, 29. staro
żytne miasto w Mezopota
mii, kolebka Asyrii i naj
starsza jej stolica, 32. ina
czej: były, dawny, 34. miej
sce pod budowę domu, 37.
wiatr południowy na jezio
rze Garda we Włoszech, 39.

ptak o dużym barwnym o-

gonie, 40. popularne po
wojnie radioodbiorniki pol
skiej produkcji, 41. grecka
boginka rozsiewająca plot
ki, wypędzona z Olimpu
przez swego ojca Zeusa, 43.

symbol chemiczny aktynu.
Rozwiązania prosimy kie

rować pod adresem redak
cji do dnia 23. VII. br. (de
cyduje data stempla pocz
towego) z dopiskiem na ko
percie „Krzyżówka z nr.

167”. Czytelnicy, którzy na-

deślą prawidłowe odpowie
dzi, otrzymają drogą loso
wania: NAGRODĘ — NIE
SPODZIANKĘ 1 W WAR
TOŚCIOWYCH KSIĄŻEK.

ROZWTĄZANIĘ
„KRZYŻÓWKI” Z NR. 156

(2—3. VII. 1960 r.)

PIONOWO: 1. gromada,
6, rogal, 7. poligon, 14. opo-

Hitlerowska obława, wywo
łana ożywioną akcją party
zancką — przeczesywała lasy.
Regularne oddziały Wehrma
chtu, ściągnięte z Krakowa,
pokazały się równocześnie w

Kalwarii, Jordanowie i całej
okolicy. Tuż przed nosem

wjeżdżającej do Sułkowic
niemieckiej kolumny zmoto
ryzowanej, w ostatniej chwi
li uskoczył z miasteczka od
dział Ak-owski — cofając się
prosto na nasz obóz. W obli
czu niebezpieczeństwa zarzą
dzono alarm. Wzdłuż wsi zaj
mowano stanowiska obronne:
„Tadek” ze swymi ludźmi,
my, sąsiadujący z nami od
dział PPS-owski — nieco z

boku — mimo wspólnego
działania, jak zwykle z rezer
wą — rozlokowali się AK-ow.
cy. Pod Sułkowicami przy-
padł do ziemi w oczekiwaniu
rozprawy z wrogiem cały par
tyzancki „wachlarz”
na prawo. Razem
dzi.

z lewa
ok. 200 lu-

się... Łań-
mundurów

g

KTO-CO
GDZIE? — JŚK?
KIEDY ?

Obława zbliżała
cuch zielonych
obejmował nas coraz bardziej
szczelną pętlą

100 m przed naszą linią hi
tlerowcy przystanęli... Rap
tem, ni stąd ni zowąd — roz
poczęli odwrót...

Jak to się stało? — Widocz
nie musieli zrozumieć, że w

tej bitwie, do której nie do
szło — stanowiliśmy zbyt już
groźnego przeciwnika. Nie
łatwo było taką siłę złamać,
za to o wiele łatwiej było...
jej uniknąć.

Opr. Z. LEWARTÓWSKA

Sułkowice dzisiaj

PRZETARGI

Cementownia „Nowa Huta”
w Krakowie-Pleszowie

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie 8 sztuk szaf drewnianych labo
ratoryjnych na próbki cementu.

Z zakresem robót można się zapoznać w

Dziale Zaopatrzenia Cementowni „Nowa Hu
ta” w Krakowie, codziennie od godz. 8 do 13.

W przetargu mogą wziąć udział przedsię
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty wraz z kosztorysem należy składać
w Sekretariacie Cementowni „Nowa Huta” —

do dnia 31 lipca 1960 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 2 sierpnia br.
Cementownia zastrzega sobie prawo wybo

ru najkorzystniejszej oferty. K-4931

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
Handlu Obuwiem

w Krakowie, ul. Floriańska 28

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

wykonanie i dostawę 500 sztuk podkłatlów

się

po
Ale,

nent, 16. koleba, 17. maneż,
18. asesor, 19. step, 21. tka,
23. kra, 24. par, 25. asy, 26.

Ala, 28. gang, 30. sobota, 33.

keson, 36. acetol, 37, cza-

mara, 38. Koloman, 39. Do-

man, 40. Spinoza.
PIONOWO: 1. gromy, 2.

ropa, 3. ogon, 4. manela, 5.

ależ, 8. okap, 9. los, 10. ile,
11. gesty, 12. obok, 13. na
raz, 15. Titanic, 19. Spa, 20.

erg, 22. tasak, 23. kabel, 25.
anemon, 27. loco, 28. gala,
29. znana, 31. oto, 32. tom,
33. kadi, 34. samo, 35. oraz.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza
nie zadań
2—3 . VII.

książkowe
Szulcowa,
leńjk 2, A. Frączek, Kra
ków, Wielopole 14, J. Wło-
chowicz, T. Chałupnik,
Kraków 28, A—31—3—21, M.

Słoniewska, Oświęcim 4,
Śniadeckiego 9/1, J. Sko
wron, Kraków 12, Sowia 7,
H. Kalużanka Syrokomli
22/9, M. Rzadkoszowa, Kra
ków, Fornalskiej 12/24, J.

Noga, Żywiec, Sienkiewi
cza 43, L. Auriga, Kraków,
Pędzichów 2/4.

NAGRODY WYSYŁAMY
POCZTA-

z nr. 156 (z dnia
1960 r.) nagrody

otrzymują: M.

Kraków, Smo-

na

magazynowych pod obuwie z drzewa mięk
kiego. Materiał wykonawcy.

Termin wykonania — 3 miesiące. — Przyj
mowanie ofert w sekretariacie WPHO do
dnia 1 VIII 1960 r.

Otwarcie ofert nastąpi 2 VIII br. o godz. 9
w biurze Dyrekcji, I piętro.

Udział w przetargu brać mogą przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze oraz prywatne.

Zleceniodawca zastrzega sobie prawo do
wolnego wyboru oferenta, względnie nieprzy-
jęcia żadnej z ofert.

Podkładki ofertowe do wglądu w biurze
WPHO w godz. od 7.30 do 15.30.’

K-4917

PRACOWNICY POSZUKIWANI

OPERATORÓW koparek, spycharek, lokomoty-
wek spalinowych oraz MASZYNISTÓW i PA
LACZY na parowozy wąskotorowe — zatrudni
natychmiast Przedsiębiorstwo Zmechanizowa
nych Robót Kolejowych, Baza Sprzętu Nr 3 w

Krakowie, ul. Portowa 20. Warunki pracy i pła
cy do omówienia na miejscu. K-4758

4 INŻYNIERÓW względnie TECHNIKÓW —

z uprawnieniami do biura i na budowy, przyj -

mie Przedsiębiorstwo Budownictwa Tereno
wego w Myślenicach, ul. Przemysłowa 17. —

Płaca wg UZP w Budownictwie z 15 III 1958 r.

Szczegółowe warunki do omówienia na miej
scu. K-4925

Instytucja państwowa poszukuje PRACOWNI
KÓW do pracy w przedsiębiorstwach na tere
nie województwa krakowskiego, na stanowisko
ZASTĘPCY DYREKTORA — wymagane wy
kształcenie wyższe o specjalności rolniczej
względnie ekonomicznej, oraz na stanowisko
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — wymagana
długoletnia praktyka. Zgłoszenia pisemne kie
rować: RSW ,.Prasa" Biuro Ogłoszeń Kraków,
Rynek Główny 46 dla nr K-4774.

1. W Japonii toczy zlę wal
ka przeciwko tzw. paktowi
bezpieczeństwa z USA, który
zostat ratyfikowany przez Izbę
Niższą parlamentu japońskie
go 19 maja. Odpowiedz: a)
kiedy pakt wchodzi w życie,
b) czy istnieje możliwość zer
wania go?

2. Dwadzieścia lat temu na
stąpiła ewakuacja brytyjskie
go korpusu ekspedycyjnego z

kontynentu, po ataku Hitlera
na Francję. Z jakiej
wości ewakuowali się

3. Jaka kobieta

rządziła Polską?
4.

ska zdobyła najwyższy
świata, Mount Everest.
i przez kogo został on

ty po raz pierwszy?
5. Jakie miasto w

jest najstarsze?
6. Kiedy i gdzie odbyło się

pierwsze widowisko filmowe?
7. Kto jest kompozytorem

opery „Borys Godunow”?
8. Ostatnio odbyła się kolej

na sesja Światowej Rady Po
koju w Sztokholmie. Kiedy,
została ona powołaną do ży
cia?

9. Które państwo Jest naj
mniejszą republiką w Buro-'

pie?
10. Kiedy oficjalni* państwa

zachodnie zezwoliły na remili-

taryzację Niemiec zachodnich?

ODPOWIEDZI:
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Kilku CERAMIKÓW z wyższym wykształcę*
niem do prac laboratoryjnych oraz GEOLO
GÓW również z wyższym wykształceniem —

przyjmie zaraz Wojewódzkie Zjednoczenie
Przemysłu Terenowego Materiałów Budowla
nych Grupa Wiertnicza — Poznań, ul. Matej
ki 39. K-4942

6 SPAWACZY elektr.-gaz., 10 MONTERÓW
konstrukcyjnych, 5 MONTERÓW rurowych, 3
MONTERÓW W. K. C. O., 2 STOLARZY — 3
ASFALCIARZY oraz PRACOWNIKÓW NI««
WYKWALIFIKOWANYCH — zatrudni . na
tychmiast P. P. „Naftobudowa” w Krakowie.
Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego
Pracy w Budownictwie. Praca stała w Krako
wie i w terenie. — Zakwaterowanie w hote-
lach robotniczych. Zgłoszenia: P. P. „Naftobu
dowa”, Kraków, ul. Lubicz 25, pokój nr 203.

ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH do
robót wodno-kanalizacyjnych, drogowych, toro
wych oraz kwalifikowanych BRUKARZY, 10
CIEŚLI i 4 MURARZY zatrudni Zarząd Robót
Inżynieryjnych Przedsiębiorstwa Przemysłowe
go Budowy Huty im. Lenina. Wynagrodzenia
wg. Układu Zbiorowego Pracy w Budownictwie.
Zakwaterowanie bezpłatne w hotelu robotni
czym. Na miejscu kino, urządzenia socjalne 1
robotniczy klub rozrywkowy. Obiady stołówko
we w cenie 6 zł. Zgłoszenia przyjmuje bezpo
średnio Sekcja Zatrudnienia ZRI Nowa Huta
— Kombinat, barak 20a, dojazd tramwajem nr

5 lub 16. K-4737
lassasB

Sprzedaż
WĘGIEL Kazimierz, zam.

Skawina, ul. Dzierżyń
skiego 10/8, zgubił „Prawo
obsługi ciężkich maszyn
budowlanych”, wydane
przez Centralny Zarząd
Szkolenia Zawodowego
Min. Budownictwa Prze
mysłowego — Warszawa.

12897-g

BELKI stropowe, pustaki
ścienne typu Prefa — do
starcza Spółka Pracowni
cza ,,Prefa”, Kraków,
Sienkiewicza 11 m. 4, tel.
356-15. 12934-g

Nieruchomości WYSOKĄ nagrodę otrzy
ma łaskawy oddawca gi
tary ,,a la gipsonka”, za
gubionej dnia 10. VII w

Ojcowie. Ryszard Szy
mański, Czeladź, 18 Listo
pada 21, woj. Katowice.
Tel. 711 -37 wewn. 265. .

12911-g

DOM jednorodzinny, 4-po-
kojowy — z ogrodem, w

Szubinie, pow. woj. Byd
goszcz vis a vis dworca
kolejowego — sprzedam.
Waleria Jankę, Szubin,
Wybudowanie 17a.

A-172 MULTARZYNSKI Ludwik
zam. w Krakowie, ul. Mo-
rawiańskiego 18, ■zgubił
legitymację studencką nr

706/L, wydaną przez P*®
litechnikę Krakowską.

12926-g

Zguby
TABICZYK Jan zgubił
przepustkę nr 322 wyda
ną przez Zakłady Che
miczne w Oświęcimiu.

P-787

WLAZŁO Jadwiga — zam,
Kraków, zagubiła legity-
tymację studencką wyda
ną przez UJ. P-798

NOWAK Józef, zam. Kra-
Jców, zgubił świadectwo
ukończenia Zasadniczej
Szkoły Zawodowej w

Nowej Hucie. 12873-g

NOWOTARSKI Józef —

zgubił przepustkę nr 5216
wydaną przez Zakłady
Chemiczne w Oświęcimiu,

WYKRĘT Władysław zg^g
bił przepustkę nr 186, wy*
daną przez Wytwórnię
Silników Wysokopręż

nych w Andrychowie.
P-796

SADA Stefania, zam. My
ślenice, ul. Olejarska —

zgubiła legitymację wy
daną przez Szkołę Labo-
rantek Medycznych w

Krakowie.
12888-g

KOŁODZIEJCZYK Stani-
nisław zam. Witarędów
nr 103, pow. Olkusz zgubił
asygnatę węglową wyda
ną przez Zakłady Górni
czo-Hutnicze „Bolesław”

w Bolesławiu. P-789

BARTOSIK Józef zam. —

Młoszowa 146, zgubił prze
pustkę tymczasową nr

351, wydaną przez Rafi
nerię Nafty Trzebinia.

P-794

„GAZETA KRAKOWSKA” ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
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Trochę
odpowiedzialności!

NIEDZIELA

Nowe formy
sprzedaży ratalnej

Spółdzielczy Dom Towa
rowy w Krakowie zostanie
wybudowany u zbiegu
Al. Krasińskiego i ul.

Zwierzynieckiej. W chwili
obecnej dobiegają końca
prace nad technicznym pro
jektem wstępnym. Po o-

statecznej konsultacji, któ
ra nastąpi do dnia 15 sier
pnia br. — projekt Spół
dzielczego Domu Towaro
wego zostanie omówiony na

Komisji Oceny Projektów
Inwestycyjnych; dom figu
ruje więc w inwestycjach
placówek handlowych spół
dzielczych i realizacja jego
nie nastręcza żadnych wię
kszych trudności... Stop!.
Jesteśmy optymistami. O-
kazuje się bowiem, że:

Parcela, gdzie ma stanąć
Spółdzielczy Dom Towaro
wy od strony ul. Zwierzy
nieckiej (nr 35) „zaopatrzo
na jest" w jednopiętrowy
budynek z oficyną. Już w

chwili obecnej należałoby
ten budynek zburzyć, by
w grudniu br. przystąpić
do zagospodarowania pla
cu budowy i do wykopu
rowów
Rada

kowa
przekwaterowanie
rodzin, mieszkających przy
ul. Zwierzynieckiej 35.

W wymienionym budyn
ku posiadają swoje pla
cówki Inwalidzka Spół
dzielnia Pracy „Pokój”
(Wytwórnia nr 3) i Spół
dzielnia Pracy Tworzyw
Sztucznych „Unia” (maga
zyny),

' '

.

gowego pralni miejskich.
Pralnie
kwidowanie punktu — na
tomiast placówki spół
dzielcze nie mogą prze
nieść się do lokali zamien
nych bo, — albo ich. nie

przydzielono, albo nie zo
stały opuszczone przez po
przednich użytkowników.
Może więc Rada Narodowa
m. Krakowa przyczyni się
do szybkiego załatwienia
sprawy

Okręgowa Spółdzielnia Mle
czarska w Skawinie zawarła
umowę o najem budynku z

J. Janowiczem. Budynek do
tychczas bjł używany jako
szatnia robotnicza. Dlatego też
wielkie było zdziwienie kiero
wnictwa mleczarni, kiedy w

godz. nocnych z 15—16 kwie
tnia 1960 r. ob. Janowicz przy
jechał z Włocławka, gdzie o-

statnio zamieszkiwał i wpro
wadził. się do mieszkania za
jętego przez Spółdzielnię.
Wszelkie interwencje kierow-

BWa kronika

fundamentowych.
Narodowa m. Kra-

zagwarantowała
dwóch

obok punktu u.słu-

godzą się na zli-

W KLUBIE „Pod Jaszczurami”
została otwarta wystawa nowo
czesnego malarstwa, czynna do
dnia 15 sierpnia 1560 r.

*

ABSOLWENTKI PAŃSTWOWE
GO LICEUM BIBLIOTEKARSKIE
GO w Krakowie poszukują pra
cy w bibliotekach.

Zgłoszenia przyjmuje Wojewó
dzka Biblioteka Publiczna w Kra
kowie, ul. Łobzowska 12, tel.
540-74.

nictwa mleczarni w Prezydium
Miejskiej Rady Narodowej w

Skawinie, MO i innych czyn
ników o eksmisję zajętego nie
prawnie mieszkania nie przy
niosły skutku.

Należy nadmienić, że pomie
szczenie to znajduje się obok
pomieszczenia, w którym jest
czynny kocioł parowy wysoko
prężny 12 at., a według zarzą
dzenia Warszawskiego Biura
Technicznego Inspektoratu
Kotłowego w Krakowie z dnia
9 HI 1953 roku zamieszkanie
osób przy kotłowni jest zabro
nione ze względu na niebez
pieczeństwo zagrażające życiu
osobom tam mieszkającym. O-
becnie kierownictwo mleczar
ni otrzymało pismo z Inspek
toratu Kotłowego zalecające
eksmisję lokatorów do dnia 15
lipca, w przeciwnym razie ko
cioł zostanie wygaszony.

W związku z tym Prezydium
MRN w Skawinie zajmie na
reszcie wyraźne stanowisko i
nie pozwoli na zamknięcie pro
dukcji mleczarni w Skawinie.

(CM)

Dorobek konkursu
kolejarskiego

Ogłoszony przed miesiącem kon
kurs „Kolej tobie, ty kolei”, w

którym wzięło udział ponad 1000

stacji i dziesiątki pociągów, do
biegł wczoraj końca. Wszystkie
okręgi kolejowe w Polsce starały
się w tym czasie osiągnąć jak
najlepsze wyniki tak pod wzglę
dem estetyki placówek i pocią
gów, jak też w usprawnianiu u-

sług. Prześcigano się w pomysło
wości oraz uprzejmości w stosun
ku do pasażerów.

W okręgu krakowskim w ciągu

Wystawa Grunwaldzka
W grunwaldzkich uroczystościach

Jakie odbywają się w całej Pol
sce nie mogło zabraknąć udziału
Muzeum Narodowego w Krako
wie. W samą rocznicę pamiętnej
bitwy dokonano otwarcia wysta
wy stanowiącej do pewnego Stę
pnia uzupełnienie odbytej nieda
wno w naszym mieście grunwaldz
kiej knoferencji naukowej. Tę
ciekawą wartościową ekspozycję
przygotował prof. Zbigniew Bo
cheński.

Na wystawie przeważają ele
menty o charakterze pomocniczo-
naukowym — mapy, wykresy, wi
zerunki broni, jaka była używa,
na na początku wieku XV, od
tworzenie

walczących
Udało się

eksponaty,
przede wszystkim przechowywany
w Muzeum Czartoryskich, a ze

skarbca koronnego pochodzący
koncerz krzyżacki, który podług
tradycji miał być jednym z dwu

ofiarowanych Jagielle przez wiel
kiego mistrza bezpośrednio przed
bitwą. Ze zdobyczy grunwaldzkich
pochodzi relikwiarz z roku 1365
komtura krzyżackiego Henryka
von Bodę, złożony w darze przez
Jagiełłę kolegiacie św. Floriana
na Kleparzu. Oglądnąć można bi
blię wykonaną w roku 1321 przez
Ralbanusa dla Ludera, księcia

brunszwickiego i komtura, a na-

stępnie wielkiego mistrza zakonu

krzyżackiego zabraną przez wroj-
•ka polskie zapewne z Dzierzgo
nia. Biblię tę Jagiełło po zwycię
stwie ofiarował katedrze wawel
skiej.

Obok orygir sinych dokumentów
oraz pieczęci Koniada, księcia ma
zowieckiego, Władysława
ły i Witolda wystawiono
naście okazów uzbrojenia
Crunwaldu, vrśród nich

końca XIV w. — niemal

■chorągwi oddziałów

pod Grunwaldem,
również zebrać cenne

Należy tu wymienić

Grunwald w malarstwie polskim
reprezentują fotogiafie znanego
obrazu Jana Matejki, znajdującego
się w warszawskim Muzeum Na
rodowym i obraz Wojciecha Kos
saka.

Wystawę opracowano na podsta
wie wyników najnowszych badań

naukowych, korzystając głównie
— jeśli chodzi o tablice odtwarza
jące przebieg samej btiwy i sche
maty organizacyjne dowództw obu
stron walczących — ze znanego
dzieła prof. Stefana Kuczyńskie
go. Dw;e wielkie mapy obrazujące
rozrost państwa krzyżackiego i

przebieg koncentracji wojsk przed
bitwą zaprojektował doc. dr Józef
Mitls owski.

Wystawa jest interesującą ilu
stracją obchodów grunwaldzkich
i w najwyższym stopniu zasługuje
na obejrzenie. fT.S.)

ostatnich miesięcy można zauwa.

żyć szczególne zmiany na lepsze.
Odrestaurowano wiele zaniedba
nych stacji jak Kraków, Rzeszów,
Przemyśl, 150 innych wymalowano
i umajono kwiatami. Innowacje
wprowadzone w czterech naszych
pociągach zaskoczyły podróżnych,
a rywalizujące dyrekcje przypra
wiły o zazdrość. Tylko u nas

.konduktorzy otrzymali sele
dynowe rękawiczki, a podróżują
ce matki z dziećmi wodę sodową.
Jedynie nasze pociągi sprzątane
były w czasie jazdy. Nawet zaw.

sze brudne poręcze wagonów od

miesiąca świecą białym plasty
kiem. Zmieniły się też wnętrza
wagonów. Na podłogi położono
welurowe chodniki, a w ubika
cjach nigdy nie brakowało papieru
i mydła w płynie. Pozwoliliśmy
sobie nawet na taki luksus jak
rozpylanie wody kwiatowej w

przedziałach I klasy i dawanie za

darmo rozkładów jazdy.
Dziś, skoro, konkurs już minął,

narzuca się pytanie — czy po mie
siącu względnych wygód i czysto,
ści wrócimy do dawnych mniej
chlubnych tradycji? Nie! Stacje
nadal będą czyste, a i pociągi,
które brały udział w konkursie,
zatrzymają swoje przywileje, (zn)

ORS zastosował wczoraj po
raz pierwszy nową formę
sprzedaży ratalnej: pracowni
cy przedsiębiorstwa wyjechali
do Huty im. Lenina, gdzie na

miejscu podpisywano umowy.
Według planów miały przybyć
ze swymi towarami „Jubiler"
i Centrala Przemysłu Artysty
cznego. Niestety przedsiębior
stwa te nie dopisały. Przybyli
jedynie przedstawiciele MHD
z Nowej Huty. Stoisko MHD

zaopatrzone było w zegarki i

aparaty fotograficzne. Od
godz. 12 do godz. 15 podpisa
no 8 umów na sumę 21.000 zł.
Ci, którzy mieli możliwość za
warcia transakcji na miejscu
przyjęli tę nową formę sprze
daży z zadowoleniem. W e-

fekcie jednak akcja była za sła-

bo rozpropagowana i na przy
szłość ORS postara się lepiej
rozpropagować wśród załóg tę
formę sprzedaży. W punktach
ORS-u panował wczoraj ruch.
W Nowej Hucie, do godz. 15
podptano 50 umów.

NOWA HUTA STALE
ROŚNIE...

Powstają ciągle nowe, no
woczesne bloki...

Fot. A. Piotrowski

„Biennale"
przeciwko jeleniom na rykowisku

Jagiel-
kilka-

z epoki
hełm z

unikat.

DYREKCJA MUZEUM LENINA
w Krakowie, zawiadamia, że od
dnia 18 lipca br. zostaje zamknię
ty dla zwiedzających na okres
trzech miesięcy gmach Muzeum

przy ul. Topolowej 5, ze wzglę
du na remont.

Z kroniki wypadków
Straż pożarna w akcji

Mimo, że niebezpieczeństwo
powodzi nie grozi już Krako
wowi, to jednak straż pożar
na ma w dalszym ciągu pełne
ręce roboty. 15 bm. oddziały
straży pożarnej wzywano 8-
krotnie do wypompowywania
wody z zalanych piwnic i
mieszkań. Interweniowano w

Mogile, Luboczy, Woli Justo-
wskiej, Prokocimiu, Grębało-
wie, a także i w samym Kra
kowie.

Seria wypadków

Wczoraj również Pogotowie
Ratunkowe wyjeżdżało

szeregu wypadków. I tak u

zbiegu ul. Smoleńsk i Al. Kra
sińskiego została potrącona
przez motocykl 63-letnia Ewa

Tokarska (zam. w Bielanach).
Doznała ona niezwykle cięż
kich obrażeń — wstrząsu

mózgu oraz złamania kości

przedramienia obu rąk oraz

ran miażdżonych nóg. Poważ
nych obrażeń doznała rów
nież pasażerka motocykla —

Teresa Chudoba. Kierowca

motocykla — Andrzej Droz
dowski jest lżej ranny.

W PARKU JORDANA

KINO „WRZOS”

W kawiarni „Antyczna” w

Krakowie miał także wczoraj
miejsce nieszczęśliwy wypa
dek. 23-letnia Zenona Górska
została porażona prądem.

W Białym Kościele miesz
kanka tej wsi 40-letnia Józefa
Żurek spadła z wozu i dozna
ła wstrząsu mózgu.

głośniki ryczą niemożli
wie! Nie dość, że nastawio
no je „na pełny regulator",
to w dodatku odbiór jest
nieczysty.

W SKLEPACH
CUKIERNICZYCH

brak cukierków mięto
wych i owocowych. Maga
zyny żywnościowe są peł
ne tego towaru — dlacze
go przeto jest pusto w skle
pach detalicznych?

mi-

Delegacja powiatu krakowskiego na dziedzińcu wawelskim

zsypuje do urny ziemię z pola walki partyzantów polskich
z okupantem hitlerowskim w, Czernichowie. Urna ta wraz

z ziemią z terenów bitew w*innych powiatach woj. krakow-
skipffn złożona została na nolu grunwaldzkim.

Fot. Otto Link

Kilogram
pomidorów

kosztuje 15 zł
Jak nas poinformowała Wo

jewódzka Komisja Cen pomi
dory bułgarskie z dniem dzi
siejszym znów potaniały. Od
dziś płacimy za 1 kg 15 zł.

Krakowski
Dom Kultury
— zaprasza

na wieczornicę
grunwaldzką

W niedzielę 17 lipca o godz.
18, wszyscy spotykamy się w

Krakowskim Domu Kultury
na uroczystej wieczornicy
grunwaldzkiej zorganizowanej
z okazji 550 rocznicy bitwy
pod Grunwaldem.

W programie przewidziany
jest odczyt prof. dr Krystyny
Picradzkiej. W części artysty
cznej wszyscy na pewno chę
tnie usłyszą fragmenty opero
we w wykonaniu znanych pu
bliczności krakowskiej arty
stów: Soni Jaskuły, Karola
Lehnerta, H. Sajdaka. Akom
paniuje A. Galler. Narratorem
będzie Jan Adamski. Artyści
wykonają utwory S. Moniu
szki, Żeleńskiego — między
innymi „Pieśń o Florianie
Szarym” i fragmenty z opery
„Konrad Wallenrod". (S.P.)

,,Biennale” grafiki w Krako
wie wzbudza coraz szersze

zainteresowanie polskich pla
styków. Wielu znakomitych
malarzy, młodzi plastycy,
twórcy średniego pokolenia, —

przysyłają prace z całej Pol
ski. Większość prac nadesła
nych — zgłoszono do sub-
skrybeji. Oczywiście krako
wianie łączą z subskrybeja
duże nadzieje: będziemy mo
gli zakupić wiele interesują
cych i cennych obrazów dla

ozdoby naszych mieszkań.
„Biennale” spełniać będzie ró
wnież podstawową swoja, fun
kcję: walkę z jeleniem na ry
kowisku, ze złym smakiem, z

tandetą plastyczną. Organiza
torzy tej wielkiej imprezy
zdają sobie sprawę, że kra
kowskie „Biennale” może
przyczynić się do autentycz
nego zlikwidowania pseudopla-
slyki, która straszy jeszcze
naszym mieście, i nie tylko
Krakowie.

w

w

. Komitet organizacyjny
głosił niedawno konkurs za
mknięty, zapraszając doń
Włodzimierza Buczka, Bożenę
Rogowską, Witolda Skulicza
i Henryka Tomaszewskiego.
Posiedzenie jury skierowało

0-

Komunikat MO

Komunikat
W dniu 10 maja 1960 r. w Kra

kowie - Podgórzu wydobyto z

Wisły zwłoki mężczyzny, których
do tej pory nie zidentyfikowano.

Rysopis: wzrost 1G3 cm, wiek
około 22 lat, postać wysmukła,
włosy ciemno blond, twarz owal
na śniada, czoło niskie pochyłe,
nos mały, uszy średnie przylega
jące.

Opis odzieży: marynarka samo
działowa w kratę koloru białego,
zielonego i brązowego, spodnie
długie granatowe z mankietami,
koszula biała w niebieskie cien
kie paski, spodenki sportowe gra
natowe, chusteczka koloru bia
łego w czerwone paski, półbuty
czarne sznurowane, spody szyte,
skarpety długie koloru zielonego
w prążki.

W odzieży znaleziono grzebień,
lusterko, wieczne pióro
niebieskiego oraz ołówek

wy.
Ktokolwiek wiedziałby

tożsamości denata, proszony jest
o powiadomienie Komendy Dziel
nicowej Milicji Obywatelskiej Kra
ków - Podgórze w Krakowie, ul.

Zamojskiego nr 22.

24 VI między godz. 20 a 23.30
na trasie Nowy Sącz — Gry
bów w miejscowości Piątko
wa został potrącony przez sa
mochód, jadący na rowerze

Stanisław Marcisz, który
wskutek obrażeń zmarł. Kie
rowca samochodu zbiegł nie u-

dzielając pomocy rannemu.

Na miejscu wypadku odna
leziono odłamki szkła koloru
żółtego od lampy przeciw-
mgielnej.

W związku z powyższym
Komenda Wojewódzka MO w

Krakowie zwraca się do kiero
wników baz transportowych i

dyspozytorów o dokonanie
przeglądu wozów delegowa
nych w tym okresie czasu na

teren powiatu Nowy Sącz w

celu ustalenia czy nie posia
dają one uszkodzeń względnie
nie były w nich przeprowa
dzane reperacje zwłaszcza re
flektorów. Wszystkie osoby
mogące udzielić jakiejkolwiek
informacji w powyższej spra
wie proszone są o zgłoszenie
się w KW MO w Krakowie
pi. Szczepański 5, pok. 34

względnie w KP MO Nowy
Sącz lub w najbliższej jed
nostce MO.

koloru

kopio-

coś o

Sprostowanie
Stwierdzamy niniejszym, że no

tatka o postoju taksówki pod
Dworcem Gł. w nocy z dnia
7 na 8 lipca — nie dotyczyła ta
ksówki nr 179, którei właścicielem

jest ob. Jerzy Lenda zamieszkały
w Krakowie przy u.l Lelewela.

Króciutko
wsze sprzedaje takie bile
ty, jakich zażąda klient —

a przecież nie zawsze tak

bywa.
TURYŚCI

kupienie podręczników —

przed rozpoczęciem roku
szkolnego.

KOKS I WĘGIEL

zbyt często zagradzają
drogę przechodniem na

chodnikach. Prosimy wę
glarzy o sprawniejsze i

szybsze znoszenie paliwa
do piwnic.

rozpoczyna seanse

rm napisem na ekranie
„Serdecznie witamy w na
szym kinie". Serdeczność
ta jest serdecznością au
tentyczną: bileterzy są bar
dzo uprzejmi, kasjerka za-

z Komunikacyjnej Spół
dzielni Pracy w Warszawie,
z Wielunia, z Łodzi, Bra
tysławy — odwiedzili pa
sze miasto w dniu wczo
rajszym.

KAPRYSY POGODY

sprawiły, że wczoraj w

upalny dzień polewaczki
miejskie pracowały „pełną
parą".

KSIĄŻKI SZKOLNE
SPRZEDAWCY

— są już do nabycia w

księgarniach krakowskich.

Prosimy rodziców o wy-

lodów i wody sodowej o-

detchnęli — od wczoraj
wzmógł się ruch kupują
cych.

do realizacji projekty plaka
tów Henryka Tomaszewskie
go z Warszawy i Witolda Sku
licza z Krakowa.

„Biennale” grafiki w Kra
kowie powinno spełnić na
dzieje, jakie pokładają w nim

icszyscy miłośnicy plastyki.
(j)

TeaiRY
SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO: „Ka
pelusz pełen deszczu” — 19.’5;
STARY TEATR: „Śmierć ko
miwojażera” — 19,15; KAME
RALNY: „Rosmersholm” —

19.15; RAPSODYCZNY: „Przy
gody Dyla Sowizdrzała” —

1S.15; pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

IM. SŁOWACKIEGO: „Ka
pelusz pełen deszczu” — 19.15;
STARY TEATR: „Śmierć ko
miwojażera” — 19.15; KAME
RALNY: „Rosmersholm” —

19.15; RAPSODYCZNY: „Przy
gody Dyla Sowizdrzała
zostałe nieczynne.

leśni-
austr.,

15.45, 18, 20.15.
ładunek”

radź., od

„Pułapka”
, 18 lat) —

18, 20.30. — WANDA:
krew” (dramat obycz.

14 lat) — 11; „Don
(komedia, węgierski, 16

15.45, 18,
„Siódme
„makabr.”,

AKTUALNOŚCI: Program dla
dzieci — 15; „Droga do

gwiazd” — 16; „Syn morza”

(jap., od 7 lat) — 17; „Lecą
żurawie” (radź., od 16 lat)
•— 19. SFINKS: „Faustyna”
(hiszp., od 12 lat) — 16, 18, 20.
KOLOROWE — nieczynne. —

BALLADYNA: „Awantura o

Basię” (poi., 7 lat) — 21 .

SKAWINA. Junak: „Ame
rykanin w Paryżu”; Hutnik
— nieczynne.

. WIELICZKA. Górnik: „Pra-»
wo jest prawem”.

Sprawozdanie dźwiękowe
Zlotu Grunwaldzkiego Mło
dzieży Polskiej. 10.00: Koncert

symfoniczny. 10.40: Polskie
ratownictwo okrętowe. 11.10:
Melodie Jakuba Offenbacha.
11.40: Audycja aktualna na

tematy międzynarodowe. 12 .04:
Wisd. 12 .10: Audycja dla wsi.
12.20: W rytmie tańca i pio
senki. 12.40: Audycja aktualna.
15.00: ’

dnia.

Strońskiej.

UCIECHA: „Córka leśnicze
go” (melodramat, austr., 12

lat) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
SZTUKA: „Złoty
(dramat wojenny,
lat) — 10, 12.15;

ładunek”
radź., 14

„Pułapka”
(kryminalny, franc., 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. WANDA: Pro
gram dla dzieci — 10, l1 15,
12.30; „Don Juan” (komedia,
węgierski, 16 lat) — 15.45, 18,

„Siódme
franc. -wł.,

15.45, 18,
„Dwa po-
wł. -franc.,

15.45, 18,

20.15. WOLNOŚĆ:
niebo” (komedia,
18 lat) — 10, 12.15,
20.15. WARSZAWA:
kolenia” (komedia
18 lat) — 10, 12.15,
30.15. MŁODA GWARDIA:

„Oddział Trubaczowa”
mat wojen., radź.,
10, 12; „Jeździec
(przygód. USA, 12

15.15, 17.30, 19.45.

Program dla dzieci

11.15, 12.30; „Nocą, kiedy przy
chodzi diabeł” (dramat krym.
NRF, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KRAKUS: Program dla dzie
ci—11,12,13; „Madame
de...” (dramat psych., franc. -

wł., 18 lat) — 14 .45, 17, 19.15.
— ISKIERKA: Program dla
dzieci — 11, 12; „Szczęśliwa
droga” (komedia, USA, 12

lat) — 15.45, 18, 20.15. ZUCH:
„Francis, muł który mówi”

(komedia, USA, 12 lat) — 11,
16, 18. CHEMIK: „Tysiąc ta
larów” (poi., 7lat)—15,17,
19. DOM ŻOŁNIERZA: „Bal-

o żołnierzu” (radź., 14
18. 20.15. MIKRO:

(USA,
18, 20.30 . TĘ-
miłość” (fr.)

ZWIĄZKO-
dla dzieci —

moja tęskno*

(dra-
7lat)—

znikąd”
lat) —

WRZOS:

10,

lada

lat) — 15.45, jo,

„Okno na podwórze”
16 lat) — 15.30,
CZA: „Ostatnia
— 17.30, 19.30.
WIEC: Program
12, „Gorąca jest
ta” (szwedzki, 18 lat) — 17 . 19.
MELODIA: „Maskotka” (ang.,
od 10 lat) — 10, 12; „Młodzi
małżonkowie” (wł„ od 18 lat)
— 16, 18, 20. KLEPARZ: Pro
gram dla dzieci

„Niebezpieczna
(fr., od 14 lat)
MINIATURKA:

Minogą” (poi.,
10; Program dla dzieci — 12,
13, 15; „Ludzie, metry i se
kundy” — 16; „Cafe pod Mi
nogą” (poŁ, od 12 lat) — 18,
20. WISŁA: „Przygoda w zło
tej zatoce” (CSR, od 7 lat)
10, 12; „Krzyk” (wł., od 12
— 16, 18, 20.

— 11. 12 .15;
przesyłka”

— 16, 18, 20.

„Cafe pod
od12lat)—

1)

KINA W NOWEJ HUCIE

Wiad. 15.05: Program
15.10: Reportaż Anny

15.30: Dla dzieci
ode. 3 słuch. J. Korczakowej
pt. „Bułeczka”. 16.00: Rzeszow
ski Magazyn Rozmaitości. —

16.20: Reportaż „Od Szczeci
na do Gdańska”. 16.30: Grają
kapele ludowe z Rzeszowskie
go. 16.45: Dzień, krak. 17.00:
Komentarz tygodnia S. Jasiń
skiej. 17 .10: Amatorskie ze
społy muzyczne przed mikro
fonem. 17 .30: „Konkurs pięk
ności” — humoreska A. Vi-

vanti w oprać. Z. Jachimec-

kiej. 18.00: Aktualna piosenka
tygodnika „Zdarzenia”. 18.10:
Na krakowskim rynku — fak
ty plotki, komentarze. 18.25:

Wiązanka tang w wyk. Zespo
łu Instrumentalnego Jo Pri-
vata. 18.35: Muzyka
ności. 19.00: Wiad.

wersytet Radiowy
szybki i celowy”,
Sawiskiego. 19.15:
tra Czajkowskiego
rek Rejzen
tysiakowie — ode. pow. ra
diowej. 20.00: Koncert Orkie
stry PR w Krakowie pod dyr.
S. Hasa, Wł. Kotarba — pio
senki. 20.50: Radio — raklama.
21.00: „Z kraju 1 ze świata”.
21.27: Kronika sportowa. 21,40:
Gra Poznańska 15-tka Radio
wa. 22 .00: Ulubieni piosenka
rze. 22.30: Zespół Dziewiątka.
23.00: Muzyka tanec ia.
Ostatnie wiadomości.

Muzyka taneczna.

i aktual-
19..05: Unl-

Zręczny,
pog. dr F.
Pieśni Pio-

wyk. Ma-
bas. 19.30: Ma-

NIEDZIELA

23.511:
24.00:

Zygmunta
„Rosmer-

Kon-
10.45:

na

13.25:

UCIECHA: „Córka
czego” (melodramat,
12 lat) — 13,
SZTUKA: „Złoty
(dramat wojenny,
14 lat) — 10, 12.15;
(kryminalny, franc.

15.45,
„Biała
niem.,
Juan”

lat) —

NOŚĆ:
media
18 1.) — 15.45, 18, 20.15. WAR
SZAWA: „Dwa pokolenia”
(komedia współcz., wł.-franc.,
18 lat) — 15.45, 18. 20.15. MŁO
DA GWARDIA: „Jeździec
znikąd” (przyg., USA, 12 lat)
— 15.15, 17.30, 19.45. KRAKUS:

„Spotkania w mroku” (dra
mat psych, polsko-niem., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. WRZ.OS:

„Nocą, kiedy przychodzi dia
beł” (dramat krym., NRF, 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. ISKIER
KA: „Szczęśliwa droga” (ko
media, USA, 12 lat) — 17 .30,
19.15. ZUCH: „Francis, muł

który mówi” (komedia, USA,
12 lat) — 16, 18. CHEMIK:

„Tysiąc talarów” (poi., 10 lat)1
— 19. DOM ŻOŁNIERZA:
,.Roczniak’>z(USA, 9 lat) —

16.30, 19.30. KULTURA: „O-
dette S-23” (ang„ 14 lat) —

18, 20. MIKRO: ;,Okno na po
dwórze” (USA, 16 lat) —

18, 20.30. ROTUNDA: „Rififi”
(franc., 18 lat) — 17 . TĘCZA:
„Ostatnia miłość” (franc.) —

19.30.

rąca

(szwedzki, 18 lat) —

MELODIA: „Młodzi
kowie” (wł., od 18 lat)
18. 20. KLEPARZ:

pieczna przesyłka”
od14lat)—16,18,
NIATURKA: „Cafe
nogą” (poi., od 12

11.30; Program dla

15; „Ludzie, metry i sekundy”
— 16; „Cafe pod Minogą”
(poi., od12lat)—18,20. —

WISŁA: „Krzyk” (wł., od 18

lat) — 15.45, 18, 20.15.

Kino letnie SYGNAŁ: „Hu
zarzy” (fr., od 12 lat) — 21.15.

Kino letnie CASSINO:

„Rzymskie wakacje” (korne-
diedramat, USA, 14 lat) o

zmroku ok. 21.15.
Kino

„Bulwar
ca” (dramat, USA,
zmroku

20.15. WOL-
niebo” (ko-

franc. -wł.,

ZWIĄZKOWIEC: „Go-
jest moja tęsknota”

17, 19, —

małżon-

16,
„Niebez-

(franc.,
20. MI-

pod Mi-

Jat) —

dzieci —

letnie CRACOYIA:

zachodzącego słoń-
18 łat) o

ok. 21.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

żołnierzu”„Ballada o

wojenny, radź., 14 1.)
18, 20.15. Mała sala

„Kurier carski”
franc. -wł. -jug., 16 lat)

19.15. ŚWIATOWID: „W
urodzeni”

ŚWIT:
(dramat
— 15.45,
ŚWITU;
(przyg.,
~ 17,
czepku urodzeni” (komedia
satyr., niem. (NRF), 16 lat) —

15.45, 18, 20115. — Mała sala
ŚWIATOWIDA: „Ewakuować

miasto” (dramat sensac., ra
dziecki, 12 lat) — 17, 19.15.

ŚWIT: Program dla dzieci
— 10, 11.15, 12.30; „Ballada o

żołnierzu” (dramat wojenny,
radź., 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID: „Na bezludnej
wyspie” (przyg., radź., 12 1.)
— 10, 12; „W czepku urodze
ni” (komedia satyr., NRF, 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. AKTU.
ALNOŚCI: Program dla dzie
ci

_ jo, 11, 12, 13, 15; „Droga
do gwiazd” — 16; „Syn mo
rza” (jap., cd7lat)—17;
„Lecą żurawie” (radź., od 16

lat) — 19. SFINKS: Program
dla dzieci — 10, 11, 12; „Fau
styna” (hiszp., od 12 1.) —

16, 18, 20. KOLOROWE: Pro
gram dla dzieci — 16; „Zo
baczymy się w niedzielę”
(poi., Od 16 lat) — 17, 19. BAL
LADYNA: „Awantura o Ba
się” (poi., 7 lat) — 17, 19.

SKAWINA. Junak: „Ame
rykanin w Paryżu”; Hutnik:

„Meksyk w ogniu”.
WIELICZKA. Górnik: ,,Pra«

wo jest prawem”.

Godz. 6 .03: Muzyka. 6.30:
Wiad. 6.36: Muzyka. 7.20: Pro
gram dnia. 7.30: Dziennik.
7.40: Koncert poranny w wy
konaniu PR w Krakowie pod
dyr. St. Hasa. 8 .00: „Wiedzą
sąsiedzi jak kto siedzi”. 8.30:
Wiad. 8.36: Przegląd prasy.
8.50: Radioproblemy. 9.05:
Felieton A. Wasilewskiego. —

9.20: Fragment powieści J.
Bieniasza pt. „Narodziny pa
ni Dulskiej. 9.40: Gra ork5e-
stra pod dyr. St. Lesińskie-

go. 9 .50: Recenzja
Grenia ze sztuki

sholm” — Ibsena 10.00:
cert muzyki polskiej.
Transmisja uroczystości
Polach Grunwaldzkich.

Władysław Jagiełło bitwa pod
Grunwaldem i Krzyżaki —

śpiew historyczny J.U . Niem
cewicza. 13.35: Śpiewa pań
stwowy Zespół Pieśni i lan
ca „Mazowsze”.

" “

gram dnia. 13.50:
czeń. 15.00: Dla
J. Januszewskiej
Królowej Marysieńki1
Audycja regionalna.
■Wyniki Lajkonika. 16.10: „Jak
się pan Pasek w krakowskim
żenił”. 16.30: Koncert chopi
nowski — wyk. A. Słabodian-
nik ZSRR. 17.00: Wiad. 17 .05;
Audycja aktualna na tematy
międzynarodowe. 17.20: „Pod
wieczorek przy mikrofonie” w

kawiarni „Stolica” w W-wie.
18.50: Lehar: Popourri z ope
retki „Paganini”. 19.00: Wiad.
19.05: Melodie Warmii i Mazur
w wyk. Zesp. Lud. Rozgł. PR w

Olsztynie. 19.25: Teatr Poezji
„Grunwald” — słuch, poetyckie
S. Młodożeńca. 20.00: Gra Sek
stet Polskiego Raida. 20.30: Re
wia piosenek w oprać. L . Ky
dryńskiego. 21.00: Stan pogody
i dziennik wieczorny oraz pow
tórzenie przemówienia z uro
czystości grunwaldzkich. 22.20:

Krakowskie aktualności sporto
we. — 22.30: Gra Wrocławski

Kwintet Rytmiczny. 22.50: Mu
zyka taneczna. 23.50: Ostatnie
wiadomości.

13.45: Pro-
Koncert ży-

dzieci słuch,
pt. „Kaprys

15.45:
16.45:

Pozostałe jak w sobotę.

SOBOTA

SOBOTA
dla

INTERNISTYCZNY, CHI
RURGICZNY: Trynitarska 11;
POŁOŻNICZY: Prądnicka 37;
OKULISTYCZNY: Kopernika

38, NEUROLOGICZNY: Bota,

niczna 3.

NIEDZIELA

INTERNISTYCZNY: Koper
nika 15, CHIRURGICZNY:

Kopernika 40, POŁOŻNICZY:
Kopernika 23. OKULISTYCZ
NY: Kopernika 17, NEURO.
LOGICZNY: Botaniczna 3.

Godz. 19.10: Program
dzieci: „Miś z okienka”

19.25: „Nie tylko dla pań”.
20.00: Dziennik Telewizyjny.

20.30: Program tygodnia. 20.45;

„Ognisko harcerskie” — trans
misja z Dąbrówna k. Olszty
na. 22 .30: „Plebiscyt piosen
ki” — program rozrywkowy.
Reżyseria — Piotr Friedrich.

Opracowanie muzyczne Ed
ward Połłasz.

NIEDZIELA

aneKi
SOBOTA

Dietla 76, Rynek Główny 45,
Lubicz 7, Długa 88, Kościuszki

18, Pstrowskiego 27. Nowa
Huta — Al. Rew. Październi
kowej 6.

NIEDZIELA

Gcdz. 10,50: „Grunwald 1410
do 1960” — bezpośrednie sp’-’a"
wozdanie z centralnych uro
czystości na Polu Grunwaldz
kim. 13.00—14 .00 — przerwa.
14.00: Niedzielna Biesiada. —

16.00—17 .20 — przerwa. 17.20:

,,W krainie Disneya” — filrn

średniometrażowy. 18.15: Pol
ska Kronika Filmowa. 18.25:

,,16 lat Polski Ludowej” -*

telekonkurs. 20.00: Dziennik

Telewizyjny. 20.30: „Cyrk” —

film fabularny produkcji ra
dzieckiej.jak w sobotę.

SOBOTA

Gcdz. 5.30: Wiad. 5 .36: Mu
zyka. 6.30: Dziennik. — 6.40:
Lanner: Pieszczotki — walc
6.47: Omówienie audycji dzie-

cięc. i oświat. 6.50: Gimnasty
ka. 7 .00: Radio — reklama. —

7.30: Dziennik. 7 .40: Program
dnia. 7.50: Muzyka. 8 .30: Wiad.
8 36: Przegląd prasy. 8.45: Pol
skie melodie ludowe. 9.05:

Muzyka rozrywkowa. — 9.35:

POGODd
Po ostatnich przykrych n1C'

spodziankach, które spłatała
nam aura, pogoda zaczyn^
stabilizować się. Napływów1
mas powietrza polarnc-nior*
skiego zawdzięczamy wpraw*
dzie zachmurzenia, ale ll1®

będą one wielkie. RóvvińeZ

temperatura wykazuje ten”

dencję zwyżkową i osiąg111®
granicę 25 st. Należy c

się jednak z przelotnym tle'

S7.c7.em lub burzą. (orl)


